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Dzieci,
BOGDAN MOLINSKI

HENRYK CZARNECKI

D zieci, .lak dzieci wielkie­
go m iasta rosną na uli­
cach i podwórkach, to­
czą swoje zabawy wśród 
pojazdów i śpieszących 

się ludzi, wśród blasza­
nych puszek na śmieci i pu­
stych skrzyń ze sklepowego 
magazynu. Kręcą się. biegają, 
¡przeszkadzają dorosłym; ko­
pią piłkę: czasem brzęk nie 
stłuczona szyba i rozwścieczony 
glos krzyczy do nich słowa, 
k tóre już zaczynają byt1 ro­
zumiane i... rysowane na mu- 
rach; hałasują, biją się p rzy­
jaźnią 1 nienawidzą. W nie­
których porach dnia są to sa­
me 4, 5 i 6-ciolatki. w innych 
są również i starsi 10. 15-Iatki. 
Młodzi obserwują starszych i 
Zachowanie ich przenoszą na 
st-osunki między sobą. Późno 
Wieczorem z okien domów wy­
chylają fi<; g>owy rodziców. 
..Janek, Wojtek. Hanka na 
górę". Nie ma czasu na wy­
chowanie. Czas spać. Ju tro  od 
rana znów ulica, podwórko; 
te  sam e miejsca, jednakowe za 
ba wy, czasem wyciecaka do 
odległego parku lub na inne 
ciekawsze podwórko.

Niewiele jest w Łodzi tvch 
..ciekawszych-- podwórek. Oko 
Jo 50. Każde z nich stanowi 
eentrum zabaw dzieci z są­
siedztwa. Zabaw nie zawsze 
dostępnych. Często brama na 
takie „ciekawo-1 podwórko jest

zamknięta, a łctoi czu-.r», i*Aiy 
nie dostali »lę na nie przy-
paltikim „łobuzy z tam tej 
kamienicy“, ,.Ł<obuzy" stoją 
więc za drucianą siatką, za­
glądają przez szpary w plocie, 
czekają pod bram ą na sto­
sowny moment, aby choć na 
chwilę dostać się do =rodka, 
aby móc zjechać parę razy na 
zjeżdżalni wskrabać się na 
przeplotnię lub pohuśtać. Bo 
na tych ..ciekawszych“ po­
dwórkach jest albo piaskowni­
ca. albo zjeżdżalnia, albo huś­
tawka. albo nawet to wszys­
tko razem.

50 ciekawych podwórek 
na 110 tys. dzieci i młodzieży 
w wieku szkolnym. Ile z tych 
110 tysięcy ma zapewnione 
właściwe warunki wypoczynku, 
zabawy i zajęć poza lekcyj­
nych? Łódzki MDK im, J , Tu-

Dokończenie 
na słr.



Dzieci, podwórka, dorośli
(Dokończenie ze str. j).

wima szczyci się liczby 1 ty­
siąca uczestników, drugim ty­
siącem ale pewnie niepeł­
nym  opiekuje się DKDM. 6 
do 7 tysięcy zrzesza H arcers­
two. Razem niecałe 1» ty ­
sięcy. Czy może być coś bar­
dziej niepokojącego niż los 
pozostałych n ie objętych żadną 
form ą organizacji wolnego 
Czańu. Przecież to właśnie na 
Łódź wskazują statystyki jako 
na teren szczególnie wyso­
kiej przestępczości wśród mlo- 
dzieży. Zasób środków wy­
chowawczy cli. którym w tej 
chwili dysponują odpowiednie 
instytucje na pewno nie wy­
starczy do zmiany istniejącego 
stanu rzeczy, nie zmniejszy 
potencjalnych rezerw chuli­
gaństwa i przestępczości za­
w artych w poaoietałych 1(K) ty­
siącach.

Od tego więc czy znajdzie 
się w l/ódzi więcej dorosłych, 
którzy spoglądając na otacza­
jące ich dzieci pomyślą o 
stworzeniu dla nich t^ch „cie­
kawszych podwórek“, od tego 
czy znajdzie się choćby w 
co trzecim w co czwartym do­
m u ktoś. komu własne kło­
poty i troiski nie prz**akmlą ca­
łkowicie obrazu dzieciństwa 
upływającego w jego miesz­
kaniu, na jego podwórku, na 
jego ulicy — zależy w dużej 
mierze przyszły .społeczny pro­
fil tego miasta, kształt poko­
lenia które za kilka lat upomni 
się o swoje praw a społeczne, 
ekonomiczne, polityczne i kul­
turalne.
Tę nieskomplikowaną praw dę 

rozumie najbardziej TPD. Przy 
najm niej od czasu swej re­
organizacji w 1957 r. Wtedy to  
nabaw iło  się ono prawie wy­
łącznie na prowadzenie sze­
roko zakrojonej akcji wycho­
wawczo-opiekuńczej z łódzkimi 
dziećmi. W ciągu trzech lat 
swojej działalności, mimo wie 
lu trudności natury obiektyw­
nej, TPD odniosło pewne su­
kcesy wychowawczo organi­
zując sw oje komórki przy 
Komitetach Domowych szere­
gu posesji, a także udzielając 
im  poważnej pomocy mate­
rialnej.

Z kartoteki TPD wybieram 
na  chybił trafił dwa adresy. 
Oto ulica Przybyszewskiego 78. 
Dość daleko od centrum  mias­
ta. Linia tram wajowa. Domy 
przeważnie dwu i trzypiętrowe. 
W pobliżu szkoła ogólnokształ­
cąca i kilka fabryk. Dom nr. 
76 to długa, trzypiętrowa bu­
dowla o dwóch bramach l 
pięciu Watkach schodowych. 
Zamieszkuje ją 60 rodzin. Na 
tyłach domu wąskie podwórko 
z  szeregiem drewnianych ko­
mórek. Między komorkaml 
przejście i czerwona tabliczka: 
..Plac Zabaw TPD“. P lac jest 
duży — należy chyba do naj­
większych tego rodzaju w ł/>- 
dzi. Za placem — ogródki 
działkowe. Na placu — trawa. 
m.iode drzewka, kilkanaście 
ławek, stoliki. Z  boku duża 
piaskownica z czystym pias­
kiem , trzy huśtawki, przeplot- 
r.ia, zjeżdżalnia — wszystko 
obstąpione przez dzieci. Na 
ławkach po drugiej stronie 
placu siedzi kilkoro dorosłych, 
rozm awiając o swoich spra­
wach i spoglądają na  dzieci 
Te bawią się zupełnie swo- 
bojn le . Dużo śmiechu i gwaru. 
Jasno, przestronnie, słonecznie.

Kobieta której te dzieci za­
wdzięczają swoj plac zabaw 
mieszka na drugim piętrze. 
Mały Jasio uprzejm ie wska­
zuje drogę. Pani Z. Wyrębska 
rencistka, członek TPD, odpo­
czywa po dniu pracy domo­
wej, lecz chętnie godzi się 
na opowiedzenie o początkach 
swoj pracy.

„W naszym domu jes t bardzo 
du/o dzieci, których rodzl-e 
pracują na 2 tuli :) zmiany i nie 
małą czasu ciągle zajmować sic 
mulymt. 7n podwórUicm byt du­
ży. nic używany przez nikogo

plac. W r. 1959 zebrałam w swo­
im mieszkaniu kilkoro starszych 
dzieci i przedstawiłam im swój 
pomysł zorganizowania placu 
zabaw. Oczywiście dzieci odnios­
ły sic do teęo entuzjastycznie, 
natychm iast utworzyły Komitet 
Dziecięcy i obdarzyły mnie fun­
kcja swojego opiekuna. Wystą­
piłam w ich imieniu do TPD o 
zarejestrowanie naszego koła. 
Uczyło ono wtedy, po kilkodnlo 
Wej akcji wśród lokatorów 31 
członków".

Dziś Kolo TPD z ul. Przy­
byszewskiego liczy już 71 
członków, wykracza poza obręb 
jednej posesji i wciąga do 
pracy  mieszkańców okolicz­
nych domów.W spontan icznej 
pracy  natl dziećm i zac ieśn ia ją  
s ię  wię-zy sąsiedzkie, k tó re  
zdaniem  socjologów, są ponoć 
n a jb a rd z ie j zagrożoną dziedziną 
stosunków  społecznych w w iel­
kich m iastach przem ysłow ych. 
Tu. ludzie z sąsiedztwa znają 
s ię  wzajemnie, znają swoje 
kłopoty i radości, interesują 
się sobą, nie czu ją  się osam o­
tnieni czy wyobcow ani ze spo­
łeczeństw a. Poznali się osobiś­
cie dzięki placowi zabaw  i 
zażyłość ich rozw ija się rów ­
nież w oparciu o ten plac na 
k tórym  ich dzieci znajdują*  
odpoczynek 1 rozryw kę. Mówi 
p. Wyrębtska: 

i,Na pierwszym zebraniu or*a- 
nizacyjuym  naszego Kola posta­
nowiliśmy opodatkow ać każdą 
rodzinę kwotą 20 zł. Za uzyska­
na pieniądze zakupiliśmy siatkę 
i piłkę siatkową, urządziliśmy 
piaskownice, Z desek, które zna 
lazły się na strychu zbito ławki, 
pomalowano Je 1 ustawiono na 
placu. TUP dostarczyło nam huś 
tawkl, zjeżdżalnie i przeplotnie. 
W ciąęu dwóoh lat pracy, z do­
browolnych składek miesięcz­
nych w wysokości od 1 tlo 10 
zł, zdołaliśmy dokupić dla na­
szych dzieci parę kompletów 
szachów i różnych gier, bilard 
pokojowy, układanki, klocki a 
także projektor filmowy z zesta­
wem filmów. Zimą założyłam w 
pokoju ekran — w czasie ferii 
miałam pełne mieszkanie dzie­
ci...“

Uroczystości i zabawy no­
woroczne, przygotowywane 
wspólnie prz/.-z rodziców i 
dzieci, wielki bal z okazji Dnia 
Dziecka, bal na którym gości 
w itał zawieszony nad wejściem 
na  plac wielki napis „Serde­
cznie Witamy“, wszystko to  
daje wielu ludziom z tej ulicy 
pewność, że ich dzieci nie 
czują się opuszczone, a im sa­
mym przynosi ożywienie i  
odprężanie po pracy.

Pani W yrębska mówi o pla­
nach na przyszłość. W glosie 
dzielnej kobiety brzm i nutka 
■żalu. że nikt z zewnątrz, oprócz 
pobliskiego oddziału Zawodo­
wej Straży Pożarnej który 
udzielą im daleko Idącej po­
mocy technicznej, jak  na przy­
kład urządzenie lodowiska, 
ośw ietlenie placu it.p.. nie za­
interesow ał się wychowawczy­
m i aspektam i odpowiedzialnej 
pracy.

„W tym roku — kontynuuje 
p. W yręhska — mamy do zre­
alizowania dwa poważne za­
m ierzenia: zbudowanie na pla­
cu zabaw altany, w której 
można będzie schronić się w 
czafle deszczu oraz przekształ­
cenie jednej z dwu bram na­
szego domu na świetlicę. 
Mieszkaniec naszego domu, 
i:nż, Eugeniusz Dębski wy­
konał już odpowiednie plany 
zupełnie bezpłatnie, a TPD 
wzięło na siebie obowiązek 
zaopatrzenia i urządzenia wnę­
trzu“.

Plac zabaw przy ul. Przyby­
szewskiego to nie byle jak i ka 
wal rzetelnej roboty wychowa w 

czej, formalnie „niefachowej", 
ale szczerej, z całego serca, 
z zamiłowania Szkoda, że z 
kobietą która ją prowadzi i 
której siły trzeba oszczędzać, 
gdyż nie jest już ani taka 
zdrowa ani młoda, nie posta­
rały się wejść w kontakt 
powołane do tego Instytucje.

Na drugim krańcu Łodzi 
przy ul. Nowotki 44 mieszka 
w małvm pokoiku inna en tu­

zjastka pracy wychowawczej 
z dziećmi, P. A. Śpiewak, ren­
cistka, członek TPD radna 
IJRN Bałuty. Podwórze tego 
domu zamieszkiwanego przez 
54 rodziny jest długie, wąskie
1 ciemne. Rząd komórek zwęża 
je jeszcze bardzie). W kącie 
między komórkami a pochy­
lonym płotem oddzielającym 
podwórze od terenu sąsiedniej 
fabryki bawi się troje dzieci 
przesypując z pudelka do pu­
delka ciemny piach. Unosi się 
obok nich obłoczek kurzu. 
Uboga zabawa. Cóż jednak 
m ają robić, skoro rodzice w 
pracy, mieszkanie zamknięte, 
w pobliżu żadnego parku, a 
ulica bardzo ruchliwa. Nie­
długo Święto Dziecka. Znikną 
brudne ściany komórek pod 
barwnymi plakatami i rysun­
kami dzieci. Podwórko jest 
zamiecione i udekorowane ko­
lorowymi bibułkami. Tłumnie 
zebrani rodzice oglądają wy­
staw ę rysunków — prac swych 
pociech, i dyskutują zawzięcie. 
Wreszcie rozstrzyga spory 

specjalnie zaproszony artysta  
plastyk, decyduje o  przyzna­
niu pierwszych nagród i wy­
różnień w postaci pięknych 
książek. Poza tym  wszyscy 
uczestnicy konkursu na naj­
lepszy rysunek otrzym ują 
ufundow ane przez łó d zk i 
Oddział PKO książeczki o- 
szczędnościowe z 20-złotowym 
wkładem. Rozpoczyna się część 
artystyczna. Popisy recytacji, 
śpiewu chóralnego i solowego, 
tańca oraz clou dnia — przy- 

' gotowywane od szeregu dni 
przedstawienie, w którym u- 
dzial biorą praw ie wszystkie 
dzieci. Lecz piękny dzień 
kończy się, nadchodzi upalne 
lato. kurz wzmaga się. ci któ­
rzy nie wyjechali na wakacje 
spędzają cza.s w wyludnionym 
mieście często powracając do 
wspomnień o 1 czerwcu. Na 
tym podwórku niestety brak 
je s t możliwości do prowadze­
nia zakrojonej na szeroką ska­
lę akcji terenowej — nie ma 
gdzie urządzić piaskownicy 
czy postawić huśtawek. Na 
podwórku ruch. Przechodzą 
ciągle obcy ludzie, spieszący 
do pracy w graniczących z 
nim warsztatach. Poza tym 
jest ono wąsicie — w n ie­
których miejscach jego sze­
rokość nie przekracza czterech 
metrów. Dlatego też praca 
wychowawcza prowadzana z 
dziećmi tego domu jest próbą 
optymalnego rozwiązania pro­
blemu. Uroczyste wieczory, 
tak ie  jak  opisany powyżej, 
są organizowane jedynie dwa. 
trzy razy do roku: w czasie 
ferii świątecznych i na Dzień 
Dziecka; akcją ciągłą jest wy­
rabianie w dzieciach nawyku 
oszczędzania. Oto co mówi 
na ten tem at P. Śpiewak:

„W porozumieniu z dyrekcją 
PKO postanowiliśmy zorganizo­
wać dla dzieci naszego podwór­
ka konkurs oszczędnośclwy. Ja ­
ko zachęta do udziału w nim 
miały służyć książeczki PKO, 
już z pewnym wkładem. Dzieci 
otrzymały je najpierw  za udział 
w wystawie rysunków, a potem, 
kiedy zainteresowanie wzrosło, 
po prostu Z a  sam akces przystą­
pienia do konkursu. W tym d ru ­
gim wypadku wkłady były jed ­
nak o połowę mniejsze i wyno­
siły 10 zł. Ogółem rozdano oko­
ło .’JO książeczek. Po upływie ro ­
li u niektóre oszczędności sięga­
ły już sum kilkusetzlotowych. 
Dzieci miały te pieniądze na wa­
kacje. W tej chwili konkurs jest 
kontynuowany. Zbliża się rów­
nież Dzień Dziecka i dzieci już 
dopytują się kiedy zaczniemy 
przygotowywać dekoracje pod­
wórka i przedstawienie dla ro­
dziców. W ciągu ostatnich dwóch 
lat dzieci z ' naszego podwórka 
stały się grzeczniejsze, porzą­
dniejsze. Żadne z nich nie przyj 
dzie do mnie na próbę nieucze­
sane czy nieum yte, luli bez 
odrobionych lekcji, «wiedzą, że 
wtedy się gniewam. Na podwór­
ku też zachowują się Inaczej 
gdy ktoś starszy coś upuści to 
podniosą ,gdy pyta o drogę — 
wytłumaczą dokładnie, lub za­
prowadzą“.

Nie starcza czasu na odwie­
dzenie większej liczby po­
dwórek. A warto by zajrzeć 
jeszcze na ul. Glowną 23. 
gdzie P. Grodowski, szofer 

PKS-u prowadzi dziecięce kółka: 
fotograficzne i m ajsterkowa­
nia. czy na ul. Piotrkowską 
156. gdzie ślusarz P. Czajka 
każdej z!mv urządza dla dzie­
ci lodowisko a latem ledyny 
w Lodzi tor do jazdy na wrot­
kach. Warto by zajrzeć lesz­
cze na wiele ulic. na wiele 
podworek. gdyż tam gdzie w 
ogóle coś się robi. z reguły 
robi się dobrze, jeśli me bar­
dzo dobrze. Rzecz w tym że 
miejsc tych gdzie owo „coś“ 
w ystępuje jest ciągle jeszcze 
zbyt mało w porównaniu z 
ogromem białych plam na ma­
pie społecznej inicjatywy wy­
chowawczej.

Wróćmy na chwilę do sta­
tystyki działalności łódzkiego 
TPD. W roku 1960 zorganizo­
wano w l/>dzi 52 imprezy no­
woroczne. 18 wycieczek, w tym 
jedna 3-dniowa do Zakopa­
nego. 521 rodzinom wielo­
dzietnym udzielono pomocy 
m aterialnej w różnych for­
mach. na przykład jednorazo­
wa pomoc finansowa, uwolnie­
nie od odpłatności za wyjazd 
dziecka na kolonie letnie, ko­
repetycje dla uczniów drugo- 
rocznych itp.. 1.260 dzieci ob­
darowano odzieżą. Na dzień
15 IV 1961 r. w kartotekach 
TPD zarejestrow ano 126 Kól 
przy Komitetach Domowych,
40 placów zabaw. 15 świetlic, 
3 poradnie społeczno-wycho­
wawcze. 2 przedszkola społe­
czne oraz 3 poobiednie ogniska 
przedszkolne czynne trzy ra­
zy tygodniowo.

Do dn. 1 czerwca 1961 r. 
p rojektuje się utworzenie oko­
ło 30 dalszych placów zabaw.
5 świetlic i 1 poradnię' spo- 
leczno-wychowa w cza.

Jeszcze raz trzeba podkreślić: 
jak  na krótki okres działalno­
ści TPD to bardzo dużo. jak 
na olbrzymi teren, ilość mło­
dzieży i wielość instytucji win 
nych zajmować się tą  sprawą
— to o wiele za mało. P ra­
cuje TPD i tylko TPD. Ku­
ratorium  Okręgu Łódzkiego 
nie stara  się zapewnić nawet 
części kadry nauczycielskiej 
nieodzownej dla prawidłowego 
funkcjonowania całości przed­
sięwziętej akcji opiekuńczo- 
wychowawczej. Ten sam za­
rzu t wytoeryć można pod 
adresem  Łódzkiej Chorągwi 
Z IIP  — wielokrotnie acz bez­
skutecznie zapraszanej do 
współpracy. Pozostawienie te­
go co zrobiono dotychczas na 
boku zainteresowań instytucji 
pedagogicznych, lub mówienie
0  tym tylko jako o sukcesach, 
a nie jako o wstępie do ma­
sowej akcji społeczne), może 
mieć rozliczne ujem ne kon­
sekw encje dla całości przy­
szłego życia sjx>lecznego w 
Łodzi. Ludzie wkładający w 
lę  pracę cały swój wolny 
cza.s. wszystkie zdolności I 
umiejętności, robotnicy I in­
teligenci. pracujący zawodowo
1 renciści nie powinni ani 
przez moment mieć uczucia, 
że ich praca idzie na marne, 
lub że na ogólnym Ile m iasta 
Sianowi ona niepotrzebną stra­
tę energii ich i wszystkich 
tych. do których w jej trakcie 
usiłując dotrzeć, przekonać to 
pozyskać.

W tym mieście, starym , bu­
dowanym w początkach wieku, 
na oślep, bez planu, bez my­
śli o tym, że Jego mieszkańcy 
są i będą czymś więcej niż 
żywymi autom atam i obsługu­
jącymi inne automaty, wiele 
jest do zyskania, lub wiele 
do stracenia — właśnie w dzie 
dżinie wychowalnia nowego 

człowieka. Uczynić wszyslko 
aby wyzyskać pierwszą szan­
sę oto najpoważniejsze, naj­
konkretniejsze zadanie, które­
mu iednak sarno TPD n ie  
podoła.

KRZYSZTO F POGORZELEC

C ttO H
LUDZIE MOCNI W MATEMATYCE OBLICZYLI* 

ŻE 1 PROC. ALKOHOLU ZAW ARTY W PIWIE  
„KRZEPKIE“ KOSZTUJE 50 GROSZY. TEN SAM  
„W SK AŹNIK “ W PR Z Y PA D K U  CZYSTEJ WÓDKI 
KSZTAŁTUJE SIĘ NA POZIOMIE 1,65 ZŁ. W T A ­
NIM WINIE, TYM —  ZA 14 i 17 ZŁOTYCH —  
1 PROCENT ALKOHOLU KOSZTUJE K O N SU ­
MENTA 1 ZLOTY. W PR ZY PA D K U  WIN GRONO­
WYCH —  3 DO 5 ZŁ.

I JESZCZE JEDNO: PODOBNO W TRZECH  
KW ARTAŁACH 1960 ROKU WYPILIŚMY O 3 
PROCENT MNIEJ RÓŻNYCH WÓDEK. NATO­
MIAST W TYM SAMYM CZASIE NIEPOMIERNIE  
WZROSŁO SPOŻYCIE WINA I PIWA...

C .H .O II

K ryp ton im ? D ziecko z V 
klasy szkoły podstaw ow ej 
pow ie, że to  sym bol alkoho­
lu etylow ego. M ądrzy w „piś­
m ie“ s tw ie rd za ją : alkohole — 
to zw iązki o rganiczne zaw ie­
ra jące  jedną  lub w ięcej grup 
w odorotlenow ych.

K ropka, koniec. A p rze- 
ciez w tym  m iejscu pow inno 
n atychm iast n astąp ić  „dopeł­
n ien ie“ . Pozw ólcie, że posta­
w ię p rzed w am i ten znak za­
p y tan ia : czy w iecie co to  jes t 
de lirium  trem ens?

W spółcześni „pro top laśc i“ 
im ć H ipokralesa z pew nością 
odpow iedzą, żje to  o tęp ien ie  
um ysłow e, padaczka, zw y­
rodn ien ie  psychiczne. A ja 
pa trząc  przez p ryzm at sp raw  
ludzkich dodam : nędza, po­
niżenie m oralne, rozb ite  ro ­
dziny.

Pliniusz (żył w  latach 
?3—7.9 naszej e ry ) w  
sw oje j  «Historii n a tu ­
ralnej“ podaje, że w spó ł­
cześni m u leczyli a lko ­
ho lizm  proszk iem  spo- 
rzadznnym  z am etystu .

C,H-,OH. W yprany  z „hu - 
m anistyeznefio" podtekstu  
sym bol dok ładny  m atem a­
tycznie, dobrze znany  pod 
każdą szerokością geogra­
ficzną. A lkohol. W każdej 
postaci, bulgoczący w b u te l­
czynach i k a ra fk ach , sp ra ­
w iający, że u lica  w dni róż­
nych św iętych, a bardziej 
p o pu la rnych  zatacza się i 
chodzi „od b ram y do b ram y “. 
L udzie  mocni w m atem atyce  
obliczyli, a  ja  podaję  to  w 
ślad zn w arszaw sk im  „Źy- 
cirn G ospodarczym “, że w 
ciągu trzech  kw arta łów  m i­
nionego roku Polacy w ypili
o 3 proc. m niej różnych w ó­
dek aniże li w analog icznym  
okresie  roku 1959. Na op ty ­
m izm  jes t jed n ak  za w cześ­
nie. Ten sam  bow iem  tygod­
n ik  podaje, że w  ślad  za tym  
poszło znaczne zw iększenie 
spożycia różnych napojów  
alkoholow ych, a przede 
w szystk im  w ina  o raz  piw a. 
Nie. r.ie tego w ina  gronow e­
go. k tó re  poeci nazw ali 
„słońcem  uw ięzionym  w flasz 
ce“. Po lsk ie  w ino, to n a j­
tańsze, po 14 i 17 złotych. Tyl 
ko z nazw y je s t ono tym  
słonecznym  napojem . P ra w ­
dę m ów iąc jest to zw yczajna 
w oda z dom ieszką czystego 
sp iry tusu  i dodatk iem  soku 
owocowego. M a to pozornie 
n iew ielką  moc, bo do
17—25 proc. alkoholu . A le 
p rzy jrzy jc ie  się „pub lice“, _ 
k tór(a raczy się tym i ró ż n y - ' 
mi '„N ek taram i“, „R ary ta sa ­
m i“ : ta  m ieszan ina  może do­
skonale  spełnić  ro lę a lkoho­
low ego „gw oździa“, a jeżeli 
jeszcze dopraw ić  to piw em , 
z pow odzeniem  zastąpi... n a j­
m ocniejszą z naszych wó­
dek.

W ty m  m iejscu  znow u 
sięgnę po sta tystykę . O bli­
czono. że 1 proc. alkoholu  
zaw artego  w p iw ie kosztu je 
konsum enta  zaledw ie 50 gro­
szy. T en sam  w skaźn ik  w 
odniesien iu  do w ódki k sz ta ł­
tu je  się nu poziom ie 1,65 zł. 
W tan im  w in ie  tym  za 14 i 
17 zł 1 proc. a lkoholu  kosz­
tu je  konsum en ta  jed n ą  zło­
tów kę. W przypadkach  w i­
n a  gronow ego na  tę  sam ą 
d aw kę  trzeb a  by było w y­
dać do 5 złotych.

I jeszcze jed n o  — znow u 
in fo rm acja , k tó rą  podaję  na 
odpow iedzialność s ta ty sty k i:

w trzech  k w arta łach  1959 ro ­
ku sprzedano  w" paszym  k ra ­
ju  ty le  p iw a, że w przelicze­
niu na czysty 100-procento- 
w y alkohol d a je  to  12.714 ty ­
sięcy litrów  sp jry tusu .

L O K A T O R /^  „DOMU“ 
razy eiorvMv...

Tych sp raw  n ie  m ożna 
ty lko  rozpatryw ać w aspek ­
cie sta ty styczno -m atem atycz- 
nym  W ślad  za ilom aś tam  
hek to litram i sp iry tu su  w ypi­
tym i w ięcej — ida określone  
sku tk i społeczne. S erdecznie 
dzięku ję  pani m gr A. M a­
jew skiej, k tó ra  udostępn iła  
mi sw oją p racę  pośw ięconą 
problem om  alkoholizm u 
w śród łodzian.

Znow u podam  tylko suche 
liczby: od lutego 1957 roku 
do 31 g rudn ia  1959 roku. a  
w ięc na przestrzen i dw óch 
la t w łódzkiej Izbie Wy­
trzeźw ień , w „ho te lu“ przy  
ul Deotym y „baw iło“ 27.10ti 
osób w tym  — nieste ty  aż
1.508 m łodych ludzi w w ieku  
od la t 14 do 20. W sam ym  
ty lko roku 1957 na  u licę Deo­
tym y przew ieziono 510 osób, 
k tórych w iek kw alifikow ał 
tych ludzi do g rupy  społecz­
nej zw anej młodzieżą. W rok 
później ten sam  w skaźn ik  
u rósł do 546 osób. Dwa lata 
tem u odnotow ano pew ien 
spadek  liczby „k lien te li“ 
łódzkiej Izby W ytrzeźw ień. 
W tajem niczen i tw ierdzą  jed ­
nak , ze n ie  je s t to  w ynik  
zm nie jszen ia  się spożycia al­
koholu i liczby p ijaków  w 
naszym  mieście, a le  że to

Leczono rów nież  p i ­
ja ków  lekiem , k tóry  był 
wodą pochodzącą z ob­
m ycia zw ło k  ludzkich .  
Ludowa m edycyna  za­
lecała także stosowanie  
wszelkiego rodzaju środ­
kó w  i preparatów  spo­
rządzonych z jaj sowich  
moczonych uprzednio  
przez trzy  dn i w  winie  
z dom ieszką  n a f ty  i k w a ­
su siarkowego.

po prostu  zaw iniła... s ta ty ­
styka, a w skaźnik  liczby ło­
dzian przyw ożonych co w ie­
czór na u lice Deotym y raczej 
m a c h a ra k te r ustab ilizow a­
ny: « 'śród k lienteli zw ykle 
p rzy n a jm n ie j 5 proc. s tan o ­
w ią ludzie młodzi w w ieku 
od la t 14 do 20.

Co to  są za ludzie? Czy ci

D okonczcnie  n a  str, U

clziś na str. 6



ILRe s a  g a j d e r o w i c z

, Polskim film ie  anlm o-
lym mówi się coraz w ię-

jg,* Częściej, a to  z rac ji suk- 
jak ie  odnosi on na 

rM zynarodow ych pokazach, 
ty “Walach, itp . im prezach. 
L "Spow iedziach i podsu- 
/ ‘"’aniach p rzew ażają  super 

a jak o  konk luzja  — 
¡Siewanie, że w yróżnionych 

nie oglądam y ne ek ra  
t " 1' Rzadko też zdarza się 
^  czytać recenzje o fil- 
j. an im ow anych; zastępu- 

k ró tk ie  w zm ianki, na 
jj5te raczej n ik t nie zw raca 
i,. ,aSi, szkoda, bow iem  w ich 
Wetle sp raw a tw órczości 
v. ba to rsk ie j nie p rzedsta ­

wię zby t różowo.

w skazów kę d la  realizatorów , 
k tórzy  — zgodnie z logiką — 
pow inni w dalszej sw ej p ra . 
cy un ikać  poprzednich  b łę­
dów . W łaściw ością bow iem  
każdego eksperym en tu  jes t 
p raw o  do niepow odzenia pod 
w arunk iem  jed n ak , że ekspe 
rym en ta to rzy  będą z nich 
w yciągać w nioski. N iestety, 
nasze film y an im ow ane zdra 
d za ją  niem al m aniack i upór, 
z jak im  tw órcy  kroczą śla­
dem  poprzednich  uchybień.

Na czym one polegają?
O gólnie b iorąc są one dw o

czas, gdy sam a anegdo ta  —
d ająca  m ożliw ość w ykorzy­
s tan ia  specyfiki tw orzyw a fil 
m ow ego — uspraw ied liw ia  
tego rodzaju  zabieg ad a p ta ­
cyjny. To jed n ak  rzadko  się 
zdarza, d latego  o ryginalne 
scenariusze są  tu  szczególnie 
pożądane, bardz ie j może ani 
żeli w dziedzin ie  film u peł­
nom etrażow ego.

N iestety, one to  w łaśn ie  
pozostaw iają  na jw ięcej do 
życzenia, zarów no te, k tó re  
przeznaczono dla najm łodsze­
go w idza, jak  i te, których 
ad resa tem  je s t dorosły od-

udno zajm ow ać się ty lko 
łl tta 1!'* nagradzanym i, po- 

"'aż — jak  się rzekło — 
L nIedostępne dla szerszego 
0“gu odbiorców  oraz — ja - 

lt Arcydzieła (taki już los 
’’dzieł) stanow ią  w skali 

"¿to n iew ie>><i procen t f il­
tr? w yprodukow anych  
"tii? *r7'y nasze w ytw órn ie : 
.Oio Film ów  Lalkow ych w 

"tin-Vn‘e (obecna nazw a — 
Ij: |10 M ałych Form ), S tudio  
**a« Ur F ilm ow ych w War-  
*Unu'e * S tudio  Film ów  Ry- 
w . ^ c h  w Bielsku. Na tę 
Hgu)1*0 m asow ą p rodukcję  

zw rócić uw agę, ponie- 
Itt, “udzi óna pow ażne za-
■ ezen1a zarów no n a tu ry

Scena  z  f i lm u  la lkowego „Uwaga, d iabeł" re i .
Z .  W as ilewskiego Foto: M. Biełous

budzi óna pow ażne za- 

■ tycznej ja k  i technicz-Dej.

Pst rzeczą znaną, iż nasi 
Batorzy film ów  anim o- 

^ V c h  w e w szystk ich  trzech 
C ^ k a c h  w ykazu ją  n iem ałe 

jcJe tw órcze, s ta ra ją  się 
^  e*flmać dotychczas pan u ją  
ncv a narzucone przez Dis- 
ljv a’ Cohla, F lelschera , Sui­
ta l?a). kanony w te j dzie- 
ita le tw órczości film ow ej 1 
( ¿ ( i ,1 zdobyć now e obszary 
*>iał a d la konw encji an i-  
% h rSkieJ- T rzeba  1 należy 
W?.a doceniać tego rodzaju  
to'Civ w yrazić  uznan ie  d la  

ek sp e ry m en ta to r- 
bfa,n tw órców , trzeba  też 
iW .p°d uw agę tru d n e  w a- 
fciijp. fn>skie hono.raria), w  
Vą,4 j przychodzi praco- 
H nj-Łe« to  w szystko by n a j- 
*0w-. .n‘G upow ażnia do sto- 
Ocen:nia ta ry fy  u lgow ej przy 
•la l ° W yników. O cena w in- 

surow a i na tychm ia- 
V sta i8*35' rea liza to rzy  byli 
*ksr,p io zorien tow ać się czy 

ryrnen t (jeżeli m iał on 
% ieCo> udał się czy też nie, 
N cy  S?1 p ,usy 1 m inusy ich 
tytv> ^'pg0 rodzaju  opin ia 

czna m ogłaby stanow ić

jak iego  rodza ju : artystyczne
i techniczne.

Po tkn ięc ia  strony  artystycz 
ne j, bez w zględu na tech­
nikę, k tó rą  film  został z rea­
lizow any, sp row adza ją  się 
p rzew ażn ie  do niedom ogów  
scenariusza. J e s t rzeczą zna­
ną, że b rak  dob re j tk an k i li­
te rack ie j, s tw orzonej specjał 
n ie  d ia  potrzeb  film u lub  bę 
dącej ad ap ta c ją  p ierw ow zo­
ru  literack iego , d a je  się w e 
znak i tw órcom  zarów no peł­
nego, jak  i k ró tk iego  m e tra ­
żu. W zakresie  tego o sta tn ie ­
go jed n ak  trudności się m no 
żą, poniew aż film  an im ow a­
ny jak o  sam odzielny  g a tu ­
nek  artystyczny  — rządzi się 
od rębnym i p raw am i I s taw ia  
w obec tw órcy  specyficzne 
w ym agania .

Podczas gdy w  film ie  fa ­
b u la rn y m  ak to rsk im  sy tuac ję  
w dziedzin ie  tem atycznej 
m ogą ra tow ać a d ap ta c je  p ie r 
w ow zorów  lite rack ich , to  w 
zak res ie  film u an im ow anego 
zaw odzi tego rodzaju  proce­
d u ra . P rzyk łady?  P roszę  b a r­
dzo...

K otow ski (SFL w  Tuszynie) 
zrea lizow ał sw oją  „Pozytyw ­
k ę“ w  oparciu  o opow iada­
n ie  sa ty ryczne  S ołtykow a- 
Szczedrina. k tórego specyfi­
ka i celność tkw i w tw orzy­
w ie  językow ym , w lite rac ­
kiej m etaforze, sp ro w ad za ją ­
cej się do  trak to w an ia  posu­
nięć ludzkich  jak o  ruchów  
m arione tk i. K otow ski doko­
nu jąc  ad ap tac ji w  technice 
kuk ie łkow ej odw rócił sy tu a ­
c ję : kazał sw oim  lalkom  n a ­
śladow ać reak c je  ludzi, co 
p rzek reśliło  sens m etafory . 
Innego  rodzaju  przyk ładem  
je s t ad ap ta c ja  znanej ba jk i 
B rzechw y „P an  Soczew ka w 
puszczy", ad ap ta c ja  ze zbyt 
d ługim  prologiem , podaw a­
nym  przez „żyw ego" ak to ra . 
Z abaw ne perypetie  pana  z 
n ieodstępną kam erą , op isane 
barw nym  językiem , tracą  
sw ój urok, k iedy p rezen tu ją  
je  kukiełk i. T ak  pom yślany 
film  pozostaje  ty lko  i w y­
łączn ie  ilu s tra c ją  do ba jk i 1 
to ilu s trac ją  dość n iezręczną, 
zw ażyw szy, że w yobraźn ia  
dziecięca stw orzy ła  bardziej 
kolorow y 1 fan tastyczny  ob­
raz  dżungli, niż zrobili to  K. 
M ikulski 1 L. M inticz.

T ranspozycja  pierw ow zo­
rów  lite rack ich  w dziedzinę 
film u anim ow anego  może 
mieć szanse jed y n ie  w ów-

biorca. H isto ry jk i d la  m ilu­
sińsk ich  grzeszą w ą tlu tk ą  i 
n ieczy te lną  fabu łą  („K ak tus“ 
L. D em bińskiego — S.F.L  w 
T uszynie, „P an  S łoń“ T. Ba- 
dzian  — S.M .F. w W -w ie, 
„P o rtre ty  m istrza  K leofa­
sa" L. M arszałka — S.F.L. w  
T uszynie  itp). B rak  w nich 
isto tnego konflik tu , k tó ry  
mógłby zaangażow ać w idza 
bez reszty t kazać knu utoż­
sam ić się z jednym  z boha­
terów . B rak w yraźn ie  ok re­
ślonych postaci w katego­
riach  bohaterów  pozytyw ­
nych 1 negatyw nych , choć 
prosto lin ijność  psychiki dzie 
clęcej dom aga się jasności 1 
jednoznaczności w  k lasy fiko­
w an iu  z jaw isk  subtelności
1 n iuanse  uchodzą uw agi 
m łodocianego odbiorcy.

K resków ka D isneya, na le­
żąca w te j chw ili do k lasyki 
firnow ej stw orzy ła  określony  
schem at d ram atu rg iczny , u - 
m ożliw iający  w prow adzen ie  
licznych gagów  i pom ysłów , 
k tó re  w ykorzystu ją  w łaśc i­
wości tw orzyw a film u ry­
sunkow ego. S chem at ów  n a j­
ogólniej biorąc sp row adzał 
się do przeciw staw ien ia  so­
bie dw óch sił, uosobionych 
najczęściej w  postaciach zw ie 
rząt. Szanse zw ycięstw a po­
zorn ie  leżały po stro n ie  s il­
niejszego, jed n ak  sp ry t i in ­
te ligencja  d rugiego decydo­
w ały o innym  rozstrzygn ię­
ciu konflik tu . D aw ało ono 
pełną  sa ty sfakc ję  w idzow i, a 
n ie  było pozbaw ione rów nież 
asp ek tu  w ychow aw czego.

Nie chcem y sugerow ać n a ­
szym  scenarzystom , aby  po­
w ielali koncepcje D isneya. 
Is tn ie ją  jed n ak  w artości ciąg 
le żywe, k tórych u ak tu a ln ie ­
n ie  w łaśn ie  w konw encji fil­
m u an im ow anego  dałoby po­
żądane w yniki. W arto, aby 
au to rzy  pom ysłów  pokusiii 
się na p rzykład  o p rzyk ro je ­
nie w spółczesnej, bogatej w 
konflik ty  rzeczyw istości do 
m iary  m in ia tu row ych  d ram a 
tów , w  których  w ystępow a­
łyby (jak  w h is to riach  z My­
szką Mickey), p rzeciw staw ne 
żyw ioły.

N iedom ogi naszych scena­
riuszy polegają  m .in. rów nież 
na b raku  pozytyw nego i przy 
tym  sym patycznego bohate­
ra, z k tórym  m łody w idz 
zżyłby się. a po jaw ien ia  się 
go na ek ran ie  oczekiw ałby z 
n iecierpliw ością. Może w a r­
to  pokusić się raz jeszcze o 
stw orzenie  postaci — bohate­
ra całego cyklu przygód (do­

tychczasow e próby  w ty ih  za 
kresie  z zabaw nym  K ozioł­
kiem  K. M akuszyńskiego zo­
sta ły  przerw ane).

A nalogicznie je s t w  zak re­
sie tem atyk i d la  dorosłych. 
W ydum ana sy tuac ja , niezróż 
n icow ane postacie m a ją  n a j­
częściej sugerow ać jak ąś 
w artość  filozoficzną i sygna­
lizow ać pointę, k tó ra  n ie­
ste ty  nie zaskaku je , co n a j­
w yżej budzi zdziw ienie — 
po co to w szystko? R ealizato­
rzy tego rodzaju  film ów  zda 
ją  się zapom inać, że nie zaw  
sze konw encja kukiełk i lub 
ożyw ionej k reski jes t w łaśc i­
w ym  nosicielem  filozoficzne­
go prob lem u czy n astro ju . 
T rudność  polega zaś na tym , 
iż transpozycja  groteskow ych 
nonsensów  i nad rea lis tycz­
nego hum oru  z li te ra tu ry  do 
film u jes t n iek iedy  p raw ie  
n iem ożliw a. W lite ra tu rz e  bo­
w iem  nad realis tyczny  hum or
1 nonsens zam yka się w  ka- 
teeo riach  językow ych, w fil. 
m ie za# — w  w izualnych. 
(..W ystaw a ab strak c jo n istó w " 
wg- G ałczyńskiego).

T ak  oto bolączka „n r  1“ 
naszego film u anim ow anego 
pozostaje b rnk  w łaściw ych 
scenariuszy . T w órczość an i- 
m ato rska  p o trzeb u je  scenarzy 
stów . a le  scenarzystów  zna- 
jacych n a tu rę  tw orzyw a ja ­
kim  dysponują .

Tu o tw iera  się now y as­
pek t zagadnień  zw iązanych 
7, naszym  film em  an im ow a­
nym  — techniczna strona  re­
alizacji pom ysłów . S k łada  się 
na nia w iele m niej lub  w ię­
cej sam odzielnych e lem en­
tów. decydujących  o całości 
obrazu.

Może zacznę od końca. Od 
czynników , k tórym  kry tyka
1 tw órcy n a lm n ie j pośw ięca­
ją  uw agi. M am na m yśli — 
dźw ięk w film ie.

Podk ład  m uzyczny w  fil­
m ie an im ow anym  je s t prze­
w ażnie  dobry , chociaż k ro ­
czy śladam i koncepcji ilu stra  
cji m uzycznych w dużym  me 
trażu . W odniesien iu  do fil­
m u an im ow anego  pozostaje 
on w łaśn ie  zbyt ilu stracy jny ,

ty le  o słowo jako  o czynnik 
sem antyczny, lecz o jego 
brzm ieniow ą stronę. O n ie­
ograniczone w prost m ożliwoś 
ci in te rp re tacy jn e , po legają­
ce na daleko idącym  zróżni­
cow aniu  — aż do gran ic  gro­
teski i parodii — skali 
brzm ien iow ej głosów poszczę 
gólnych postaci. Glos ludzki 
w  różnym  brzm ien iu  pow i­
nien  stanow ić isto tne dopeł­
n ien ie  całości obrazu i peł­
n ić is to tną  funkcję  arty stycz­
ną.

Innym  kom ponentem  te j 
o sta tn ie j je s t opraw a plastycz 
na. Zw ykło się uw ażać ją  za 
na js iln ie jszą  s tronę  naszych 
film ów  anim ow anych , jako  
że au to ram i rozw iązań sceno 
graficznych są najlepsi p la­
stycy: P. M ik laszew ski,'Szan- 
cenbach, K ondek, Z itzm an, 
L engren, Z aruba i inni. N ie­
ste ty , w ysiłki ich nie zaw sze 
mogą w ypełn ić  lub  pokryć 
b raków  scenariusza, często 
naw et chyb ia ją  celu. Mam 
na m yśli p rzede w szystkim  
zbyt daleko posun ię tą  defor­
m ację, różnego rodzaju  ła ­
m ańce plastyczne, będące po­
pisem  d la  sam ego popisu, nie 
zaś pośredn ik iem  m iędzy au ­
to rem  pom ysłu a m łodocia­
nym  odbiorcą, gdyż jego 
trzeba  m ieć g łów nie na uw a­
dze. P roponow ana n ie jedno­
k ro tn ie  form a, in try g u jąc  sw ą 
dziw acznością, nie pozw ala 
się skupić, a tym  sam ym  — 
odebrać  nie zaw sze jasny  
sens anegdoty . Jeś li au torzy  
chcą opow iedzieć h isto rię  
n ie fo rtu n n e j m iłości kak tu sa  
do balonika, to  dlaczego ów 
kak tu s  jes t tak  g ładki, jakby  
go ogolono choć przecież za 
chw ilę  kolce kak tu sa  p rze­
k łu ją  balon ik? („K ak tus“ — 
D em biński — SFL). Jeśli 
M istrz K leofas m alu je  por­
tre ty  królów  podobnych do 
siebie, jak  krople  w ody, to 
dlaczego nie postarano  się 
odgraniczyć od siebie tych 
postaci? Dziecko zrozum ie, że

Scena  z  f i lm u  lalkowego  „O Ja n ku  co psom  szy i b u ty '1 
reż. L. Hornickiej

zb y t ob iek tyw ny, za m ało an 
gażu je  się w konflik t. O gra­
nicza się do s tw arzan ia - lub 
od tw arzan ia  nastro ju , b rak  
w nim  akcen tów  groteski i 
deform acji. P rzyk ładem  na­
leżycie pojętego podkładu 
m uzycznego w ydaje  mi się 
m uzyka do film ów : „P an  
T rąba" , gdzie pełni ona fun ­
kcję  d ram atu rg iczn ą , „U - 
p rze jm i“. gdzie dźw ięk s ta ­
now i św ie tne  dopełn ien ie  
końcow ej pointy. P raw dziw ą 
k lasę w- te j dziedzinie s tano ­
w ią film y o „N ow ym  Jan k u  
M uzykancie" i „Z m ian ie  w ar 
ty “.

N asuw a się py tan ie : d la ­
czego w  naszych film ach an i­
m ow anych dźw ięk ogranicza 
się jedyn ie  do podkładu  m u­
zycznego? D laczego podkład 
m uzyczny całkow icie w yrugo 
w ał słow o z te j dziedziny 
tw órczości film ow ej?

Oczywiście, chodzi ml nie

Artykuł
dyskusyjny

chodzi ciągle o tego sam ego 
k ró la  i znów  sens opow iastk i 
uleci z ek ran u . Dlaczego Pan 
Słoń jes t za m ało słoniow aty? 
(„Pan S łoń“ T eresa B adzian 
SMF), Pan  Szaraczek tak  p ry ­
m ityw ny? („Pan Szaraczek
— K azim ierz O racz —SFL).

Film y dla dzieci niekoniecz 
n ie  m uszą być u trzym ane w 
konw encji rea listycznej. Po­
żądana jes t sty lizacja  bądź na 
tu ra listyczna , bądź uproszczo­
na, jednak  rodzaj je j i sto­
pień , w jak im  zostan ie  uży­
ta , w inny być podyktow ane 
ogólną koncepcją obrazu i 
jego treści. Nie m ożna de­
form ow ać postaci ty lko d la ­
tego, żeby było dziw niej, bu­
dzi to  bow iem  sprzeciw y n a ­
tu ry  psychicznej w procesie 
percepcji m łodocianego w i­
dza. Z am ierzony p rym ityw  i 
oszczędność opraw y sceno­
graficznej będą zrozum iane 
jako nieudolność rea liza to r-

ska 1 w zbudzą jedyn ie  znie­
chęcenie.

W ślad  za uproszczeniam i
1 d efo rm acją  strony  w izual­
nej n astępu je  uproszczenie sa 
mego ak tu  an im acji. Je s t ona 
w naszych film ach żenu jąco  
słaba. W yjątek stanow ią  chy­
ba „D wie lam py" (SFL w T u 
szynie (T. W ilkosz), „P an  Ma 
kary  i strasz liw y  złodziej*- 
(B. Nowicki SMF), „U przej­
m i“ (E. M usiałow icz), gdzie 
ruch jest dość płynny i u trzy  
m ane dobre tem po. No ogół 
zaś p rzew ażają  dłużyzny, 
b rak  dynam ik i, sta tyczny  
dalszy p lan. Zw ażyw szy, że 
p ro jekc ja  film ów  an im ow a­
nych n ie  trw a  dłużej, jak  
10—12 m inu t, to n iew ybaczal 
nym  b łędem  je s t m arnow ać 
cenne sekundy  jedyn ie  na 
kon tem plow an ie  kom pozycji 
kad ru . R ealizatorzy  ow ych 
kró tkom etrażów ek  ciągle zda 
ją  się zapom inać, że n ieza­
stąp ioną dom eną ich tw ór­
czości pow inien być ruch* 
dynam ika, zm ienność, Igra­
nie z m a te ria  — odkształca­
n ie  je j. pozorne u lćganie  i 
ponow ne je j zw yciężanie.

Nasi an im ato rzy  chętn ie  
się posługują  w szystkim i po 
kolei, techn ikam i, szuka ją  
naw et now ych m ożliwości w  
dziedzin ie  an im acji. T rzeba, 
n ieste ty , stw ierdzić , iż am b it 
ne poszukiw ania idą często 
w n iew łaściw ym  k ierunku . 
U staliła  się bow iem  fałszy­
w a opinia, jakoby  ty lko  ku­
k iełka człow ieka czy zw ie­
rzęcia lub ty lko  rysunek  
p rzedstaw iający  konk re tne  
postaci w m niej lub w ięcej 
konkre tnych  sy tuacjach  — 
m ogły ożyć na ek ran ie . Za­
pom niano  natom iast, że isto­
tą  an im acji jes t nadan ie  ludz 
kich cech i odruchów  każde­
m u przedm iotow i m artw em u* 
gdyż każdy p rzedm io t posia­
da sam oistny  byt, może żyć 
pełn ią  życia duchow ego, a 
upostaciow anie ow ego p rzed­
m io tu  narzuca  form ę w y ra ­
zow ą całem u obrazow i. W 
ten  sposób dopiero  może być 
realizow any postu la t zależ­
ności form y od treści, a nie 
odw ro tn ie , co w yklucza pu­
sty form alizm . N ieśm iertel­
nym  już p rzykładem  może 
być „Z m iana w a rty "  H aupe- 
go I B ielińskiej, film u, w 
którym  bohateram i są zw ykłe 
pudelka od zapałek , w yglą­
dem  zew nętrznym  abso lu tn ie  
nie p rzypom inające  ludzkiej 
sy lw etk i. P rzed staw ia ją  one 
gorącą miłość, od k tó re j spło 
nęły.

W szak ty lko  zapałk i m ogą 
sp łonąć napraw dę. Tu za . 
m yka się cały sens, p iękno  i 
tra fność  poetyckiej m etafory  
a o tw ie ra ją  się now e moż­
liwości d la film u an im ow a-
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Normandia 
i e m e n

lxmy francuskiej eskadry 
lotniczej, która podczas osta­
tniej wojny walczyła u boku 
lotnictwa radrieckiciro, sta­
nowią fabułę t:'K<> pierwsze- 
Ko i>» wojnie filmu wyprodu­
kowanego wspólnie przez 
dwie największe kincmatogrra 
fie europejskie — radziecką 
i francuską. Trzeba przy­
zna ć, '¿s reż. Jean  l>reville 
miał trudn«> zadanie. Łatwo 
bowiem pr/,y takim temacie 
poprić  we wszystkoizm lub 
też w lakierni et w© i slogano- 
woić. N ietrudno zjrttbić posz­
czególnych bohaterów — zwy 
klyeh ludzi z ich zaletami i 
wadami.

Scenarzyści — Charles Spa- 
a k .  Elsa Trlolet oraz Kon­
stanty Simonow przyszli z 
pomocą reżyserowi, dając mu 
scenariusz wartościowy dra­
maturgicznie, Twórcy filmu 
odnieśli sie z wielkim pie­
tyzmem i zaufaniem przede 
W O T3'S tkim  do faktów i ich 
wymowy opierając się na 
kslożce-oamiętniku pilota es­
kadry Normandia — Niemen 
— FYancolsa de Geoffre.

Filmowe dzieje tej eskadry 
walczącej na fronci? wschod­
nim od marca 1943 r. nic

o tf itu ja  w zadziwiające wi­
dzów efektowne fajerw erki i 
akrobacje walk cowietrznych. 
W sposób prosty, nieraz tylko 
może nawet za bardro szki­
cowy, toczy się narracja o 
przyjaźni i solidarności, o 
wspólnych zwycięstwach, a 
także* poraż.kacli. Postacie lot­
ników tra -  ruskich i ich ra­
dzieckich kolegów oraz do­
wódców są nie tvlko praw­
dopodobnie, ale bardzo praw­
dziwe w interoretacj"ch: 
Marca Casota. Pierre Tru- 
bauda. Gia.nl Esposito. A. IJ- 
mańskieeo. W Gusiewa, N. 
Uybnikowa i .1. Medwijdiewa 
oraz innych Aktorstwo to na 
pewno nic Jest olśniewające, 
nie ma tutaj mowy o wiel­
kich kreacjach, ale wydaje 
się ono solidne i bezpreten­
sjonalne, podobnie jak  reży­
seria — poprawna, celowa w 
prowadzeniu ciekawej akcji i 
umiejętnym  wydobyciu warto 
ści ideowych filmu.

..Normandia — Niemsn" 
służy przykładem, że koopro- 
dukcje filmowe moffa być po­
żyteczne. przynosić dobre i 
zdrowe owoce wtedy kiedy 
znajdzie się tem at tak bliski 
jednej, jak i drugiej stronie.

m m

G iną Ijo llob ryg ida  z głośnym  
k rzy k iem  opuściła H ollyw ood i u -  
d a ła  się czym prędzej do Rzym u. 
P rzyczyną tego  k rzy k u  1 ra p to w ­
nego pośp iechu  by le  ja k  n ie  t r u d ­
n o  się dom yśleć kob ie ta , czyli L uba 
B odin , m ało  z n a n a  gw iazdeczka 
jugosłow iańska , c za ru jąca  od n ie ja ­
k iego  czasu  i to  ponoć z pow odze­
n iem  d o k to ra  M ilko Skoiica, m a ł­
żonka p ięk n e j G iny. W ta k  m nie że­
n i w  p ry w a tn e  życie w ielk iego 
św ia ta  tw ie rd zą , jż  postępow anie 
d o k to ra  Skofica, k tó ry  a fiszu je  się 
z  L ubą, spow odow ane jii&t chęcią  
re w a n ż u  za f l i r t  G in y  z T ony  
C urtisem , je j daiwnym p a rtn e rem  
z „Traipezu”.

B rigitbe B ard o t zosta ła  honoro­
w ą p rzew odniczącą „K lubu  m łode­
go p rzy jac ie la  zw ierzą t"  asygnu jąc  
n a  oełe szerzen ia  m iłości do  zw ie­
rz ą t  pokaźną sum ę pieniędzy. Ty­
tu ł p ierw szego  kociaka  E uropy  zo­
bow iązu je  widoczniie do so lid ar­
ności z pozostałą fa u n ą  k o n ty n en ­
tu.
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Następne numery 
„Mieszanki filmo­
w ej66 przyniosą  
recenzje z filmów: 

„Ludzie z pocią­
gu“ 

oraz 
, ,Romeo, Julia
i ciemnosc i i

W < t » c
D enerw ująca  i zła jes t ta  „ izm am i” a nie ciekaw y111̂  

„Noc” nie ty lko  dla pary bo- m atem  jakiego można 
h aterów  film u  reżysera  Ro- oczekiw ać. 
be rta  H osseina (ex-nięża Ma- R eżyser stosu je  w  * 
riny  Vlady), a le także, a ra- film ie bardzo kamera-WS 
czej p rzede  w szystk im  dla rację , operu jąc  . 
w idzów . N iew ątp liw ie  Ro- żeniam i bohaterów . 1 ,| 
b e r t H ossein zrealizow ał film  w ając akc ję  w jednej 
sensacy jny  z am b ic jam i psy - ciw ie ty lko  dekoracJ* 
chołogicznym i. N iestety , m a- s tru je  w reszcie sw ól »1 
te r ia ł scenariuszow y był zbyt dzo n a trę tn ą  m uzyką. . 
ubogi by mógł pow stać d ra -  jak ą  w ybra ł je s t na P £ 
m et psychologiczny. Z rodził am b itn a  i da je  cza^a**“ j, 
się ty lko  jak iś  dziw ny zlepek kaw e w yniki. N:estety- 
k ry m in a łu  film ow ego z melo- trudności zasadnicze) v 
d ram atem  okraszonym  psy- m iał w łaściw ie nic c*Zie $ 
cho log izu jącym i d ialogam i go i w ażnego do poW‘e , 
w ygłaszanym i przez ładną „Noc szpiegów ” 3est 
sex -b lond  agen tkę  do dem o- m niej lub  w tęcej P iw ­
nicznego agenta . M arina V ia- nym  stu d iu m  igrasz«* 
dy i R obert Hossein gm atw a- m łodych ludzi, których 
ją całą sp raw ę, aby było b ar- czyło p rzypadkow e P1̂  
dziej sensacy jne  i bardz ie j cie ero tyczne A W Ja 
długo, z całego fiim u w ieje  d ram a t p s y c h o l o g i c z n y  

tan im  psychologizrrtem  i fa- zało się niew ystarczaW  
tałizm em . Szkoda, że to  ¡*' 
w szystko je s t ty lko  — .

üuovadis ?
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nego: nie naśladownictw o  
(często nieudolne) rzeczyw i­
stości przy pom ocy kukiełek  
p rzedstaw iających  ludzi i 
zw ierzęta , a  i luzja  rzeczyw i­
stości, zaw arta  w  każdym  
przedm iocie. D alszą konsek­
w encją  tego je s t m ożliw ość 
zm ateria lizow an ia , transpozy­
cji na ek ran  przenośnych sen 
sów  życia, m etaforycznych  
w artości poezji.

K ukiełk i, k tó re  oglądam y 
w  naszych film ach lalkow ych 
m ogłyby „w ystępow ać“ co 
najw yżej w  te a trze  m arione­
tek, gdzie oddalen ie  ich od 
w idzów  tuszow ałoby n adm ier 
ne uproszczenia budow y i 
s tro ju . J e s t zasadą, że w fil­
m ach kukiełkow ych  u trzym a­
nych w konw encji rea listycz 
nej d la  każdej lalki sporzą­
dza się około 100 głów ek 
p rzedstaw iających  różne fa ­
zy m im iczne. O ile się nie 
m ylę, w naszych film ach  moż

na zauw ażyć najw yżej dw a 
s tad ia  w yrazow e.

W film ie kuk ie łkow ym  na 
ogół zb liżenia nie są pożąda­
ne, gdyż czułe oko kam ery  
w ychw y tu je  w szelkie u s te r­
ki czy szczegóły techniczne 
budow y lalki, fak tu rę  m ate- 
fia łu , co płoszy iluzję  leżącą 
bądź co bądź u podstaw  te ­
go rodzaju  tw órczości film o­
w ej.

Z bliżenia m ogą oddać n ie­
ocenione usługi, jeśli reży­
serow i zależy na w ykorzysta 
n iu n a tu ra ln e j fak tu ry  tw o­
rzyw a w celach d ra m a tu r­
gicznych. Jeśli b roda lalki 
jes t z w aty  i m a się na p rzy ­
k ład  w kręcić  w koła row e­
ru , n ie  czyniąc przy tym  zbyt 
n iej k rzyw dy je j w łaścicielo­
wi (tyle tylko, że row er zacz 
nie cofać się do tyłu), w ów ­
czas w idz m usi być w  pełni 
przekonany , iż b roda owa 
je s t w łaśn ie  z w aty , n ie  zaś 
z czego innego.

W łaściw ie rozum ie specy­
fikę  film u kukiełkow ego Z. 
W asilew ski, k tóry , podobnie 
jak  tw órcy „Z m iany w a r­
ty “ ożyw ił na  ek ran ie  ob iek­
ty, będące przedm io tam i w

rzeczyw istości; stolom  kazał 
toczyć bójkę, k rzesłom  b ie­
gać itp. czyli w ykonyw ać 
czynności, należące m iędzy 
innym i do rep e rtu a ru  ludz­
kich poczynań. („U w aga, d ia ­
b e ł 1). Poza tym  w arto  zasta ­
now ić się, czy kuk ie łka  ko­
niecznie m usi być w ykonana 
z tradycy jnego  m ateria łu , 
k tó rym  byw a d rew no  i p łó t­
no? D obrodziejstw a rozw oju 
chem ii u sp raw n iły  w iele dzie 
dzin naszego życia, w arto  po 
m yśleć, aby znalaz ły  dostęp
i do film u kukiełkow ego.

Inne  nieco założenia leżą 
u podstaw  k resków ki, posłu­
gu jące j się e lem en tem  linear 
nym  i b a rw n ą  plam ą. T u ta j 
k sz ta łty  i uk łady  is tn ie jące  
w rzeczyw istości stanow ią  
raczej p re tek s t do uzyskania  
efektów , k tórych  rzeczyw i­
stość dać nie może. O to J. 
S krob ińsk i w  „R om ansach“ 
dał nam iastkę  M ac Larenltt, 
w yczarow ując  przy  pomocy 
k reski tance rza  i tan ce rk ę  i 
n ad a jąc  ich ruchom  ry tm  mu 
zyczny. F ilm  zapow iada się 
bardzo  in te resu jąco  do mo­
m entu , kiedy postacie zaczy­
n a ją  być ty lko  ożyw ionym i 
ludkam i, w ykonu jącym i ta ­

neczne pass, nie p rzek racza­
jące  p raw ie  spraw ności c ia­
ła  ludzkiego w tym  zakresie. 
Pocóż w ięc cale czarodzie j­
stw o lin ii, skoro  w ystarczy ły ­
by sfilm ow ane popisy „p raw  
dziw ych“ tance rzy?  K resków  
ka  S krobińsk iego  nab ie ra  
znów  sensu, gdy lin ie  zaczy­
n a ją  żyć w łasnym  życiem, 
ro zpada jąc  się i tw orząc  no­
w e układy .

C iekaw e p rzedstaw ia  się 
„P rzygoda w  pask i“ A liny 
K ruk. K ońcow a poin ta  tego 
film u, co p raw da osłabiona 
przez zbyt pow olne tem po i 
d łużyzny w przebiegu akcji, 
je s t w ynik iem  konsekw en t­
nego w ykorzystan ia  m ożli­
wości tw orzyw a.

Pew nego rodzaju  k lasę sta 
now i z pew nością „M ały we 
s te rn “ W ito lda G iersza, z rea­
lizow any przy pom ocy plam  
b arw nych  w yobrażających  
ch a rak te ry styczne  sy lw etk i 
kow bojów . B arw y służą tu  
n ie  ty lko  do ożyw ienia o b ra ­
zu, lecz pełn ią  funkc ję  d ra ­
m atyczną: gdy z dw óch w al­
czących postaci zo stają  jedy ­
nie... m okre p lam y (przykład  
dosłow nej transpozycji na 
ek rah  m etaforycznego po ję­
cia) i to  kolorow e: żółta i nie 
bieska, tw orzy się z nich je d ­
na sy lw etka , odpow iednio 
w iększa i... zielona.

Oto p rzykłady  zachow ania 
konsekw encji tw orzyw a fil­
m u rysunkow ego w  szerokim  
tego słow a znaczeniu. N ieste 
ty, p rzykładów  tak ich  m a­
m y niew iele. N ieczytelne sce 
nariusze  i pow olne tem po 
an im acji z a traca ją  n ie jeden

efek t kom iczny, m ożliw y do 
w ydobycia jedyn ie  przy  od­
pow iedniej dynam ice ruchu . 
Jeś li w ziąć pod uw agę fil­
my realizow ane tech n ik ą  kom  
b inow aną, to  i w tym  zak re ­
sie da je  się zauw ażyć niekon 
sekw encja  w w yborze tego 
w łaśn ie  tw orzyw a. Dlaczego 
„P an  S zaraczek“ (scen. i reż. 
K azim ierz  O racz i R yszard  
R aduszew ski, p ro jek ty  p iast. 
H enryk  P oulain) został w y­
konany  w w ycinance? Nic 
n ie w skazu je  na to, by sce­
narzyści w założeniach sw e­
go pom ysłu  m ieli tę  w łaśnie 
technikę. Ja n  Lenica nato ­
m iast tw orząc „Nowego J a n ­
ka M uzykanta" przy pomocy 
w ycinanki uzyskał zderzenie
i sk o n tra sto w an ie  bardzo  
różnych elem entów  p lastycz­
nych, co z kolei sugeru je  
dw oistość psychiki boha te ­
rów, łączących w pojęciach 
sw oich postęp  techniczny ze 
s ta rym i naw ykam i. Dzięki te ­
mu uzyskał efek t n iem ożli­
w y do osiągnięcia przy  za­
stosow aniu  innej technik i.

Z upełn ie  poron ionym  wy 
d a je  się pom ysł rea lizow a­
n ia  film ów  dla dzieci tech­
n iką  „ repo lle ro“, polegającą 
na w yw oływ aniu  w rażen ia  
ruchu  n ie  k lasyczną an im a­
cją, a  ruchem  kam ery, prze­
suw am i tła  oraz za pom ocą 
figu r m ontażow ych: roletek, 
p rzen ikań  itp.

E fektem  je s t bardzo  zw ol­
n ione tem po, statyczność ob 
razu. W ten sposób został zre 
a lizow any mi n .  film  „Jak  to 
ze lnem  było“ (L eonard  
Pulchny) wg. ba jk i M. K o­

nopnickiej. M łody w lf ra*  
odb iera  tego rodzaju  oD  ̂
razi go s ta ty k a  ruchów , 
rą  poczytuje za n i e u d o  
rea liza to rów , (( ,v.

T echnika „repollero ' 
c iw ie została w ykorzyb 
w „O ndraszku“. ekran
ilu strac ji znanej pieśni
dvny. N ieruchom e, demo 
ne w sty lizacji K ondW  
n iane  postaci p r z e r a ż a j ą  
giczną m artw o tą , wyr**
bólu, trw ogi i rozpaczy-
już nie narzuca się *{0,l |  
nośc ruchu sam ych 
rów “ . W ystarczają  ruchy , 
m ery. rozm aitość p lan ' 
u jęć  do w ydobycia
w ej pointy  d ram atu rg ia  . 
w ystarczy  kruchość 
szonej gliny, aby una^c 
sens m etofory.

Na zakończenie chciflW • 
pow tórzyć, że n ik t nic , 
s tio n u je  celowości $ 
m en tow an ia . (tym  .| 
dziej, że ekspery*11 
byw ają  bardzo  , 
ne). Należy natom iast P , 
w ić pod znak iem  zapV u«

nieś".sens pow tarzan ia  w
czoność tych sam ych błe•fll” 

clipow ielan ia  niezr©zum> _
niedow cipnych, w ypran ' 
jak ichko lw iek  ciekaw vc ■
m ysłów -scenariuszy . stos0 

TiaC.1l' . 
w ^pt! j

nia k iepsk iej an im acji’ 
w olnego tem pa, co w j, 
w encji prow adzi do rez' 
cji z m ożliwości pclncP1’ |
k o rzystan ia  tw orzyw a 
m owego. Jak a  jest' b ° ' )f 
społeczna u ż y t e c z n o ś ć  j
rodzaju  p rodukcji?  
żadna... *

TERESA G A .T D i:R °'V
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5 narodów , 15 m niejszości narodow ych, 18 w yznań 
relig ijnych , fi rep u b lik  i 2 au tonom iczne okręg i — jak  
podaje  o fic ja lny  in fo rm ato r — kong lom era t m eczetów  
z now oczesnym i hotelam i, cerkw i z  bo iskam i sp o rto ­
w ym i, plaży z g robam i św iętych, palm  z b a ran im i k o ­
żucham i, m as p lastycznych  z dziegciem , b a ran in y  
z ostrygam i, w schodu z zachodem  — oto Jugosław ia .

Czy Ju gosław ia  m a cha­
ra k te r  k ra ju  m a ło az ja ty c- 
k iego, czy zach o d n io -eu ro ­
pejsk iego? T rudno  dać je d ­
noznaczną odpow iedź. Ju g o ­
sław ia  je s t zb iorow iskiem  
Jóżnych k u ltu r  i c h a ra k te r  
poszczególnych repub lik , 
w chodzących w  sk ład  fed e­
ra c ji je s t różny, ja k  różny 
je s t ich poziom  życia i po­
ziom  k u ltu ry  m a te ria ln e j.

N ie w iem  czy je s t d rug i 
ta k i k ra j w  E uropie, k tó ry  
m ógłby się poszczycić je d ­
nocześnie i śn iegiem  o tu lo ­
nym i tu rn iam i, i w słońcu 
skąpanym i, nadm orsk im i pla 
żam i i dzik im i 'w e r te p a m i 
górsk ich  połonin  i lasów , i 
w span ia łym i, now oczesnym i 
au to s trad a m i o św iecących 
na  środku  pasach , i o liw ko­
w ym i gajam i, i k am ien is ty ­
m i w zgórzam i K rasu , i szu­
m iącym i po tokam i, zn ik a ją ­
cym i w  lecie, i rozleg łym i 
rów n inam i, tw orzącym i je ­
z io ra na w iosnę, i m alow n i­
czym i zam kam i na  sk a lis ­
ty c h  szczytach, i s ta ry m i 
cerkw iam i o średniow iecz­
nych  freskach .

[ O to przedm ieście  B e lg ra ­
d u  — m ałe  dom ki, c iasne  u- 
liczk i i podw órka — obraz 
X IX -w iecznego  m iasteczka  
n a  d a lek ie j p row inc ji (jak  
gdyby  W ołom in lub  S iedlce 

. p rzed  I w o jną  św iatow ą).
, C en tru m  B elgradu  — w yso­

kościow ce, eu ro p e jsk ie  u li­
ce, sklepy, b ary , dom y to ­
w arow e, rządow e b u dynk i z 
o rn am en ty k ą  fin  de si£cle‘u. 
Ma d rug im  brzegu  Saw y ro ś­
n ie  now y B elgrad . R óżnoko­
lo row e i a rch itek ton iczn ie  
in te re su jące  bloki (w łoski 
c h a ra k te r  a rch itek tu ry ) za ­
p e łn ia ją  w  a rty s ty czn ie  po­
m yślanym  nie ładzie  d o ty ch ­
czasow e bagna, szuw ary , 
p iachy  i bezdroża. T uż obok 
lo tn iska  w y ra s ta  studenck ie  
m iasteczko.

M iasto, k tó re  pam ię ta  R zy 
m ian  i B izancjum , k tó re  
A ty lla , w ódz H unnów , w  
g ruzy  zam ienił, k tó re  rozw i­
nęło się następ n ie  pod pano­
w an iem  S łow ian, a p rzecho­
dząc zm ienne ko le je  losu pod 
panow an iem  T urków , A u­
s triak ó w  i znow u T urków , 
k tó re  przeżyło se rb sk ie  po­
w stan ia  i h itle ro w sk ą  o k u ­
p ac ję  — dziś p rzeżyw a okres 
renesansu , nie ty le  odbudo­
wy, a le in tensyw nej budow y 
w  now oczesnej form ie.

O przeszłości m iasta  m ó­
w i sto jący  na w zgórzu u u jś ­
cia Saw y do D unaju , s ta ry  
gród K alem egdan . W idać tu  
ślady  pom ieszania  k u ltu r  i 
sty lów  — tw ierdza  ze znisz­
czonym  m ostem  zw odzonym  
m ieści łaźn ię  i zabudow an ia, 
służące dziś różnym  społecz­
no-w ychow aw czym  celom , 
opodal s ta tu a  zw ycięstw a 
d łu ta  I. M estrow ića, w  re sz t­
kach  byłego p a rk u  — cm en­
ta rzy sk o  poh itlerow sk ich  
czołgów i w raków  sam olo to­
w ych, baszty  pam ię ta jące  tu  
reck ie  panow anie, fo rty  zbu­
dow ane przez A ustriaków , 
Pom niki, m ury  obronne, 
strzeln ice, fosy, b ram y  — 
całość je s t dziś m ozolnie po­
rządkow ana i re s tau ro w an a .

N ie sposób opuścić B el- 
Rrad nie obejrzaw szy  je d y ­
nego m eczetu, pozostałego z 
30 niegdyś s trze la jący ch  w 
górę spiczastym i m in a re ta ­
mi j m auzoleum  szeika M u­
s ta fy  z r 1783 i konaku  k się ­
cia M iłosza w p ięknym  p a r­
ku T opcidersk im  oraz s to ją ­
cej opodal n adw orne j k a p li­
cy serbsk ich  w ładców  z r. 
1834 i pom nika V uka K a ra - 
dzića na rogu B u lw aru  R e­
w olucji i ulicy R oosevelta, i 
Wzgórza A vala  pod m iastem ,
* potężnym  pom nikiem  po­
ległych. sym bolizującym  w 
° im iu  k ilkum etrow ych , żeń­
skich postaciach, d łu ta  zno­
wu I. M estrow ića — poszcze­
gólne ziem ie i repub lik i ju ­
gosłow iańskie, i w ielu, w ielu

innych zabytków , pom ników , 
konaków  i muzeów .

Jed y n ie  do m auzoleum  
szeika M ustafy  nie m ożna 
się było dostać. O puszczona, 
z an iedbana  budow la, p ilno­
w ana je s t przez jak iegoś 
sta rego  m uzu łm an ina , k tó re ­
m u dziec iarn ia  ta k  dokucza­
ła, że nie mógł b iedaczysko 
znaleźć klucza od zardze­
w iałego zam ku.

B ELG R A D ZK IE TREV ISO

Z nana je s t w  R zym ie fon­
ta n n a  T rev iso  i legenda z 
n ią  zw iązana. K to  z cudzo­
ziem ców  w rzuci do je j wód* 
m onetę  — ten  zapew nia  s o - | 
b ie pow ró t do „w iecznego j 
m ia s ta “. C hętnych  i ła tw o ­
w iernych  nie b rak . K tóż by 
n ie chcia ł w rócić do R zym u? 
T oną w ięc w w odach  fo n ­
tan n y  do la ry  i szylingi, f r a n ­
ki i m ark i, fu n ty  i liry . D aw ­
n ie j m onety  te  w y ław ia li 
pod osłoną nocy u licznicy  i 
b iedacy, dziś p iln u ją  „zato­
p ionych“ skarbów  stróże bez 
p ieczeństw a, w rzucane  bo­
w iem  m onety  w y ław iane  są 
pono o fic ja ln ie  przez s traż  
m iejską , by zasilić m ie jsk ie  
fundusze.

In n y  zw yczaj zw iązany 
je s t ze s łynną  w ieżą głodu 
n a  p ra sk im  H radczynie. Do 
zak ra tow anego  lochu, k tó ry  
służy ł na w ięzienie sz lachet­
n ie  u rodzonych  w  tym  „szla­
ch e tn y m “ celu, by zam orzyć 
ich tam  głodem  — w rzuca ją  
se tk i i ty siące zw iedzających  
d robne  m onety , by uchronić  
się — zgodnie z pan u jący m  
w ierzen iem  — od śm ierci 
g łodow ej. (W edług innych, 
by zapew nić sobie pow ró t do 
P ragi).

N iedaw no doniosła  p rasa , 
że  n iek tó rzy  podróżni, ko­
rzy s ta ją cy  z p o rtu  lo tn icze­
go w  O rły  pod P a ry żem  — 
w rzu ca ją  do basenu, zbudo . 
w anego  w e w n ętrzu  b u d y n ­
k u  portow ego  — d ro b n e  m o­
ne ty , p rzy p isu jąc  basenow i 
czarodzie jską  m oc i licząc r.a 
p o w ró t do P aryża . S łużba 
w yław ia  podobno z w n ę trza  
b asenu  codziennie różne m o­
n e ty  na sum ę ponad  500 
franków .

R ów nież w P ary żu  zw ią­
zane  je s t z pew nym  n ag ro b ­
k iem  na cm en ta rzu  P ere  
L achaise  w ierzenie, w  m yśl 
k tó rego  do tkn ięc ie  ram ien ia  
w y k u te j z kam ien ia  postaci 
zapew n ia  p ow ró t do P aryża. 
R am ię je s t w ygładzone i ślis 
kie.

I B elgrad  m a sw oją „zbiór 
n icę“ m onet, zw iązaną z po- 
dobnym i w ierzen iam i. Na 
obszernym  dziedzińcu K ale- 
m egdanu  stoi pęk a ty  grobo­
w iec ja k ie jś  tu reck ie j osobis­
tości. P rzez zak ra to w an e  ok­
no w rzu ca ją  w iern i i ła tw o ­
w iern i do w nętrza  w okół 
sa rko fagu  m onety , by za­
pew nić sobie spełn ien ie  
sw ych życzeń. N ik t nie 
sp raw dził, czy życzenia się 
sp e łn ia ją , a le k toś sk w ap li­
w ie sp raw dza w p rzelicza­
niu tw ard y ch  m onet. ile 
w a rta  je s t jeszcze ludzka 
łatw ow ierność.

B UCZEN IE ZABRON IO NE

Z upełn ie  inny  c h a ra k te r 
m a Zagrzeb. Je s t to  m iasto 
sta re , z typow ą pa ty n ą  by­
łej c. k. m onarch ii, z p a ła ­
cykam i w  ogrodach, z te ­
a trem , k tóry , podobnie jak  
T e a tr  S łow ackiego w K rako ­
wie, lub  te a try  w C ieszynie
i B ielsku je s t w ierną  kopią 
w iedeńsk iego  B u rg tea tru , z 
n iezw ykle m alow niczą s ta rą  
częścią m iasta , położoną na 
w ysokiej górze, ta k  „w yso­
k ie j“ , że jedzie  się na nią 
zębatą  ko lejką, w znosząc Sie 
na około 10 p ię te r w ciągu 
1/2 m inu ty .

W sta re j części m iasta  po­
szliśm y z naszym i jugosło ­
w iańsk im i kolegam i do ory-

ginalneij re s ta u ra c j i „Pod 
w ielk im i dacham i“. Dwie 
izdebki ośw ietlone lam pkam i 
im itu jącym i lam py  naftow e 
i urządzone bardzo  sw ojsko 
i ludow o, s tw arza ją  niezw yk 
le in tym ny  nastró j. P rzy  
jednym  sto le  g rupa  m łodych 
ludzi g ra ła  w  ka rty . P rzy  
d rug im  ja k a ś  nie p ierw szej 
młodości p a ra  nuciła m ono­
tonne p rzyśp iew ki A na 
ścian ie  nap is: „G ran ie  w 
k a r ty  i buczenie zab ron io ­
n e“. (W łaśnie „buczenie“ !). 
P om yślałem  o pow szechnej 
chyba w śród S łow ian roz­
bieżności m iędzy nakazam i, 
a życiem.

Na innej ścian ie  nap is gło­
si: „R ozbijanie  k ieliszków  i 
szk lanek  zabron ione je s t pod 
k a rą  g rzyw ny  od 500 do 1.000 
d in a r ó w 1. Is tn ie je  tu  bo­
w iem  jak iś  staro słow iańsk i

nego, a może i starszego  ko­
lo ry tu .

D osłow nie k ilkanaście  m e­
trów  od k a ted ry  — feeria 
św iateł, ja rzen iow e la tarn ie , 
neony, rek lam y, w  głębi ja ­
rzący się od św ia te ł d rapacz. 
To cen trum  Z agrzebia — 
T arg  R epubliki.

PO STO JN A

T rudno  opisać w szystk ie 
a tra k c je  Jugosław ii. N ie m o­
gę jed n ak  pom inąć P o sto jn - 
sk iej Jam y .

Jedziem y sam ochodem  
w span ia łą  szosą, pełną se r­
pen tyn , w ąwozów , w y k u ­
tych  w  skałach  i zakrętów , 
n a  k tó ry ch  c ierpn ie  skóra. 
Na rozległej po lan ie  p łyn ie  
rzeka. P łyn ie , p łynie, p łynie 
n iem al rów noleg le  z szosą .— 
nagle... co to? Z am iast rze-
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JEST

zw yczaj rozb ijan ia  szkła po 
w ypiciu  zaw artości. To na  
szczęście.

•
K ilka dom ów  dalej — s ta ­

ra  s tu d n ia  z w ielk im  koło­
w rotem , z p rzeciw nej s tro ­
ny  na m alow niczym  p lacu  
kościół z m ozaiką różnokolo­
row ych dachów ek, w głębi 
obserw ato rium  astronom icz­
ne, niżej ko n se rw a to riu m  w 
starym , dobrze u trzym anym  
pałacu, opodal s ta ra  m iejska 
b ram a, k ry ta  d rew n ianym  
okapem  z d rew n ian ą , re lig ij­
ną  rzeźbą w e w nętrzu  (na­
sze k rok i dudn ią  po balach  
ja k  po m oście zw odzonym ), 
potem  schody, w ąsk ie  prze­
sm yki ulic i na obszernym  
placu  w span ia ła  k a ted ra  e- 
kolona h istorycznym i do­
m am i z pałacem  a rcy b isk u ­
pim  nii przedzie. W szystko 
ośw ietlone w ieczorem  m dłym  

św iate łk iem  gazow ych lam p, 
k tó re  n ad a ja  uliczkom  spe­
cjalnego  u ro k u  i X IX -w iecz-

k i — krzew y, b u jn a  traw a , 
zarośla, pełno zieloności. 
R zeki nie ma.

— W tym  m iejscu  znika 
pod ziem ią — w y jaśn ia  mój 
tow arzysz podróży.

Idziem y te raz  w śród la ­
b iry n tu  sta lak ty tó w  i sta lag ­
m itów , podśw ietlonych  z 
różnych stron  re flek to ram i i 
tw orzących  fan tastyczne  fi­
gury . O to głow a tyg rysa, a 
tu  kogut, tafn sow a, a tu  
w ielkolud. Po bokach  zw ie­
szają  się czasem  cienkie, ko­
lo row e zasłony sta lak ty tow e, 
w yg lądające  jak  po fa łdow a­
ne p o rtie ry  a w ydające  — 
po uderzeu iu  — dźw ięki po­
dobne do dźw ięków  h a rfy  
lub  szk lanych  słojów .

Z „su fitu “ kap ią  sta lak ty*  
tow e naw isy . Ze spadających  
k ropel tw orzą się, rosnące od 
„podłogi“ s ta lagm itow e ko­
lum ny. T rudno  nazw ać tem ­
po ich w zrostu  dynam icznym
— rosną  bow iem  „z szyb­

kością“ 1 m ilim e tra  na... 30 
la t. N iek tóre  w ykazu ją  w ie l­
ką  żyw otność, rosną, są  ko­
lorow e i m a ją  białe  głów ki, 
inne  są ju ż  m artw e, n ie ros­
ną, są szare, p ok ry te  py łem  i 
ziem ią.

W ydaw ałoby się, że w  tym  
podziem iu n ie  m a żadnego 
życia. T ru d n o  zresztą  o ży­
cie, skoro  słońce n igdy tu 
nie dociera.

A jednak... W m iejscach, 
gdzie re flek to ry  m ocniej 
g rzeją  i gdzie tym  sam ym  
zastępu ją  słoneczne ciepło — 
w y rasta  na szk listych  po­
w ierzchn iach  zielony m ech.

I jeszcze je s t jeden  p rzed ­
staw iciel życia w  tym  k ró ­
lestw ie ciem ności — tw ór 
zw any pospolicie „ludzką ry ­
b ą “, a Tiaukowo „pro teus an- 
guinus". Ni to ryba, ni żaba, 
ni krokodyl, ni dżdżow nica
— a jed n ak  w ykazu je  nie­
k tó re  cechy każdego z tych  
stw orzeń. D ługości m a ok. 
20—25 cm, kolor szarozie- 
m isty, k sz ta łt krokodyla, po­
w lokę śliską, dżdżow nicow a- 
tą , p ływ a w  w odzie ja k  ry ­
ba, a le po tra fi żyć rów nież 
na pow ierzchni ja k  żaba i 
m a głow ę ja k  gdyby ludzką 
z sterczącym i uszam i. Je s t 
to  jak iś  tw ó r m ocno zapóż- 
n iony w  rozw oju, sk a rla ły  w 
podziem iu, w s trę tn y  z w y­
g lądu, jak iś  szczątkow y okaz 
m in ionych  epok.

C ałe rodziny tych  „ludz­
kich ry b e k “ baraszkow ały  
w. podziem nych sadzaw kach.

Nie w ziąłem  żadnej „na 
p am ią tk ę“. Po p ierw sze  d la ­
tego, że są pod ochroną, a 
po d ru g ie  d latego, że podob­
no g iną na  pow ierzchni zie­
m i.

WODA

Jad ąc  sam ochodem  na Pół 
w ysep Is try jsk i m inęliśm y 
m ałą  m iejscow ość V rhnika
7. pom nik iem  urodzonego tu  
w ielkiego pisarza słow eń­
skiego Iw ana  C ankara . d łu ­
gą w ieś Logatec, a następn ie  
w jechaliśm y  na szosę, w zdłuż 
k tó re j rozpościerała  się w 
dole rozległa dolina, pełna 
b u jn e j roślinności, a le — 
ja k  okiem  sięgnąć — pusta , 
pozbaw iona jak ichko lw iek  
dom ów  i osad ludzkich.

— Pod tą  rów n iną  p łyną  
podziem ne rzek i — oznajm ił 
jeden  z m oich znajom ych. — 
N a w iosnę sp ływ ają  tu  
w szystk ie  w ody z okolicz­
nych gór, za lew ają  rów ninę, 
jednocześn ie  w y stęp u je  na 
pow ierzchn ię  p rzepełn iony  
le z e rw u a r podziem nych rzek
1 cała rów n ina  zam ienia  się 
w  o lbrzym ie jezioro. D latego 
n ie  m a dom ów . Jez io ro  w y­
sycha w lecie i ró w n ina  po­
k ryw ? się b u jn ą  ro ś lin n o ś­
cią. Is tn ie je  projekt, zbudo­
w an ia  tam y  z h y d roe lek ­
tro w n ią  i u tw orzen ia  w  m iej 
scu te j rów niny  w ielkiego 
sztucznego jeziora .

P rzypom nia ł m i się film  
d okum en ta lny , k tó ry  w idzia­
łem  w  B elgradzie, o poio- 
żonej w  M acedonii osadzie 
T ijan je . O sada, jak  osada — 
chałupy , kury ,’ bydło, ploty, 
pola; dzieci baw iące  się na 
podw órkach . P otem  po jaw ia  
się śnieg, zim a, dzieci sp ie­
szą do szkoły. A potem  p rzy ­
chodzą w iosenne roztopy, wo 
da zalew a podw órka, w dzie­
ra  się do stodół, do izb, po­
kryw a płoty, zam ienia sioło 
T ijan je  w w ielk ie  jezioro  ze 
sterczącym i nad w odą ch a­
łupam i. Życie jed n ak  nie 
zam iera . Ł ódkam i p łyną  dzie 
ci do szkoły, łódką p rzep ra ­
w ia się do chałup  listonosz z 
listam i, na łódkach  p łynie 
m łoda p a ra  i je j w eselny  o r­
szak. W lecie w oda w ysycna
— sioło w raca do n o rm aln e ­
go życia.

R A U B R ITTER  I KRZYŻACY

T ries t w idziałem  ze szczy­
tu  góry, na k tó re j sto ją  m u­
ry  zam ku C ocerb. Z am ek 
niegdyś w arow ny  — dziś 
k ry je  w baszcie podrzędną 
taw ern ę  z m ieszkaniem  
w łaściciela. N a baszcie

chw ieje  się an tena  te lew i­
zy jna . Z kuchni d o la tu ją  za­
pachy  rybnych  k o tle tów  
sm ażonych na oleju.

B ył jed n ak  zam ek, k tó ry  
mi zaim ponow ał. N azyw a się 
P red jam sk i G rad. W yobraź­
cie sobie po tężną skałę  w y­
sokości k ilk u se t m etrów  i w 
te j skale  w ku ty  — niczym  
orle  gniazdo nad p rzepaścią
— zam ek. K om naty  są ta k  
zbudow ane, że ty lna , a cza­
sem  i boczne ściany, to n a ­
tu ra ln a  skała , jedynie p rzed ­
n ia  ściana je s t dobudow ana.

Zam ek, k tó ry  p am ię ta  
rzym skie  czasy, by ł w  śred ­
niow ieczu tw ierdzą  n ie  do 
zdobycia. D ojścia b ron iła  
ska lis ta  przepaść (m ost zwo­
dzony był w czasie oblęże­
nia niszczony). W razie  zdo­
bycia zam ku załoga m ogła 
bezpiecznie ujść ciągnącym  
się w  skale  na k ilkanaśc ie  
k ilom etrów  lab iryn tem  pod­
ziem nych ko ry ta rzy , m a ją ­
cych u jście po d rug iej s tro ­
n ie  góry. Załoga m ogła p rze ­
trzym ać najdłuższe oblęże­
n ie  — sp e c ja ln e  w yku te  w 
skale  ry n n y  sprow adzały  wo 
dę deszczow ą do zam kow e­
go zbiorn ika.

Z am ek zasłynął w  X IV  w. 
za n ie jak iego  E razm a Leu- 
gera  — typow ego dla ow ych 
czasów  R au b ritte ra . L euger 
tak  się dał w e znak i m oż­
nym  (dla ludu  był podobno 
dobroczyńcą), że w reszcie 
sam  cesarz w ysłał w ojsko, 
k tó re  obiegło zam ek. O b lę­
żenie spełzłoby pew nie na 
niczym , gdyby nie p rzy p a­
dek — L euger zginął p rzy ­
gnieciony spadającym  gła­
zem. W X V III w ieku usado­
w ił się w  zam ku ród W in- 
d ischgratz .

Z nacznie w ygodniejsze ży­
cie urządzili sobie m nisi w  
zam ku-k lasz to rze , zbudow a­
nym  na szczycie skały, wzno 
szącej się nad  p ięknym  je ­
ziorem  B ied u stóp A lp J u ­
lijsk ich . Dookoła lesiste gó- 
r$, na horyzoncie ska lis te  i 
ośnieżone tu rn ie , a w  k o tli-  ■ 
n ie  g ładka ta fla  n iem al ko­
listego jeziora  z n iem al ko­
lis tą  w ysepką na środku. Na 
w yspie  kościół. W niedzielę 
p ły n ą  jeziorem  z w szystk ich  
stro n  łodzie i k a jak i z w ier­
nym i na  nabożeństw o.

N ad jeziorem  Bied sto ją  
w span ia łe , luksusow e h o te ­
le, w ille i pa łacyki, n ie b rak
i zam eczku p rezyden ta  Tito. 
(W B elgradzie  opodal k a n ­
celarii p rezyden ta  stoi w  p a r 
ku  „B iały D om “ — siedziba 
B roz-T ito).

Zam ek nad B ledem , n ie­
gdyś siedziba m nichów  — 
przypom niał m i o innym  za­
konie, dobrze {lam znanym , 
z k tó rego  śladam i ze tkną łem  
się rów nież w  Słow enii. W 
L ub lan ie  stoi były k lasztor, 
dziś w ykorzystany  na  cele 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e, n a le ­
żący ongiś do osław ionych i 
tu  K rzyżaków . N ie odegrali 
oni w  S łow enii la k  zgubnej
i ponu re j roli ja k  w Polsce, 
ale i S łow eńcy u tożsam iają  
do dziś zakon krzyżacki z 
germ ańską  bu tą , ok ru c ień ­
stw em  i zaborczością.

K ościoły nie zaw sze sp e ł­
n ia ją  w Jugosław ii ro lę im 
n iegdyś przeznaczoną. W te j 
sam ej L ub lan ie  m ieści się 
w y tw órn ia  „T rig lav -F ilm “ w 
byłym  po,jezuickim kościele. 
Jezu ici, w łada jący  tym  koś­
ciołem , w ykazyw ali w  cza­
sie o sta tn ie j w ojny  w y ją t­
kow o p rzy jazne  uczucia dla 
hitlerow ców , pom agając  im 
czynnie. Dziś — w głów nej 
n aw ie  kościoła, budow ane są 
dek o rac je  film ow e.



N iedziela. Z im ny po­
ryw isty  ło ranck. Na 
jed en as tą  um ów iliś­
my się  z Cześkiem, 
jednym  z piw nicznej 

„pak i"  n a  K raw ieckiej. Ale 
K raw iecką trudno  zn a le ić  na ­
w et na p lanie  Lodzi. Nowa 
ulica — kró tka, w ciśn ięta  
miedzy prostokąt ciepło po­
m alow anych nowych bloków 
na B ałutach. W ysoki, błękitny 
trzyp iętrow y dom wyrósł 
przed nam i. Gdzieś, jakby  -i 
podziem i słychać było przy­
tłum ione inuram i odgłosy n- 
derzeń. K ow al w nowoczes­
nym  bloku?

Jeden , dwa, trzy... następ o ­
w ały kolejne  uderzenia, w 
n ierów nych odstępach czasu 
p rzeryw ane głośnym i choć 
stłum ionym i salw am i śm ie­
chu.

S toim y w  k latce  schodow ej. 
Na w prost, lekko uchylone 
drzwi w iodące do piwnicy 
bloku. Dokoła leżącego na 
chw iejące j się ław ce Cześka 
sku p iła  się  jego  „paczka“. Pod 
nosił z  w ysiłkiem  coś. co 
m iało Im itować sztangę, Ja­
k ie j używ ają  ciężarowcy. Był 
to gruby żelazny pręt, o bw ie­
szony żelastw em  różnego r o ­
dzaju  I kształtu . Dwa krążki 
m etalow e pokry te  rdzą, po­
dobnego koloru  sześciany^ 
dw ukilogram ow e odw ażniki 
przyw iązane cienkim  drutem .

— Raaz. dw aa — liczyli 
głośno chłopcy.

— Woźcie, w ięcej n ie mo­
gę.

W te j sam ej chwili ktoś od­
b iera jący  od niego „sztangę", 
lekko ją  przechylił. Sześciany 
spadły na  posadzkę, odw ażni­
ki u rw ały  się, mogły spaść 
na  nogę któregoś z  paczki.

WPROST ZE SCHODÓW

Schodzi się  do m ałego po­
m ieszczenia. k tó re  tru d n o  n a ­
zwać izbą. Ot, po prostu m a ­
ły piw niczny hall. Na praw o 
I lew o rozchodzą się w ąskie 
ciem ne kory tarze. Tam  są 
kom órki, p ra ln ia  1 schron 
Pod su fitem  dokoła hallu  rz u ­
ca się  w oczy n a trę tn y  w idok 
p lą tan iny  zardzew iałych ru r 
w odociągowych. Przez w ar­
stw ę kurzu  na  kloszu lam py 
sączy się  słabe św iatło  pięt- 
n astaw a (ow ej żarów ki. Woń 
gnijących ziem niaków , nie po­
zw ala na dłuższe przebyw anie 
w piwnicy. Tym  b ardzie j na 
p row adzenie ćw iczeń. Mdło 
Dusz.no.

Z aw ieszone na ru rach  ha­
czyki 7. d ru tu  n iepew nie  trzy ­
m ają  c iężkie  zim owe płasz­
cze I m ary n ark i. M ala zaim ­
prow izow ana szatnia.

Nic od razu  przyszło łm 
ćwiczyć w w arunkach , jak ie  
daw at p iw niczny hall. Zaczęli 
w jednym  z piw nicznych ko­
ry tarzy , gdzie p raw ie n ie do­
chodzi św iatło . D rążek do za­
praw y g im nastycznej z as tę p o ­
w ała  ru ra  kanalizacy jna. T rzy ­
m ając pokrytą rdzą ru rę , da­
wali u p u st swym sportow ym  
nam iętnościom . Aż pew nego 
razu...

— Schodzę do piw nicy — 
m ówi dozorczynl — 1 widzę 
jak  ten  blondyn Palczew ski 
podnosi w  k o ry tarzu  ciężary, 
Co wy tu robicie — pytam  
ich. „W idzi pani, pow iadają  
m !, baw im y się w  ciężarow ­
ców". P rzecież wam  tu ta j n ie­
w ygodnie, dlaczego n ie  ba­
w icie się  obok schodów ? — 
„N ie w iem y czy m ożna".

— A co mi tam , nu l]c nie 
p rzeszkadzacie. Polem  to ja  
sam a chciałam  podnieść te 
ich ciężary, lecz o m ało n ie 
przew róciłam  się. T akie  to

było ciężkie. Oni są  silni. 
Podnosili je  ja k  piórko.

Praw dziw i sportow cy —• 
kończy dozorczyni, sta rsza  już 
kobieta.

Osobny rozdział w historii 
paczki stanow ią przyrządy do 
ku ltu rystycznych  ćwiczeń. Mo- 
ją  one popularną polską m ar­
kę „m adę in zb ierane". Tak. 
W szystkie zrobili w łasnym  
przem ysłem . N ieodłączny re ­
kw izyt — ław kę, zabrali je d ­
nem u z lokatorów . S ta ra , 
zniszczona, więc nic n ie mó­
wił. S ta ła  sam otn ie  obok ko­
m órki, zaopiekow ali się. Po­
stanow ili w ykorzystać ław kę. 
Przy w yciskaniu  w iększych 
c iężarów  ław ka trzeszczy 
chw ieje  się sto jąc  n iepew nie 
na betonow ej posadzce.

Ja n e k  p racu je  na budow ie 
Odłożył na ok dw a k link ie­
ry. Sześciokątne, którym i wy 
kladane są  jezdn ie. Pod osło­
ną w ieczoru cala  paczka prze­
niosła je  do  piw nicy, z  n a ­
leżnym i honoram i. Inny znów 
przyniósł puszki po m leku w 
proszku. W ypełnione ołowiem 
służą do ćw iczeń w zm acnia ją­
cych m ięśnie barkow e. Z za-

zw ala  spo tykać się  w  piw ni­
cy? — jeszcze pozryw ają k łód­
ki od kom órek, będą kraść, a 
polem  pić — mówili dozor­
czyni.

— M nie tam  nie przeszka­
dzają, są  grzeczni, pom agają 
mi, w ódki w cale n ie piją. a 
że jak ie ś  tam  cuda wyczy­
n iają . No, przecież są  m ło­
dzi — odpow iadała.

N orm alna ludzka reakc ja  na 
w szystko, co je s t nowe, co 
w prow adza pew ną zm ianę w 
życiu środow iska. Mimo b ra ­
ku sym patii, lokatorzy  przez 
dziurkę od klucza zerka li do 
piw nicy. In trygow ało  ich, co 
też oni tam  robią.

Czas m ija ł, a  oni ćwiczyli 
dalej. Początkow a nieufność 
przerodziła  się w sym patię  
Nic n ie zginęło, kłódki Jak 
w isiały tak  w iszą, bu telek  od 
wódki n ie znaleziono

M łodzieńczy upór 1 am bicja 
zwyciężyły. Bo wszyscy oni 
są  bardzo młodzi. Przeciętna  
w ieku około 18 lal. W szyscv 
chodzą do szkoły, p racu ją, 
często w spólnie u Cześka od­
ra b ia ją  lekcje. Słowem  zgra­
na  paka. W ychodzą z założę-

BEZ KIJA 
I BEZ NOŻA

kam ark ó w  sw ej kom órki Cze­
siek  w ygrzebał dw ukilogra­
m owe odw ażniki w agowe.

(idy  spy tać  ich, jak i ciężar 
je s t na  sztandze, to na ścia­
nie lu b  w pam ięci robią p rzy ­
bliżony rachunek.

METAMORFOZA
NIEUFNOŚCI

Spotkali się  w  Technikum  
M echanicznym  i w ieczoro­
wym T echnikum  B udow la­
nym . W spólne zain teresow an ia
— k u ltu ry s ty k a . Z am ias ' w łó­
czyć się w ieczoram i po b a ­
łuckich zakam arkach , będzie­
my ćwiczyć — postanow ili. To 
lepsze od beznadziejnego wy­
staw an ia  na  rogu ulicy. Uło­
żyli sw ój regu lam in . Nic wol­
no im palić papierosów , pić 
a lk o h o l'’ — nie tylko w cza­
sie ćw iczeń — regu lam in  za­
bran ia  używ ać w stosunku do 
sieb ie  n iep arlam en ta rn y ch  wy- 
rażonek. K to przekroczy prze­
pisy, je s t bezpow rotnie u su ­
w any z  „paczki". S taszek W. 
chciał razem  z nimi ćwiczyć, 
ale  pil w ódkę i palił „Sporty". 
Postaw ili tedy sp raw ę ja sn o ' 
„albo przestan iesz  pić i p a ­
lić, a  będziesz, z  nam i ćwiczył, 
albo też n ie  chcem y ciebie 
znać".

T eraz  n ie  p ije  wódki, nla 
pali. N atom iast z zapałem  za­
b iera  się do ćw iczeń. Uleczyli 
w porę jednego  chłopaka, bo 
Już m ówiło się o nim : — . bez 
k ija  i bez noża nie podchodź, 
do baluciarza".

Ich pierw sze sp o tk an ia  nie 
były przy jm ow ane z sym pa­
tią  przez m ieszkańców  bloku 
Ten i ów, krzyw o pa trzy ł na 
m łodych „w aria tów ".

— Ot, schodzą się do piw ­
nicy. żeby sobie popić — m a­
w iali — czem u pani im po­

nia, że ćw iczenia n ie mogą 
kolidow ać z nauką. Czesiek. 
Jan ek , S tefan , S taszek, Cze­
siek  Drugi i Jeszcze wiciu 
innych.

PRZYBYŁA WIOSNA

1 p rzyniosła dla paczki z 
K raw ieck iej dość dużą daw kę 
optym izm u. N adejdą słonecz­
ne popołudnia i paczka b ę ­
dzie m ogła w yjść z. piwnicy 
n a  pow ietrze. Do ogrodu.

— Przyjdźcie do nas latem  
to dopiero pokażem y wam 
ja k  się n ap raw dę upraw ia  
k u ltu ry s ty k ę  — mówili nam

„G w oździem “ program u jest 
n iew ątp liw ie  w yciskanie k lin ­
kierów . Każdy z chłopców  
chce pokazać, jaki jest silny 
Do n iedaw na tylko jeden  je 
w yciskał — Czesiek. Napraw* 
dę p rzy jem nie  jes t patrzeć 
na  jego  techn ikę  w yciskania 
Robi to z pew ną elegancją, 
le k k o . N ikt go n ie tren o ­
wał. poza b roszurką  Z akrzew ­
skiego: „ Jak  stać  się  silnym
I sp raw nym ". Przy  odpow ied­
n iej pomocy tren era , m ógłby 
w yrosnąć z, C ześka w artościo  
wy zaw odnik.

Po kilku ćw iczeniach do 
Cześka dołączył się  Janek , >i 
osta tn io  S tefan . R yw alizują 
m iędzy sobą o m iano najlep­
szego, w atm osferze  koleżeń­
sk ie j zazdrości innych człon­
ków paczki. Rzecz, chyba n a j­
bardziej ciekaw a. Nie chcą 
oni up raw iać  ku ltu ry s ty k i w 
k lub ie  sportow ym .

Skąd (o uprzedzenie?
W ychodzą z założenia, że 

n a jlep ie j trenow ać, gdy czuje 
się potrzebę tren ingu , gdy 
n ik t nie zm usza. Lubią sw o­
bodę. N atom iast — jak  tw ier­
dzą — w  k lub ie  będą m ieli

w yznaczone dwie, w zględnie 
trzy godziny tren in g u  i póź­
n ie j koniec, poniew aż inna 
sek c ja  będzie m iała  zajęcia. 
Poza tym  zas tan ą  im w yzna­
czone porcje treningow e, pod­
czas gdy sam i mogą sobie 
urozm aicać za jęc ia  różnorod­
nym i ćw iczeniam i.

W tym  m iejscu kłócim y się.
Bo chyba nik t n ic w ątpi, te  
pod okiem  tre n e ra  m ożna u- 
zyskać w iększą spraw ność. A 
w ięc o co chodzi chłopakom  
z. K raw ieckiej?

Innnym , bodaj n a jw ażn ie j­
szym powodem , d la  k tórego 
n ie  ćwiczą w klubie je s t  to, 
że chodzą do szkoły. M ają 
w olne ty lko  środy i niedziele. 
J a k  nam  m ówili, zajęc ia  sek­
cji ku ltu rystów  odbyw ają  się 
a k u ra t w inne dni tygodnia. 
N aukę zaś w yżej sobie cenią. 
N adchodzące w olne lalo  do­
p inguje  paczkę jeszcze b a r­
dzie j. Chcą w yjść ćwiczyć do 
ogrodu, a  boją się  kom prom i­
tacji w oczach m ieszkańców  
bloku. O parta  o schody ław ka 
piszczy W'ięc niespokojnie.

KULTURYSTYKA

Jest o sta tn io  bardzo m odna 
w śród młodzieży. Szczególnie 
w śród m łodzieży robotniczej.
7. kim nie porozm aw iać — ka­
żdy m a znajom ego faceta, k tó ­
ry  upraw ia  ku ltu rystykę . Sam . 
w zględnie w paczce. Dziko.
W dom u. lub  w piwnicy.

Ja k ie  są  powody dzikiego 
u p raw ian ia  tego sportu?  Dla­
czego stron ią  m łodzi chłopcy 
od klubów? T rudno  odpow ie­
dzieć na to py tan ie  jednym  
•zdaniem. N iektórym  na prze­
szkodzie stoi szkoła. Inni nie 
m ogą sobie pozwolić na w y­
danie sześćdziesięciu złotych, 
by opłacić tren e ra  w klubie.
Są też lacy co lubią  ćwiczyć 
sam i, bez żadnych nakazów. 
Chcą być wolni, nie kontro lo­
w ani. Tych osla tn ich  je s t  chy­
ba najw ięcej.

A fachow a opieka tren e ra  
Jest konieczna, m artw e słow a 
podręcznika nie zastąp ią  ży­
wych przykładów . Tym  bar­
dzie j. że k u ltu ry s ty k a  je s t 
niczym  Innym , jak  sportem , Q 
u łatw iającym  proces ogólnego 
rozw oju, szczególnie m łodego 
organ izm u. Dlatego też trzeba
1 należy w yprow adzić ich z 
b łędnej drogi. Należy w ska­
zać im w łaściw y to r rozw oju.
I tu ta j szerokie pole o tw iera  
się  przed ak tyw em  organ izacji 
m łodzieżowych (czytaj Z.M.S.)
i T.K .K .F. Z resztą pod ad re­
sem  te j o sta tn ie j o rganizacji 
ciśn ie się pod pióro szereg  
uwag.

R okrocznie w  okresie  letn im  
organizow ane są  tu rn ie je  dzi­
kich d rużyn  p iłkarsk ich  z n a ­
szego m iasta. Ba. fu ndu je  się 
d la  nich naw et puchary  prze­
chodnie, nagrody.

— I co z tego? — pytam y.
Ja k i pożytek z tych tu r­

n iejów ? Czy poziom łódzkiego 
fulbolu  podniósł się? P rze­
ciw nie. św iadczą o  tym  w y­
m ow nie w yniki uzyskiw ane 
przez piłkarzy. Czy d la  „dzi­
k ich" ku ltu rystów  z piw nic
i izb m ieszkalnych nie mo­
żna by zorganizow ać podobne­
go tu rn ie ju ?  W ystarczy zrobić 
p rzegląd Ich um iejętności i 
spraw ności a  im prezą z pe­
w nością chwyci. T rybuny  hali 
sportow ej nie będą św ieciły 
pustkam i. I p ropaganda, po­
p u lary zac ja  sportu  skoczy o 
szczebel w yżej. N ajzdoln iej­
szym  z nich należy stw orzyć 
dogodne W'arunki rozw ojow e. 
W arto  chyba spróbow ać.

JACEK LESEN Pairzymy
f lM

W i e d e ń
W iedeńskie sp o tkan ie  m ię­

dzy prem ierem  Związku Ra­
dzieckiego N ikitą  C hruszczo- 
w sm , a prezydentem  USA 
Johnem  K ennedy zapowie­
dziane  na 3 i 4 czerw ca jes t 
sen sac ją  polityczną w ielkiego 
ka lib ru . Jeszcze dw a tygodnie 
tem u  n ik t zapew ne spoza 
najw yższego kręgu dyplom a­
tycznego w tajem niczen ia  n ’i> 
m ógł spodziew ać się  takiego 
obro tu  spraw y. O kres osta tn i 
odznaczał się przecież
w zrostem  napięcia m iędzyna­
rodow ego i ochłodzeniem  sto ­
sunków  m iędzy Związkiem  
R adzieckim  a  S tanam i Z je ­

dnoczonym i, N adzieje na  moż 
liwośó sku tecznych  rozm ów 
W schód — Zachód rozsypyw a­
ły się  w w yniku aw an tu ry  
Ś ‘anów  Z jednoczonych na Ku 
bie i agresyw nej polityki lao- 
tańsk ie j.

S po tk an ie  w iedeńsk ie  to 
nie rokow ania ze sztyw nym  
porządkiem  dziennym , uciąż­
liw ym  protokołem  i nasu w a­
jąca  się koniecznością podpi­
san ia  w spólnego kom unikatu . 
W czasie tego spoi kania ni*? 
m uszą być podjęte  żadne wią 
żące decyzje. Będzie to  na ­
tom iast w ym iana poglądów  
n a  na ¡wyższym z w ysokich 
sz zebli. Będzie to pierw szy

osobisty  k o n tak t dw ojga  lu ­
dzi, którzy w dużym  stopn iu  
w pływ ają  n a  losy w szystkich 
k ra jów  i w szystkich m iesz­
kańców  tego globu. Znaczenie 
tak ie j w ym iany poglądów tru  
d n o  przecenić. .  P rem ie r 
Zw iązku Radzieckiego, N ik ita  
C hruszczów  ocen iany  jes t w 
św iecie jak o  m ąż s tan u  i po­
lityk , k tó ry  nic lubi wieży z  
kości słoniow ej, k tó ry  m a o- 
czy szeroko o tw arte , a  um ysł 
chłonny  n a  w szystko co się 
d z ie je  w św iecie. na  proce­
sy, k tó re  przez ten  światy 
przechodzą. Je s t to  najw yż­
szej klasy realis ta , a  to n a j­
wyższa chyba cno ta  u czło­
w ieka, który  w rękach  sw ych 
dzierży dźw ignię do  św ia to ­
wych w ydarzeń.

Prezyden t K ennedy, rów nież 
po lityk  o  n ieprzeciętnych 
talen tach , który  próbkę sw e­
go realizm u d a ł w ocenach 
m iędzynarodow ej i w ew ­
nę trzn e j pozycji S tanów  Z je­
dnoczonych złożonych w 
pierw szych tygodniach sw oje­
go urzędow ania. Blask jego 
realizm u w vblaltł na  pew no 
w w yniku inw azji na  K ubę, 
k tó re j d a l sw o je  błogosła­
w ieństw o. Należy jed n ak  zdati 
sobie sp raw ę  z  tego, i e  p re ­

BOHDAN DROZDOWSKI

KROPLA
Sczeźnij k lom bie podcięty
Oko p rzeb rzm ia łe  nad  pobukicm  trzm ie la
w  k rop li postrzega św ia tów  firm am en ty
deszcz w'isi z w ierzby  n iby  fle t m in strc la
dno k rop li b ada  ru ch  obłoków  ponad
opętanym  kom arem
ja sk ó łk ą  s to k ro tn ą
Być nisko P łasko  W k ro p li O na
sp raw ia  żc lo tno

r  r

Inferludium
SEZONY
P rzeb ij się <fo m nie przez m ą  nieudalość, 
w  y ż e ń  ieniw ość m o ją  tak  niew czesną, 
p ie rś d o b ą d ź, m asz cieniście b iałą, 
c ie rp k ą  ja k  w iosna gdy je s t jeszcze z w i e s n ą.

U każ się cala , odsłoń ju rn ą  r i b  k  o ś ć, 
zrzuć m askę p a n i ,  bądź d z i e w u c h a  płocha, 
zanim  nas P  a m b u k tak  bardzo  pokocha, 
że ty lko  f o t k a  zostan ie  za  szybką.

SZTUKA
T rw a  to u  spodu tak su jący ch  spo jrzeń  

pom iędzy sm u tn ą  a cenną  ru in ą  
patrzy
gipsow y p o d rap an y  M ojżesz 
na  łydki dziew czyn 
co schodam i p łyną

Zbieg ud w ybornych
i u st ch icho t ła tw y
pierś co spod czarnych  sw etrów  się w y nurza  
palce i m ia ry  m łodych sam ców  g m atw a 
ju rność  tak  p rę d k a  ja k  grzm ot a rk eb u za

Sączy się zieleń  z k asz tan u  i oka 
p łó tno  w ysysa 
sztuczny blask  p ierśc ien ia  
Stoi p rzed  ram ą  
d u fn a  i w ysoka
V enus w y k u ta  z jednego  w estchn ien ia

R w ie g linę w  k luchy  i m io ta  na szkielet
d o b ija  pędzlem
w  ram  tro jań sk ie  w ro ta
z n ich się w yp ię trzą  ,
porażek gardziele
o ry sach  N iobe
zgięciach żony L ota

G orzko tu  
potno glin iaście  i h a rd o  
k łap ią  k rzyżyki dokoła szkieletów  *)
A cisza
w isi k sz ta łtem  am u le tu
n a  szy jkach  sekund  podobnych pe ta rdom

•) k rzyżyk i i szk ielety  — m o d e l u j e  s ię  rz e ź b y  na  
szk ie le tach  z d ru tó w  z pona w ieszanym i k r z y ż y k a m i  
z  patyków  d la  u trzy m an ia  gliny.

zy d en t S tanów  Zjednocz/o- 
nych sk up ia jący  w sw oim  
ręku ogrom  form alnych u- 
p raw nień , jes t poniekąd więź­
n iem  określonych sil politycz­
nych , k rzyżujących się ten­
dencji 1 różnorakich  in te re ­
sów  poszczególnych grup.

Spotkanie w iedeńskie je s t 
zresztą  dow odem , że K enne­
dy  n ie je s t  w ięźniem  szablo­
nów dyplom acji i to  należy 
m u zaliczyć na plus.

N iezm iernie c iekaw a je s t  
au ra , k tó ra  tow arzyszy przy­
gotowaniom  do  w iedeńskich 
rozmów. lak o n ic zn e  kom uni­
k aty  ogłoszone jednocześnie 
w  M oskwie i W aszyngtonie 
rozpętały  przecież is tn a  feerię  
kom entarzy , przypuszczeń i 
speku lac ji. P ra sa  1 politycy 
radzieccy zachow ują  jak  do­
tąd  dem o n stracy jn y  spokój. 
Żadnych isto tn ie jszych  kom en 
tarzy , jak  gdyby chęć poka­
zania, że c iężar zagadnien ia  
tkw i po d ru g ie j s tron ie  ba ­
ry kady  Jeżeli Zachód w yka­
że dobra  wole. rozmow’v za­
kończą się  pow odzeniem . A 
w iec pażiwinni, u w id im —> 
p o żv je iT > v .  7ol>aczvmv.

W S tanach  Z jednoczonych 
n o in la  «»lityczna je s t podzie­
lona. Część kól politycznych

p o p iera  ideę spo tkan ia , częsi 
gw ałtow nie ją  k ry tyku je . 
„P aris  Jo u r"  tak  pisze na 
ten tem at: „P aństw a, k tó re  
chciałyby przeciw staw ić się  
tym  rozm ow om , m iędzy K en- 
nedym . a  Chruszczow em  m o­
gą posłużyć przede w szystkim  
za pu n k t oparcia  d la  sil p rze­
ciwny ch tym  rokow aniom  W 
sam ych S tanach  Z jednoczo­
nych: d la  CIA. części P en ta- 
gonu, części floty. pew nych 
ak tyw nych  e lem entów  w  ko- 
m isjach  K ongresu  lu b  pozo­
sta łoś ciot» ..lobbc ch iń sk ie j" ' 
J e s t  to  w ięc sprzeciw  
zdek larow an ie  z im no-w ojcn- 
nych, a le  rzecz ciekaw », 
w.soarty je s t on  przez tych, 
k tó rzy  w sk azu ją  n a  n iedo­
godna pożycie Stanów. „L® 
M onde" stw ie rd za : „C hrusz­
czów p rzy stęp u je  do  te j  kon­
fro n tac ji ze  znakom itych po­
zycji. ze w zględu na  rozm ia­
ry  ostatn ie!’ norażek Am ery­
kanów  n a  K ub ie  i w  L aosie".

W N R F dominuje* niechęci 
w e F rancji b rak  entuzlazmU> 
w A nglii poparcie  d la  l<łeł 
s  notka n ia  p rzep la tan e  obaw a­
m i 7  powodu ’’wyeliminowa­
n ia  Anglii z dialogu su p e r- 
m oi"-—s i '- .  W szyscy czekaj* 
n a  W iedeń.
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świat ludzi 
konkretnych
(Z okazji wystawy  

prac Jerzego  
Nowosielskiego)
•

P rzp o m in a  się m im o wol! 
s ta re  pow iedzonko •  p ro ro ­
kach w e w łasnym  k ra ju . Do 
k ładn ie  p rzean a lizo w an a  ( 
Wysoko cen iona  przez n a jp o . 
w ażniejsr.ych po lskich  k ry ty  
ków, dobrze  zn an a  k ra jo ­
wym  m iłośnikom  sz tuk i, p re  
zen tow ana  w ie lo k ro tn ie  z a ­
g ran icą  tw órczość Jerzego  
N ow osielskiego nie doczeka­
ła się jakoś zasłużonej popu . 
larnoścl w  f .o d /i. choć a r ty .  
s ta  od w ielu  la t tu ta j  m iesz­
ka. W ynika to  chyba nie z 
tego, żc je s t to m a la rstw o  
W yjątkow o tru d n e , racze j z 
tego, że tru d n o  je  przyczepić 
do jak iegoś określonego n u r­
tu.

P rzysięgli byw alcy  w ystaw
— jeśli odliczyć zadufków  
W ypisujących żałosne .dow ­
cipy w książce uw ag — w le- 
r zą n a  ogól, że n a tu ra lizm  to 
konw encja  zacofana  i n le- 
tw órcza. że m odny w  d w u­
dziesto leciu  p o im p resjo n ls ty . 
fzny koloryzm  przeżył już 
sw oje n a jlen sze  la ta . że 
W spółczesnych — chociaż nie 
zaw sze godnych  pochw ały
— treśc i m etafizycznych  do ­
szukiw ać sie m ożna w  n ad - 
realiźm ie, a le że n ap raw d ę  
now oczesna je s t w y łącznie  
sz tuka  ab s trak cy jn a . Do ja ­
k iej w ięc szu fladk i zakw alifl 
kow ać m a la rstw o  p rz e d s ta ­
w ia jące . aczkolw iek  jaw n ie  
a n ty n a tu ra lis ty czn e , odżegnu 
jąc się w  sw e j w y ra fin o w a­
nej prostocie  od uroków  1 
sm aczków  koloryzm u, a  jak  
na su rrea lizm  zby t w y raźn ie  
m an ifestu jące  k o n k re tn a , 
ziem ską przedm io tow ość?  
Jestże  N ow osielski now ocze­
sny, czy n ie  je s t?

K ry tycy  piszą o tw órczym  
W ykorzystaniu trad y c ji, o biz 
an tyn iźm ie, ikonach  1 M odi- 
glianlm , o in sp irac jach  sz tuk i 
ludow ej i św iadom ym  prym l 
tyw izow aniu , o sw obodnej 
choć tem p ero w an e j — grze 
w yobraźn i: n iedopow iedz ia­
nych do końca a luz jach  I pod 
tek s tach  u k ry ty ch  za  o sten ­
tacy jną , osch łą  rzeczow ością. 
P od k reś la ją  p rzy  ty m  k o n tra

' ! ; i ! l MARIAN PlECHAL

„Mnie się też 
coś od życia 

należy“
To ste reo typow e zdanie 

p o w ta rza ją  często n ie  ty lko  
za la tu jące  octem , gotow e na 
w szystko, s ta re  panny  i nie- 
dopies7.czone rozw ódki, ale 
tak że  m łodzi ludzie, k tó rych  
am b ic je  p rze ra s ta ją  o w iele 
ich zdolności. Jeszcze nicze­
go d la  życia n ie  zrobili, a 
już w szystk iego od życia żą 
d a ją . Są to zazw yczaj łas-

m

s t m iędzy w ie lk im  bogact­
w em  treśc i—częściow o ty lko 
u jaw n ian y m  bezpośrednio , a 
p rzew ażn ie  podsuw anym  w 
sk o ja rzen iach  — i su row ą 
dyscyp liną  fo rm aln ą , w yn ie­
sioną  z tw a rd e j szkoły a b . 
s trakcy jnego  m yślenia.

Is to tn ie  w  p racach  N ow o. 
sielskiego już n a  p ierw szy 
rz u t oka  m ożna w yróżnić e- 
lem en ty , k tó rych  rodow ód 
je s t zupe łn ie  oczyw isty. A 
w ięc ascetyczne p o rtre ty  
dziw nie  podobne do w izerun  
ków  ortodoksy jnych  e re m i­
tów . A w ięc m odelki l p ły­
w aczki p rzypom inające  w io . 
Ionczelow atym  k sz ta łtem  a r .  
chaiczne  Idole sz tuk i eg e j­
sk ie j. A w ięc m onastery  I cer 
k iew ki, n iezg rabne  i n ie . 
efek tow ne, jak b y  w spom in ­
ki o ludow ych d rzew ory tach  
lu b  Ja rm arcznych  k ram ach  
z zabaw kam i. A z d ru g ie j

s tro n y : w yprow adzoną z doś 
w iadczeń  ja k  najl)« rd /.ie j 
dw udziestow iecznych , k la ­
syczną jasność  k o n stru k c ji 
obrazu , p lak a to w ą niem al 
kondensację  form y, szczegół 
nie w idoczną w sum arycz­
nych. a b s tra k r  jon izow anych
— bo n ie  ab s trak cy jn y ch  — 
pejzażach.

Jed n ak  n ie  fo rm a, an i — 
m odne dzis ia j — źród ła  In- 
sp irac ji, a racze j n ie  ty lko  
one, św iadczą  o now oczesno­
ści tego m a la rstw a . P rz e są . 
dza o tym  stosunek  Nowo­
sielsk iego do św iata .

Je s t to  św ia t konk re tnych  
ludzi i ko n k re tn y ch  p rzed ­
m iotów , is tn ie jących  a  nie 
ty lko  pom yślanych, a le  pod­
danych  kon tro li um ysłu , któ 
ry  w  chaosie  z jaw isk  chce i 
um ie dokonać selekcji. U m y. 
siu , k tó ry  w y b iera ­

l i .  A.

k aw ie  prze?, n a tu rę  u k sz ta ł­
tow an i zew n ę trzn ie  chłopcy 
i dziew częta, a le  ty lko  — 
n ies te ty  — zew nętrzn ie , bo 
od w ew n ą trz  całkow icie  w y 
d rążen i z jak ichko lw iek  po­
w ażn iejszych  dążeń, prócz 
ślepej żądzy dom inacji i u - 
życia za w szelką cenę.

To oni w łaśn ie , u n ik a jąc  
m ozołu zdaw an ia  m a tu ry , 
s iad a ją  na ro w er lub  m oto­
cykl j ja d ą  na w agary , aby 
po tem  po sm u tne j k lap ie  w 
szkole tłum aczyć się jed y n ą  
m o tyw acją  ich nygusostw a, 
że im „się też coś od życia 
na leży“ To p rzyk ład  dzie­
cinny, a le  iluż dorosłych tak  
robi! N ie um iejąc  niczego, 
b iorą się do w szystkiego, a 
czegokolw iek się do tkną  — 
spartaczą . W w ieku  ścisłej 
specjalizacji i z mozołem  
zdobyw anego m istrzostw a w 
pow szechnym  aw an sie  ra ­
c jo n a ln ie  po ję te j zaw odo- 
wości, u p raw ia ją  rozkosz­
nie beztrosk i dy le tan tyzm , 
m o tyw u jąc  go bezm yślnie 
dom niem anym i w  sobie moż 
liw ościam i im prow izacji A 
k iedy  te  z la tam i, zam iast 
k ie łkow ać i ow ocować, w y­
lęg a ją  z siebie robak i 
w ątpliw ości, za lew ają  je  ob­
ficie tru n k am i pocieszenia. 
T ak  oto rodzi się znane 
pow szechnie n iew ybredne  w 
zew n ę trzn y ch  o b jaw ach  i 
w ew nętrznych  konsekw en­
c jach  p ijań stw o  m łodych i 
s ta ry ch  adep tów  p ięknej, 
lecz p iek ie ln ie  tru d n e j sz tu ­
ki p isan ia , m alow an ia , od ­
tw arzan ia  tajem niczych- ge­
stów  doli ludzk ie j w te a trze  
i na film ie, w  rzeźbie i w 
m uzyce.

N ic tedy  dziw nego, że spo­
śród stu  pow ołanych , jeden  
zaledw ie je s t  w yb ran y . R e­
szta, zaw iedziona srogo w 
sw ych  zby t zarozum iałych , 
bo na  niczym  k o n k re tn y m  
n ie  opartych  rach u b ach , u - 
p raw ia  apokalip tyczny , a 
w ięc antyżyciow y, szloch 1 
zg rzy tan ie  zębów , w o ła jąc  
rozpaczliw ie: — M nie się 
też coś od życia należy?

— D obrze. A le, co?
— G...! — p ad a  nieocze­

k iw an ie  tra fn a  odpow iedź 
kogoś bezstronnego .

R zeczywiście. P rzed e
w szystk im  trzeb a  b y  zapy ­
tać : — Za co?

Żeby czegoś od życia żą­
dać. trz eb a  w przód coś te ­
m u  życiu  dać. Ż ycie sam o 
przez się nic n ikom u i n igdy 
n ie  d a je , prócz jedyn ie  ży­
cia sam ego, co ju ż  je s t sa ­

m o  przez  sfę skarbem  b ez ­
m iernym  i bezcennym . To 
m y w łaśn ie  życiu coś zaw ­
sze jes teśm y  w inn i, a n ie  
życie nam . Życiu też się coś 
od nas należy. Co? W szy­
stko. Bo w szystko, co odda­
jem y  życiu  — życie od d a je  
nam  zw ielokrotn ione. I ty l­
ko  pod tym  w aru n k iem , że 
w szystko  oddajem y życiu, 
w zam ian  nie żąda jąc  nic. 
N ie żąda jąc  nic, o trzym uje­
m y w szystko. Czy to m isty ­
ka?  — Nie — n a jrea ln ie jsza  
w św iecie d ia lek tyka .

C zytałem  n iedaw no  w 
..K ie ru n k ach “ dość sk ładną 
now elkę pew nego m łodzika. 
O p isu je  podobnego sobie bo­
h a te ra , jak  p a trzy  na film  
z osta tn ie j w o jny  i po tęp ia  
w czam buł w szystk ie  poko­
lenia w stecz: co one. do cho­
lery , za w arunk i m u stw o­
rzy ły ’ Co zostaw iły  w spad ­
ku? W ysokie, ja k  A lpy zw a­
ły trupów , czerw one m orza 
krw i, dym  m yśli, sw ąd u- 
czuć. g ruzy  i ru in y  dosłow ­
ne. duchow e i m oralne . A 
niech w as ja sn y  piprun, 
przecież m nie się coś od ży­
cia należy? O to k o n k luz ja  
te j now elki.

T en face t w  poprzedn ich  
pokoleniach, k tó rym  zaw ­
dzięcza zarów no życie, ja k  
i w ynalazek  film u, i w a ru n ­
ki, że w łaśn ie  ten film  mo­
że oglądać, niczego nie zo­
baczył, prócz ty lko  sp raw ­
ców tych trupów , k rw i. d y ­
m u. sw ędu, ru in  i zgliszcz 
czyli m orderców , a pom inął 
skw ap liw ie  tych. k tó rzy  w a l 
czyli z tym i m ordercam i, 
k tó rzy  w śród dym u i sw ę­
du  tw orzyli z tru d em  i w  
m ozole now e m yśli i budzi­
li now e b ard z ie j ludzk ie  u- 
czucia, odbudow yw ali spo­
śród gruzów  now e dom y 1 
w znosili w śród  ru in  now e 
m iasta , w  k tó rych  ten  po tę­
p ia jący  ich tak  bezapelacy j­
nie face t ogląda te ra z  ten  
stw orzony  przez n ich film . 
Oni w szystko życiu dali, a 
w ięc jem u , n aw e t życie w ła­
sne . n ie  żąd a jąc  od życia n i­
czego, a on n ic  jeszcze ży- 
c 'u  nie dal, a le  ju ż  od niego 
żąda. Czego? Tego w łsśli.e . 
czego życie spodziew a się od 
n iego : s tw orzen ia  św ia ta  n a  
now o, św ia ta  bez tru p ó w , 
bez r u ;n 1 zgliszcz — sło ­
w em : św ia ta  bez w ojny,

A le dokonać tego  m ożna 
będzie ty lko  pod w aru n ­
kiem , że m łode poko len ie  
p rzy jm ie  now ą dew izę: „N ie 
nam  od życia, a le  życiu od. 
nas w szystko się należy“ .

ALEKSANDER POSTOŁOW Rozmowy o polityce kulturalnej (V)

Koło kręci się w miejscu
J a  tąkże  w sp raw ie  k u ltu ­

ry, P an ie  R edaktorze. P ro ­
szę, niech się pan n ie  zżyma, 
flni mi w głow ie za ła tw iać  
Porachunki osobiste. K u ltu ra  
to p re tek s t w ygodny, a le już 
W yśw iechtany. Czas w ym yś­
lić coś now ego, tak  aby  in ­
tencje  w yg lądały  sz lache tn ie  
' pom agały  z n iew in n ą  m iną 
Przypinać przy jacio łom  przy 
słow iow e „ ła tk i“. Nie, ja  n a ­
praw dę o po lityce k u ltu ra l­
nej i jeśli będę dysku tow ał z 
fu to rem  dow cipnego a r ty k u ­
łu „Kolo się k ręc i“ („O dgło­
sy" n r 13 (167) z 14. V. 1961 
r < to ty lko  jak o  z in sp ira to ­
rem poniższych uw ag.

Ju ż  na w stęp ie  sw ych roz­
w ażań H enryk  A nders darzy  
nas sporą po rc ją  pesym izm u. 
»Nie w ierzę w m asow e t r a n ­
sm isje k u ltu ry  — w te le w i­
zję. w  audycje  rad iow e, w 
książkę jako  narzędzia  upo- 
"'szech n ien ia  w  m iejsco­
wych, łódzkich w aru n k ach " . 
No cóż. w ia ra , w raz  z jej 
^ rac jo n a ln y m i p rzesłankam i, 
ĉst poza dyskusja . Tu nie 

zawsze działa logika faktów . 
J °śli jednak  A nders chciał w 
*en sposób w yrazić pow ątp ie  
' vanie w zasięg oddzia ływ a- 

w ym ienionych Insty tucji 
ku ltu ra lnych , to fakty , k tó re  
'lu s tru ją  cyfry  zoczęrpnięte  
Przeze m nie z „M ałego Ro­
cznika S ta tystycznego  m.

Łodzi 1945—1958“ (Prez. RN 
m. Lodzi, Lódź, 1959) m ów ią
o czym ś innym . O tóż posia­
daczy rad io ap a ra tó w  lam po­
w ych było w  naszym  m ieście 
w r. 1957 124.000, a w r. 1958
— 166.000, abonen tów  te le ­
w izji było w r. 1957 948, a w 
r. 1958 ju ż  4.763,obecn ie  b lis­
ko 20 tysięcy. Jeś li zaś przy  
ty m  zw ażym y, że w św ie tli­
cach, w  dom ach ku ltu ry , klu 
bach  te lew izory  są tłu m n ie  
oblegane, to  liczba te le w i­
dzów  sięgnie  co n a jm n ie j 100 
tysięcy . To też n iem ało . O 
roli, jak ą  książka  odgryw a w  
upow szechnien iu  ku ltu ry , 
św iadczyć mogą cyfry  w ypo­
życzeń w b ib lio tekach  po­
w szechnych. C iekaw ych od ­
sy łam  do cy tow anego  już 
przeze  m nie „M ałego Ro­
czn ika S ta tystycznego  m. 
Lodzi". N aw et d ane  s ta ty s ty ­
czne A ndersa (au to r n ie  po­
d a je  źródeł) n ie upow ażn ia- 
ja  do pesym izm u, skoro aż 
66 proc. robotn ików  czyta 
książki. T ru d n o  zresztą  
przypuszczać, by A nders, do ­
św iadczony w  sp raw ach  
k u ltu ry  w yga, nie dostrzeg ł 
atrakcy jności rad ia  i te le ­
w izji. Ja k ą  ro le w tym  kon­
tekście  m a ją  odegrać cytow a 
ne przez A ndersa  d ane  o m i­
grac ji w ie jsk ie j czy też  o du 
żym procencie  ludności, k tó . 
ra  szkoły podstaw ow ej nie u

kończyła? C yfry  te  św iad ­
czą chyba ty lko  o o s tre j po­
trz eb ie  upow szechn ien ia  oś­
w ia ty  I k u ltu ry . Może w ięc 
A ndersow i chodzi o p rog­
ram , o to, co z m asow ej p ro ­
dukcji rozryw ki k u ltu ra ln e j 
tr a f ia  do spóźnionych w roz­
w oju. N iestety , is to tny  i o -  
s try  w  naszych  w aru n k ach  
prob lem  zaw isa  w p ow ie t. 
rzu, sk w ito w an y  słusznym i, 
dziś ju ż  pow szechnie u zn a ­
nym i tezam i o po trzeb ie  w y­
boru , o po lityce  k u ltu ra ln e j. 
G dybyż to  A nders p rz y n a j­
m niej u siłow ał w skazać k ie . 
ru n ek  te j selekcji. M oim zda 
niem . p rob ierzem  w in n y  tu  
być szeroko p o ję te  treśc i h u ­
m anistyczne, pom agające  bu 
dow ać społeczeństw o soc ja ­
listyczne. N ie staw ia łb y m  tej 
kropki nad  i, gdyby nie po­
staw a A ndersa  ,k tó ry  w koń . 
cti a rty k u łu  zw olenników  
sztuki ab strak cy n e i i poezji 
aw an g ard o w ej tvm i słow y u 
cisza: ..N aw et z ło tousty  p re ­
legent nic nie w skóra  na m o­
im  podw órku, zachw ala jac  
sz tukę  ab strak cy jn a  !"h  a - 
w angardow a poezje“. S łusz­
nie. Ale może o po lityce  k u l­
tu ra ln e j nie z te j beczki i n ie 
z tych  pozycji, bo przecież 
n ie  nos d la  tabak ie ry .

M ów iłem  na w steo ie  o in ­
sp irac ji au to ra  a rty k u łu  „Ko
lo się k ręc i“. N iestety , je s t to

in sp irac ja  w  sensie  neg a ty ­
w nym . Z arów no A nders, jak  
i jego poprzednicy , podejm u­
jący  w ie lką  sp raw ę, n iezm ie 
rn ie  is to tn ą  d la  naszego m ia ­
sta , i d la  całego k ra ju , po to, 
aby  w ypow iedzieć k ilk a  uo­
gólnień , a p rzy  okazji z a ła ­
tw ić  d robną , w ycinkow ą 
sp raw ę  ,np. odczytów  li te ra , 
ckich. A szkoda. S p raw a  poli 
tyk i k u ltu ra ln e j, w yboru  
treśc i In te re su je  n ie  ty lko  
działaczy k u ltu ry  i in s ty tuc ji 
k u ltu ra ln y ch . D la naszych 
środow isk  tw órczych  je s t to  
rów nież  nabolaly , często dy . 
sk u to w an y  prob lem . M asow a 
p ro d u k c ja  rozryw ki k u ltu ra l 
nej n iesie  ze sobą n iebezp ie­
czeństw o un ifo rm izm u lub— 
ja k  k to  w oli — su roga tu  kul 
tu ry . P iszą o tym  w sw oich 
a rty k u łach  Je rzy  A dam ski 
(„Socjalizm  i k u ltu ra  m aso­
w a “, N ow e Drogi 5 (144, m aj 
1961) i M arcin C zerw ińsk i w 
a r ty k u le  za ty tu ło w an y m  
„A ntropolog ia  n eg a ty w n a“ 
(P rzeg ląd  K u ltra ln y  n r  19 
(459 z 11. V. 1961). N iebezp ie­
czeństw o płycizn, p rob lem  
in sp irac ji tw órczej 1 bu d ze­
n ia  za in te resow ań  — oto za­
gadn ien ia , z k tó rym i boryka 
się w ielu  działaczy  k u ltu ra l­
nych. W każdym  w ypadku  
un ika łbym  recep t, p a m ię ta ­
ją c  o tym , że p raca  k u ltu ­
ra lno—ośw iatow a budzi o d ­
dźw ięk  ty lko  w tedy, jeśli po 
tra fim y  podpatrzeć  i rozdm u 
chać ow e tk w iące  w  różnych 
środow iskach  isk ierk i za in . 
te resow ań . A przecież środo­
w iska  nie są m onolitam i. Ist 
n ie ją  w nich g rupy  i n a w a r­
stw ien ia  o różnych tra d y ­
c jach  k u ltu ra ln y ch  i za in te .

resow an iach . W n iek tó rych  
k ręgach  robo tn iczych  Lodzi 
żyw e były  do n iedaw na  t r a ­
dy c je  pieśni zespołow ej. Ja k  
szeroko m ożna by  na tym  tle  
rozw inąć  um uzykaln ien ie . 
Ja k  szeroko m ożna by w yko 
rzystać  d rzem iące  w śród  naj 
szerszych m as za in te reso w a­
n ia  techn iką , pobudzając  je  i 
rozszerzając  w  szeregu przy­
stępnych , pop u la rn o —nau k o , 
w ych odczytów . To w łaśn ie - 
w y korzystan ie  n u rtu jący ch  
tu  i ów dzie za in te resow ań  — 
zbliża tem a ty k ę  k u ltu ra ln o - 
o św iatow ą do odbiorcy, b u ­
dzi now e. szersze za in te reso ­
w an ia . A le to  ju ż  sp raw a  do­
k ład n e j znajom ości te ren u , 
dokładnego  rozeznan ia  po­
trzeb , no i odpow iedniego po 
ziom u k ad r k u ltu ra ln o -o ś­
w iatow ych . Pochopne uogól­
n ien ia , recep ty  n aw e t na 
„n ie“ n ic tu  sp raw ie  n ie  po­
mogą. W racam  jed n ak  do fe l­
ie tonu  A ndersa. A u to r 
stw ierdza , że znaczna część 
m ieszkańców  m iasta  n ie  po . 
s iad a  podstaw ow ego w y­
kszta łcen ia , że w ielu  ludzi 
w o lny  czas spędza n a jc h ę ­
tn ie j p rzy  kioskach z p iw em . 
C iąży to  is to tn ie  nad  p ró b ie , 
m atyką  upow szechn ian ia  
k u ltu ry  w naszym  m ieście, 
choć w  innym  sensie, niż to 
su g e ru je  au to r. J a k  nas uczy 
dośw iadczenie. p o tenc ja lny  
odb io rca  rozryw ki, k tó re j do 
s ta rcza ła  te a tr , k ino, te le w i­
z ja  i radio , zn a jd u je  się w szę 
dzie, n aw e t w  n a ib a rd z ie i za 
cofanych środow iskach . B ie­
da  leży w tym , że rozlegle 
p e ry fe rie  łódzkie, te reny , na 
k tó rych  n a jliczn ie j w y stęp u ­
je  in f il tra c ja  e lem en tu  w ie j.

skiego, B ału ty , C hojny, W i­
dzew , ż ło tn o . C yganka, są  
n iem al zupełn ie  pozbaw ione 
bazy d la  m asow ej rozryw ki 
k u ltu ra ln e j i akc ji p o p u la rn o  
-ośw iatow ej. K ina, św ietlice , 
dom y ku ltu ry , k luby, b ib lio , 
tek i — w szystko to  sk u p ia  
się w śródm ieściu , a  p o ten ­
c ja ln y  odbiorca, nie m ając  
rozbudzonych potrzeb , n ie . 
ch ę tn ie  pokonu je  rozleg le  
p rzes trzen ie  w poszukiw aniu  
tego typu  rozryw ek.

T ak  w ięc prob lem  w yboru  
treśc i ko respondu je  w  Lodzi 
z n iezm iern ie  o s trą  po trzebą  
nasycen ia  dzieln ic p e ry fe ­
ry jn y ch  in s ty tuc jam i i u rzą . 
dzen iam i um ożliw ia jącym i 
konsum pcję  p roduk tów  k u l­
tu ry .

N iezw ykle ak tu a ln a  w  n a . 
szych czasach i na naszym  te 
ren ie  p ro b lem atyka  upo­
w szechn ien ia  k u ltu ry  odzna­
cza się ogrom nym  bogact­
w em  i różnorodnością. D y. 
sk u s ja  w  te j sp raw ie  za led ­
w ie  się w  naszej p ras ie  lo ­
k a ln e j zaczęta. Jeś li jed n ak  
w  te j dyskusji będziem y się 
zacieśn iać do w ąsko  pojętego 
in te resu  środow isk  tw ó r­
czych, jeże li Kie obejm iem y 
spo jrzen iem  szerszego kręgu 
z jaw isk  1 potrzeb, p rzede  
w szystk im  odbiorców , „cy . 
kl iści“ — ja k  A nders był 
łaskaw  określić  d y sku tan tów
—  daleko  n ie  zajadą. Boję 
się, że koła zaczną się kręcić 
w  m iejscu.
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(Dokończenie ze str. 7).
od p an i dy rek to r, że to  jed ­
n a  z n a jb a rd z ie j uzdoln io­
nych uczennic.

—  M a r z e n ia  n a  t e m a t  
p rzysz łośc i?

— W yższa Szkolą... A k to r­
ska.

— Tak, tak . To n ie  żart.
— podpow iada p an i d y rek ­
to r. — Jes t ona św ie tn ą  p io­
sen k a rk ą , a  m ogłaby być 
doskonałym  działaczem  po­
litycznym  i społecznym .

— I uroczą żoną, — m ó­
w ię  do  u cha  pan i d y rek to r, 
tak , by B ron ia  tego  nie sły­
szała.

— A tak .
J u tro  dalsza  część m a­

tu ry : M alarstw o. A w  so­
bo tę  będą  się „zuzar.n ić” czy­
li... egzam in  ■z k cmi pozycji 
i l i le rn k iw a  u pan i p ro feso r 
Z uzanny  Jackow sk ie],

Ju tro ... Dziś... Na te  pe łne  
b a rw  i k sz ta łtó w  sobota!.; 
kom pozycje  sk ład a  się n ie  
ty lk o  czas p ięciu  m a tu ra l­
nych  godzin. To w kład  w ie ­
lu  w czorajszych  dni.

A o to  k la sa  tr z a d a . L ek ­
c ja  kom pozycji z tw orzyw  
sztucznych. D ow cip  po lega 
na  zm ianie fo rm  tw orzyw a. 
N ad paln ik iem . Na k u ch en ­
ne j blasze. T w orzyw o — to 
ta k ie  s trzęp y  ba rw n y ch
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szm at, strzępy  gazet z ko ­
lorow ym i n ad ru k am i, k a ­
w a łk i zużytych sp ira li od 
e lek trycznych  kuchenek , 
barw ne  n itk i, d ru ty , sp ręży­
ny, zardzew iała  b lacha  dzie­
sią tk i innych rup .oci. Tale. 
To w łaśn je  m a te ria l, z k tó ­
rego... n ie  m ogę uw ierzyć. 
To przecież n iep raw dopo­
dobne. Ile w  tym  świeżości, 
oryginalności. G dyby te  m a ­
łe arcyda iu łka  m ogły w y­
przeć  p o nu re  ja rm arczn e  
kicze.

Nowa k lasa  i now e zasko­
czenie. N ow a techn ika  dzie­
ła. T ak , dzieła. A u to r ro z ­
kochany  w C hełm ońskim , 
V an Goghu, G ierym skim , 
R em brandc ie  ne bo! się n a ­
zw ać dziełem  m artw e j n a ­
tu ry  z  k w ia tam i — p racy  
H alink i D. U rzeka ta  n ie­
spotykana do tąd  tech n ik a  
nak le jan ia  przędzy.

— A pan i p ro feso r co o 
tym  sądzi?  — py tam  pro fe­
sor D ębow ską.

— Że to  zupełn ie  d o jrza łe
U rzeka i p raca  E lżbiety  G.

i... w szystk ie  niem&l prace. 
Och, H alinko, Eiżbietko.. 
B yłbym  szczęśliw y, gdyby  
te  dw ie  W asze p ra c e  ozdobi­
ły mój pokój. D opiero bym  
się nim i chw alił.

W p rzy jac ie lsk ie j poga­

w ędce p rzy  k aw ie  pedago­
dzy dzielą  się ze m ną sw ym i 
osiągnięciam i i p lanam i Ro­
zum iem y się. To je s t w łaś­
n ie  to , do czego w szyscy 
dążym y. W prow adzić u c z ­
niów  na  n iezm ierzone ścież­
ki. Pokazać -n leskonczoność 
tw orzen ia , a rty s ty cz n e j p rz e ­
strzen i, p e rspek tyw . W yła­
m ać z zam kniętych  ścian t r a ­
dycjonalizm u. P rzypom ina 
się rom antyczne zerw an ie  z 
p rzepisam i Boiileau.

A jednak  n ad a l nic zam ie­
ra  p y tan ie : „Co d a le j?”.

Je s t to bow iem  w zasadzie 
liceum  ogólnokształcące z 
arty sty czn y m  tyilko n ach y ­
leniem . N auka ni« stanow i 
tu  zam knię tego  cyklu. P rzy ­
go tow uje  k ad ry  d la  w yż­
szych sfckół a rty stycznych . 
Co m ają  robić ci, k tó rzy  z 
tak ich  czy innych w zględów  
m uszą na te j m atu rze  zakoń­
czyć sw oja edukację . P y ta ­
n ie  to , to zm arszczka na 
uśm iechu  szkoły. S tud io  F il­
m ów  R ysunkow ych nasycone 
je s t daw nym i abso lw en tom '. 
Czy Łódź  — miasto prze­
mysłu i polskiej mody  — po­
trafi wchłonąć nowe talenty?

Czy Łódź wie o tym, że 
szkoła, choć nie daje za- 
wodoicego dyplomu  — daje 
jednak umiejętność opero­
wania formą  c zysią, która  
•jest przecież wyjściem do 
podjęcia praktycznej dzia­
łalności we wszystkich ga­
łęziach sztuki użytkowej?

— Co jeszcze d a je  szkoła, 
tym , k tó rzy  n ie  pó jdą  na  
w yższe uczelnie. — py tam  
pani dy rek to r.

— U w ażam , że nasi abso l­
w enci w inn i zapełn ić  stu d ia  
nauczycielsk ie  n a  w ydzia ­
łach  arty stycznych . To n a j­
lepszy przecież m a te ria ł na 
p rzyszłych nauczycieli p rzed ­
m iotów  plastycznych . U w a­
żam  rów nraż, że pow inny  
zain teresow ać się n im i, w y­
działy  hand lu  dla w ykorzy­
s tan ia  ich przy  deko rac jach  
w nętrz , czy w ydziały  k u l­
tu ry  — na in s tru k to ró w  dla 
zespołów  plastycznych  i de­
koracji św ietlic . O rg an izu ­
jem y dla naszych uczniów  
kółka zain teresow ań , k tó­
re  p rzygotow ują juz do te j 
ew en tu a ln e j pracy.

D ow iedziałem  się jeszcze
o innych  osiągnięciach szko­
ły, k tó ra  w  sw ej a r ty s ty ­
cznej sk rom ności nie po­
tra f i się n im i pochw alić . A 
w ięc:

1. w ystaw a pt. „ Itak  1905 
w  oczach m łodzieży”,

2. w ystaw a pt. „Łód? 
daw nie j a  dz iś”,

3. w ystaw a p la s ty k i I 
rzeźby na  tem at K onga,

4. zdobycie p ierw szej na­
grody prze,z Je rzeg o  M atw ie­

ja  — uczn ia  t y  szkoły  — m  
O gólnopolskim  K onkursie  
O lim pijsk im  d la  uczniów  
szkół p lastycznych ,

5. zdobycie cz te rn astu  
p ierw szych  nagród  w  ko n ­
k u rs ie  m a la rstw a  j rzeźby, 
organ izow anym  przez  k u ra ­
to riu m  i Z arząd  W ojew ódzki 
TPP-R ,
6. w ystaw ien ie  sz tuk i pełno- 
spek tak low ej, z k tó re j do­
chód przeznaczono na fu n ­
dusz s ty p en d ia ln y  im, L u- 
m um by  (4.000.— zł), na fu n ­
dusz szkół tysiąc lec ia  (3.600 
zł), na kolonie le tn ie  oraz 
na  pom oce szkolne d la  n ie­
zam ożnych uczniów . S ztuka  
w ystaw iona b y ła  aż tr z y ­
naście  razy.

Nie będę w yliczał innych  
już osiągnięć. W ystarczy i 
tych , by stw ierdzić  ogrom ­
ną użyteczność społeczną 
tego  liceum .

S ym patyk iem  te j m iłej 
szkoły i sw ego rodza ju  m e­
cenasem  jest „nasza w spól­
na zna jom a” — tow arzysz­
ka T atarków na. O dw iedza 
w ystaw y , in te resu je  się b a r ­
dzo k o n k re tn ie  n iezam ożny­
m i uczniamii, „o rg an izu je” 
im  sk ąd ś stypend ia . Z osta­
w iła  w te j uczelni kaw ałek  
sw ojego serca.

No, cóż. S z tu k a  po3iada 
przecież ow ą m agiczną s ilę  
p rzyciągan ia .

STANISŁAW  KASZYŃSKI

Szlaki dziwne i wspaniale
W ydaw nictw o Łódizkie ob ­

darzy ło  n as o s ta tn io  p ra w ­
dziw ie uroczym  p am ię tn i­
k iem  O mnie i nie o mnie, 
sen io ra  łódzkich pi&airzy. 
K azim ierza  B łeszyńskiego. 
W iesław  Jażdżyńsiki opa­
trz y ł k siążkę  7-grabnym ko- 
m en ta iłe m , cóż w obec tego 
pozosta je  recenzen tow i? Ro­
la  kom iw ojażera  czy pole­
m isty , uzupełniiacza czy czy­
te ln ik a?  N ajchę tn ie j p rzy j­
m u ją  ro lę czy te ln ik a  i chcę 
tu  ty lko  odpisyw ać w łasne  
n o tu ik i z m arg inesów . I em a 
kow ać każdą  facecję. i n ie  
m ęd rkow ać , i n ie  popraw iać.

Jes te śm y  w dziw nej sy ­
tu ac ji, k iedy  w ertu jem y  p a ­
m ię tn ik i naszych dziadów  i 
ojców . Do daw nych , sp isa­
nych  w  m in ionych  w iekach, 
odczuw am y albo  z góry nie­
jak o  należny  szacunek albo  
zw ykłą  ciekaw ość, na to ­

str.

m iast do w spółczesnych za­
g lądam y najczęściej z sen­
tym en tem , nie pozbaw ionym  
zresztą  odrob iny  pod ej rz li- 
wości. Jeszcze do  n iedaw na 
ta  podejrzliw ość by ła  d ra ­
pieżna i a u to ry ta ty w n a , lu ­
biliśm y u jadać  i k ąsać  z 
n iezbitego p rzekonan ia , że 
w szystk ie ra c je  zdołaliśm y 
w ydrzeć h is to rii, k tó ra  n a ­
grodziła  na.s n ieom ylnym  
zm ysłem  poznania . T o b a r­
dzo dobrze, że K aeim ierz 
B łeszyński opow iada nam  
dop iero  dzisia j o  sobie i 
innnych , k iedy  s ta liśm y  się 
n ieco  m ądrzejsi.

K ażdy rozum ny p am ię tn ik  
je s t d y sk re tn ą  tran sp o zy ­
c ją  doznań i p rzem yśleń  
a u to ra , je s t jego osobistą i 
p rzez  to  au ten ty czn a  p ra w ­
d ą  k tó re j n ie  m ożna czy 
po p ro s tu  n ie  w a rto  pod­
w ażać. B łeszyński p rzeżył 
w ie le  bogatych  la t. d la tego  
ja k  n a jb a rd z ie j u fam  jego 
dośw iadczeniom  1 s ta ra m  
eię zrozum ieć jego odw ażne 
*ady n ad  spo tykanym i w 
d ług im  życiu ludźm i lora z 

•c e n ę  w ielk ich

Kazimierz Błeszyński

sp raw  przeszłości i te ra ź ­
niejszości. M oja w ia ra  w 
rzetelność p am ię tn ik a  rk  i eh 
re lac ji B łeszyńskiego n ie  o- 
p ie ra  się jedyn ie  na sędzi­
w ym  w ieku pisarza. K iedy 
zasiądziecie do tej k s ;,źk i. 
to  szybko stw ierdzić  e n ie  
ty lko  sk ru p u la tn o ść  zapisu 
p isarza , a le  p rzede  w szy­
stk im  w zruszające, b ijące 
liryzm em , n am ię tn e  przy­
w iązan ie  do p raw dy . Do 
pełnego w yrazu  dochodzi o- 
no w  zakończeniu, a szcze­
gólnie donośnie brzm i w sp ra  
w ie B rzozow skiego gdy a u ­
to r, w nosząc n iezm iern ie  
cenny  < oko m on1 nie w a.ia 
się rzucić r a  szalę alej 
wwej ludzk ie j godności w

obronie  .'¡krzywdzonego człc 
w ieka. W daw nych  ż v '  ki­
ry sach , odw ijanych  na k v -  
td,ch sta ry ch  pam iętników  

.v*ae uderza  m nie pew na 
cecha ch a ra k te ru . któ; a 
chciałbynfc „jjazwać .,gestem  
odw agi cyw ilnc j” czy 
trz eb ą  ak cen to w an ia  w de­
cydujących  m om entach czy­
ste ; postaw y  m oralnej. 
toż E łeszyńsk ; pok azu je  i 
tak ie  indyw idua, zręczną 
k re sk ą  sek icu ję  tak ie  ro ­
m an tyczne  sy lw etk i, b arw ne  
i fascynu jące. P row adzi n as 
ja k  pod h.ypnotyzą po szla­
kach  dziw nych  i w span .a - 
łycł. każe nam  przeżyw ać 
a w a n tu ry  sw oich zaw ad ia­
ck ich  an ten a tó w  i ob y w ate­
li, c iągnie  w szędzie za so­
bą: na  poddasze m alarzy  i 
do  w ięzień rew olucjon istów , 
co  salonów  liberałów  : do 
redakc ji, j do b iur, gdzie b y ­
w ał. podpa tryw ał, gdzie 
¿ łuchsł.

Bo też z k im  się n ie  znał?! 
S p o ty k a ł 6ię z p ierw szym i 
p ióram i R zeczypospolitej, „ty 
k a ł się" ze znakom itościam i 
pędzla  i po lityk i, obserw o­
w ał k a r ie ry  sw oich ko le­
gów. Ba, m iał p rzy jem ność 
ze tknąć  się z a rcy h u ita ja -  
m i i ba lagu łam i, choćby z 
tak im  oryg inałem , jak Jan  
W łodzim ierz S tarża  D zierz- 
bicki, k tó ry  do  w ojny  b u ­

szow ał w Ł ask iem  (w arto  by 
kogoś pchnąć Łam by. za­
sięgnął języka o ty m  fa ­
cecie) Ze szcz»i(.'Vnym oie- 
tyzm em  sk reślił p o rtre t 
sw ego przy jac ie la . F ran c i­
szka F iszera-W spaniałego, 
a n aw et pokusił się po raz 
p ierw szy  o w yłożenie jego 
założeń filoz.ofkv.nych. Z re .z  
tą , co tu  opow iadać? Trze­
ba  to  w szystko przeczytać '’ 

B łeszyński n ie  p rzynależy  
do k lan u  p am ię tn ika  rzy z 
nadw yobraźnią . J e s t  zawsze 
tak tew n y  i skrom ny . nie 
um ie n aw e t d rw ić  i kopać 
po tra fi się ty lko  na  żywo 
oburzać, jaik np. z pow odu 
sadyzm u P rzybyszew skiego 
K iedy z lam usa pam ięci po 
w yciągał g rom adę n ie  lada 
tuzów -znajom ków . czu je  się 
jak o ś  on ieśm ielony  tak im i 
k oneksjam i i zaraz  w y ja ­
śn ia : .Ludzie na ogół w ów ­
czas jakoś do m nie lgnęli 
i ja  do ludzi. A le też była 
to  m oja m łodość — żyw a 
n iepow raca lna  m łodość“. 
T en  ton. jak że  zrozum iały  
i zh arm oni z o w a ny z treśc ią  
1 a tm osferą  tej gaw ędy od- 
ei-'ka się w sty lu  m ałej 
książki. Po  p am ię tn ik : się­
gam y tak że  i po to. aby 
p rzypom nieć sobie św ieżą 
urodę naisizej m owy. M iłoś­
n ikom  p ięknej p o lszcyzriy  
B łeszyński n ie  sp raw i za-

w odn. Jego  proza n ie  je s  ̂
t a k  gęsta, jęd rn a  i ( zaw ie­
s i a  jak  W ańkow icza i^.v 
M ackiew icza okrzep ła  na 
kresow ych sokach. Więc«! 
w niej rów now agi i s p o k o ­
ju  szlifu  i dy skursu . W pły^' 
to zapew ne rozległych Li­
d ió  w filozoficznych. Al*3 
tę tn i w  te j prozie bu;n¡* 
n a tu ra  przodkow  au to r* 1 
m ieni się soczysta barw  a>

■ tęgim  dow cipom  czy pow je­
dzonkiem . poetycką w staw ­
ką. m elancho lijnym  naW¡a'  
sem. K tó ry  z w spółczesnych
liite ra tów  używ a z takim  
w dzięk iem  pysznych form 
p lu squam perfec tum  i fu tu ­
rum  exac tum ? Rzeczywiście 
żeby przyw ołać z E liz jum  tam  
tych  ludzi albo, tak  jak  ą* 
u to r, p rzebyw ać w ciąż z ni­
mi, nie m ożna pisać inaczej'

J e s t  coś osobliw ie radosne­
go w fakcie, iż K azim ier2 
B łeszyński żyje i sw ą tw ó r­
czością i życiem  rozszerz8 
sw e w spom inki.

PS. M yślę, że znajdz ie  sf® 
jak iś  po lon ista  i co r y c h l i  
p ieczołow icie zestaw i bogaW 
dorobek K. B łeszyńskiego.
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W telewizji paryskie), doceniającej widać wartości bale­
tu pokazano znakomite fragmenty spektaklu Baletu Pa- 
ryskiego, w którym między innymi gwiazdami tańczy 
prześliczna Zizi Jeanmaire. Pośród wielu punktów progra­
mu znalazły się takie jak „Petruszka" i „Cyrano de Ber- 
gerac". Na zdjęciu tańczy Cyd Charisse.

Ze swej strony domagamy się spektakli baletowych, 
które w  programie naszej telewizji w inny się znaleźć 
jako stale samodzielne, samoistne pozycje.

WG'MM
23. V. 6t — CZWARTEK

11.00 Program dla szkół: Histo­
ria „W walco o sprawiedli­
wość społeczną" — dla klas 
VII (W)

11.30 PRZERWA
17.25 Program  dnia (Ł) lok.
17.30 Balet dziecięcy pt. „Je- 

dzle, jedzic wóz cyrkowy“ 
(Warszawa)

18.20 PKF (W)
18..10 „Żarty i zagadki muzycz­

no" (W)
19.00 „Mój koń“ — film cyklicz- 

ny (mlodzłcżow’y> (W)
111.3© Dziennik telewizyjny (W)
20.00 Program z cyklu „Fakty i 

poglądy“ (W)
20.30 Film fab. prod. francuskiej 

„W szponach szantażu“ (W)
22.00 Ostatnie wiadomości (W)

26. V. Cl — PIĄTEK

17.40 Program dnia (L) lok.
17.45 Wszechnica TV „Dźwięki 

słyszalne 1 niesłyszalne** 
program ■ cyklu „Wszech­
świat w którym żyjem y“ 
(P)

18.15 Wszystkie dni tygodnia (L) 
lok.

18.45 Program na Dzień Matki 
pt. „Moja Mama“ z udzia­
łem „Misia z okienka“ (W)

19.30 Dziennik telewizyjny (W)
20.00 Program  *,Trust mózgów 

odpowiada“ (W)
20.25 Film fab. prod. ozeskiej 

„Tu sa Iwy“ (W)
22.20 Ostatnie wiadomości (W)

27. V. BI — SOBOTA

11.00 Program dla szkół: Zoolo­
gia „Z puszczy na podwór­
ka" dla klas VI (W)

11.30 PRZERWA
18.10 Program dnia (L) lok.
18.15 Proiram  dla d/leci i mło-

dzieży: „Przyjaźń" Marii 
Dąbrowskiej (W)

19.00 Program tygodnia (W)
19 15 Program tygodnia (D lok.
19.30 Dziennik telewizyjny (W)
20.00 „Peraaz“ magazyn kultural­

ny (W)
22.10 ..Milczenie Jest zlotem" 

film fab. prod. francuskiej 
(W)

22.10 Ostatnie wiadomości (W)
22.13 „Serenady i rom*nce‘‘ wi­

dowisko muzyczne (W)

28. V.61 — NIEDZIELA

11.00 Sprawozdanie z międzyna­
rodowych zawodów moto­
rowodnych o puchar Rafa­
ła Praęl. Transmisja znad 
Wisły w W-wie (W)

12.3« PRZERWA
13.05 Film z serii Disneyland (W)
13.55 Niedzielna Biesiada (P)
14.53 Film królkometrażowy (W)
15.4*5 „On I Ona“ telefarsa m u­

zyczna (W)
18.15 Program dla dzieci (?-) lok.
16.45 Zawody motocyklowe o 

mistrzostwo świata. Trans­
m isja z I.ibcrac CSRS (K)

18.20 Film fab. prod. polskiej 
„Kolorowe pończochy" (W)

19.25 Film krótkometr. prod wę­
gierskiej „Wiosna" (W)

19.45 Dziennik telewizyjny (W)
20.30 Łódzki przegląd sportowy 

(L) lok. i film krótkome- 
trażowy

21.00 „Praska Wiosna“ . Koncert 
symfoniczny z Pragi przez 
Katowice

„Nie­
spokojni“
— audycja ambitna
Telewizja znów hojną 

ręką rozdziela czas na 
audycje publicystyczne. 
Obok wszakże typowych  

chał, których jedyną silną 
stroną jest ich słuszność i 
oczywiście, że wspomnimy  
łu niektóre wywiady przed 
kamerami łódzkiej TV, tra­
fiają się audycje dobre, mą­
dre, odkrywcze, śmiałe, choć 
na pewno też za długie. Do 
■takich ,zaliczamy ostaitnią 
audycję Młodzieżowego Klu­
bu Telewizyjnego przygoto­
waną przez Zbigniewa Chy­
lińskiego i Andrzeja Mazura 
z Łodzi w  programie ogólno­
polskim w  czwartek 18 maja.

Bohaterami audycji byli 
Uczniowie 4 klasy Liceum  
Pedagogicznego przy ul. Per­
lu w  Łodzi. Dziesięcioosobo­
wa grupa chłopców i dziew­
cząt którzy za rok będą na­
uczycielami. Dziś są ucznia­
mi. Są więc tym  specyfi­
cznym gatunkiem młodzieży, 
która z pozycji uczniowskich 
może pochwalić np. ściąga­
nie, podpowiadanie, może  
Pogardzać kujonami, nato­
miast z  pozycji przyszłych  
nauczycieli we własnym nie­
jako perspektywicznym in­
teresie m u s i mieć na te 
sprawy wyrobiony pogląd. 
Pytanie czy taki sam czy 
inny? Więc najpierw z po­
zycji uczniów. Mówią więc 
w dyskusji o ściąganiu, o 
jego stronach dobrych (po­
moc w  nagłych wypadkach  
zaćmienia pamięci, kole­
żeństwo, ratowanie przyja­
ciela u> opresji) i o jego 
stronach złych (wyrabianie 
złych naw yków  u ściągo- 
biorcy, o lekceważeniu na­
uki ł poważnej pracy, o do­
konywanym wspólnie akcie 
oszustwa wobec nauczyciela 
i często siebie...). Do jakich 
Wniosków dochodzą? Ze  ic ią  
Sanie będzie istniało. Będzie 
istniało też podpowiadanie, 
tylko od dającifch ściągi 
* podpowiadających będzie 
zależała rola jaką ten czyn­
nik odegra w  klasie. Czy 
będzie dominująca, czy też 
ui stadium zaniku jedynie  
Ua wypadek rzeczywistej 
awarii. Teza przyzinajemy, 
śmiała w  ustach młodych  
ludzi, którzy sami są ucznia, 
mi i następnego dnia po 
audycji mogą się znaleźć 
na klasówce w  izolatkach. 
Ale m ie jm y nadzieję, że pe­
dagogowie przyszłych peda­
gogów docenią szczerość, 
której celem jest rozświe­
tlenie pewnych szkolnych  
mroków.  Więc pytanie dru- 
!7<e. Jaki powinien być dobry 
Uczeń? Czy to ten, który 
Wypełnia regulaminy, uczy

P arag ra f  
i fa jk a 1. u

O tej audycji Już kiedyś pi­
a liśm y , ale nigdy za main 

można jej się nachwalić. 
Starszy, miły, opanowany pan 
* nieodłączną faj.ką w ręku 
3cst nie tylko — co nie dzi­
wota — człowiekiem wielkiej 
Wiedzy, ale i niezrównanym 
Gawędziarzem, który w pro­
sty, bezpośredni sposób p<>- 

i trafi wprowadzać nas w za­
biło  Baszcie prawa.

To nie bagatela lak.ie audy- 
cJc. jako że wiedza prawnicza 
*aw.sze stała i nadal s:oi w 
Polsce dość nisko, a salV ro- 

sie od spraw  niepotrzeb­
nych, błahych, beznadziejnych 
nawet, bo wniesionych przez 
Jl^yklą przekorę bądź głupotę, 
'-lekawnstki ciekawostkami, 
a'c zdaje się, że fel etonv 
^fof. Sawickiego maja do 
sPełniama niesłychanie ważne 
*adanie społeczne, choć — 
'■''zęba przyznać — aut»>r po­
j m u j e  je stosunkowo rzs- 
f, eJ- t tu nie tyle postulat.

prośba do profesora: obok 
Wyławianych przez meL<o pe- 
fllek i subtelności, nić,głbv 

chyba podjąć i szerzej o- 
jnńw.ć na przykład snrawv 
Pyskówek — kto wie. czy to 

^ choć trochę nie poskutko­
wało.

się na  same piątki, a nie 
znajduje czasu na prace 
społeczną np. w drużynie 
harcerskiej, w zespole za­
interesowań, jest dobrym  
uczniem? Znów teza ryzy­
kowna, bo powie ktoś: naj­
pierw nauka potem zabawa 
io harcerstwo, czy w kółku  
f izycznym. Dobry uczeń po­
winien jednak  — zdaniem  
młodych dyskutantów  — po 
siadać wszystkie walory do­
brego obywatela. Praca spo­
łeczna. element różniący na­
szą szkołę od szkół zacho­
dnich, jest w  tym  wypadku  
czymś wychowawczo niesły­
chanie ważnym. Czy zatem  
można np. z piątki zjechać 
na czwórkę z powodu zajęć 
io drużynie? Zdaniem dy­
skutantów trzeba. Ale nie 
niżej. Z trójki na dwójkę  
nie wołno.

Były też inne pytania i 
problemy. Jaki powinien 
być nauczyciel? Czy ma być 
przyjacielem ucznia, czy też 
zachow ać dystans?

Audycja Młodzieżowego 
Klubu Telewizyjnego była 
pierwszym głosem młodzieży  
w dyskusji nad projektowa­
ną reformą szkolnictwa, po­
stulując jednocześnie znaczną 
reformę w  dziedzinie po- 
glądóto na „tajemne" sprawy 
szkoły. Jedynym jej brakiem  
był nadmiar czasu jaki loy- 
znaczono na tę dyskusje.  
Stąd też trochę za dużo 
słów w  audycji, 45 minut,  
toż to połowa pełnometrażo­
wego filmu fabularnego! Naj 
dłuższa dyskusja w  radio 
trwa 20 minut, przy czym  
rad io  dokonuje, poprzez mon 
taż taśmy, syntezy mater­
iału na co telewizja w da­
n ym  wypadku  (dyskusja to­
czyła się na żywo w studio) 
nie mogła sobie pozwolić, bo 
i jak?

W każdym razie autorom 
słowa pochwały za śmiałość 
i odkrytoczość audycji. x

Marino Mariniego
Św ietny k w a r te t  M arino 

M ariniego ©mdniłi «htiwnym 
trafem  Lódż. Byl n aw et w 
Sopocie, gd ;ie  jeszcze nic ma 
sezonu, w Łodzi nie, S łodką 
ta jem nice  tego  pOŁOwlawmy 
n asro j ..Estradzie'*, k tó ra  z 
^owmaścią nie om łaszka 

przywieźć nam  za to jak iś 
m ierny zespolik zagraniczny. 
I «dyby nic te lew izja  M ari­
n a  M ariniego ani byśmy 
widzieli an i słyszeli. A tak  
była Jcz ta  m uzyczna jak ich  
malo. W czym tkw i ta jem n i­
ca pow odzenia tago k w in te ­
tu  i ns tru  m en ta ln o - woka 1 n c- 
go, który  potrafi sam  w ypeł­
nić dw ie godziny program u, 
d a jąc  rzeczy w yborne, a Je­
d n ą  lenszą od d rug iej. W 
znakom itych  m uzykach? Na 
pewno. W św ietnych piosen­
kach prrew ażm ie w łoskich, 
piosenkach nagradzanych  nu 
festiw alach w  San Pcm o, w 
Rzvm ic, w N eapolu? Oczy­
wiście! W tym , że w ygląda­
ją  uroczo, że chętnie  b*sulą 
baw iąc sie razem  z w idow­
nią, śe  nic d a ją  sic prosić 
jak  nie przym ierza ja c. n ie ­
k tó re  polskie  gwiazdy pio­
senk i?  T ak . w  tym  także. 
Ze nie pozują, że Ich pio­
senk i są  naturalnie, piroste, 
lekkie, pełne w dzięku, że 
t>orv\vA,ia ry tm em  w artk im , 

i aż natarczyw ym  (to zresztą  
cecha in stru m en tac il w tvin 
zespole). Ale je s t jeszcze j e ­
d n a  sp raw a k tó rą  nasi e s tra ­
dow cy, a  n ieste ty  często i 
rad io  I te lew iz ja  rw yklv  
trak tow ać jako  rzecz drugo­
rzędną. O to m is trz  M arini. 
inżynier e lek try k  z. zaw odu, 
m a na  esiradz i?  m ałv, n ie ­
widoczny stó ł m iksersk i, m a 
«('»•ktiwowa am araturę  do  

stw arzan ia  pogłosu, m a tzw . 
pedaj skrzypcow y. G itarzy-

Piosenki francuskie“
i i

N ie ta k  daw no  og lądaliś­
m y z W arszaw y b a r­
dzo chyba dobrą au ­

dyc ję  estrad o w ą pt. „P io ­
senk i fran cu sk ie“ . No tak, 
a le  zastanów m y się, k to  ją  
robił? R obił ją  A leksander 
Iturd in i, jeden  z n a jw y b it­
n iejszych reżyserów  te a t ra l­
nych, jak im i w ogóle dys­
ponu jem y, k tó ry  — ja k  w i­
dać — n :e  w aha się p rzy ­
łożyć ręk i do estradow ego 
koncertu . I to  nie po raz 
p ierw szy  — pam ię tam y  
przecież „P iosenki radziec­
kie", p am ię tam y  „P iosenki 
B e ra n g e ra “.

N ie dość na tym , p rzy j­
rzy jm y  się bow iem , k to  
w ziął udzia ł w  audycji. 
Czy „zaw odow i“ p io sen k a­
rze  z n iekonieczn ie  na jw ięk - 
m i głosam i, a le  za to b ez li­
to śn ie  usztyw nien i, k iw a ją ­
cy się na estradzie , bądź 
b ezrad n ie  podskaku jący  w 
ta k t m uzyczki, jak  to  zw ykł 
czynić pan  Ja n u sz  G n ia t­
kow ski? Skądże znow u, ta ­
ki „zaw odow iec" estradow y 
by ł ty lko  jeden  — m yślę tu  
o L idii K orsaków nie. No, 
na u partego  jeszcze A lina 
Janow ska, choć jes t raczej 
ak to rką , niż p iosenkarką .

O bok dw óch w spom nia­
nych pań  — E lżbieta K ę­
p iń ska  - K ow alska, ak to rk a  
d ram atyczna z n a jp ra w d z iw ­
szego zdarzen ia , k tó ra  tak  
b łyskaw iczn ie  zrobiła k a ­
r ie rę  na  W ybrzeżu, aby 
n rren ie ść  sie potem  do s to ­
licy. W iesław  G olas p a ­
m iętny  z „K on ia“ i „Kaba^ 
re tu  starszych  panów “, o 
k tórego  skali ak to rsk ie j w y­
s ta rczy  pow iedzieć, że kilka 
dni w cześniej b ra ł udział w 
sonaach B rech ta . Podobnie. 
Józef N ow ak — i on w ystę­
pow ał w  b rech tow sk ie j au­
dycji, w y starczająco  zresz­
tą  często s ta je  p rzed  kamo--

rą , aby  czuć się p rzed  nia 
na jzupe łn ie j sw obodnie.

Jeszcze W iesław  M ichni­
kow ski, słynny  od tw órca 
„P om idorów “, face t o ta ­
k ie j v is  comica, że w łaści 
w ie m oże nie śpiew ać, a i 
ta k  będziem y zanosili się 
śm iechem . I jeszcze jedno  
nazw  sko  — Ignacy  G ogo­
lew ski, k tó rego  pam iętam y., 
no tak, k tórego  pam iętam y 
z roli G u staw a-K o n rad a  z 
„D ziadów ". T u  byl, po­
w iedzm y, jaJioś m e na 
sw oim  m iejscu, a le te  kil 
ka  p rzyk ładów  i nazw isk  
św iadczy chyba o s ta ra n ­
ność!, z jak ą  ośrodek w a r­
szaw ski p rzygo tow uje  sw o­
je  audycje .

K iedy reżyser jes t z p raw  
dziw ego zdarzen ia , a w yko­
naw cy na w ysokim  pozio­
m ie. to p rzy  dobrych tek ­
stach  — a p iosenka fran 
cuska cieszy się w św ięcie 
zasłużoną sław ą — m usi u - 
rodzić się z tego dobra  au 
dycja. choćby się naw et 
m ury  waliły...

My w  Łodzi, pow iedzm  
to uczciwie, m am y po p raw ­
dzie  m niejszy  w ybór, ale < 
szukam y m niej s ta ra n n ie  
P ow tórzę to, co p ija łem  
przed tygodniem  — w sa ­
m ej szkole ak to rsk ie j zn a j­
dzie się z pół tuzina w y­
bornych, n ieopatrzonych  " i 
pełnych  — co w ażne — do­
b re j woli w ykonaw ców , 
p rzydatnych  zarów no w a u ­
dycjach serio, jak  e s trad o ­
wych. Może i m ógłbym  pod­
rzucić p arę  nazw isk , a lf  
notem  mi Dowiedzą, że p ro ­
tegu ję  znajom ych. W ięc le ­
piej nie — może bv  ty lko  
k toś z TV w y b ra ł się n? 
„K a ry k a tu ry “, soek tak l jest 
a k u ra t słaby , ale p a rę  na- 
zw 'sk  w arto  by sobie za­
p isać—

P. J.

s ta  m a w gitarze 12 m aleń­
kich n lkro toaow  dający en 
różne efek ty  akustyczne, 

każdy z w ykonaw ców  ma 
p r /c d  sobą m ikrofon, do  któ 
rego śpiaw a, a  M arini przy 
fo rtep ian ie  jednocześnie gra 
jąp  i śp iew ając  rów nież 
m iksuje, wpuszcza, wycisza 
da j*  ech« .- Ktoś powie: 
cyrk, A my pow iem y: umi 
Jetne, skuteczne d a jące  zn a ­
kom ite rezu lta ty  uzupełnienie 
e .  trąd y  nowoczesnym i środ­
kami w zbogacając; m i « fak t 

a rtystyczny.
O statecznie i tak  w w iel­

k iej ha li słucham y picwcn- 
karzy iwzcz głośniki, wiec 
d laczego tej transm isji nie 
przeprow adzić porządnie,
dlaczego n ie skorzystać z 
okazji i m-ożli w<.tci ukie 
d a je  m ikrofon. K«'cjillne 
w zm acniacze i głośniki? K ie­
dy u nas piosenkarz śpiew a 
przez m ikrofon naraża  sit; 
na  podejrzenie, »? nie uniic 
śpiewać, że nie m a głosu i 
ra tu je  się  m ikro tonem . Tak 
n ieste ty  w większości wy - 
padków  jest. A wiemy o  
tym  poniew aż m ikrofon to 
pudełeczko  n i e u b la ga n e.

K iedy jednak piosenkarz po­
tra fi śpiew ać, kiiedf kto« 
u m ie ję tn ie  p o k ieru je  u rzą ­

dzeniam i technicznym i, kledv 
w ie cz.'go ehce I uda mu się 
<Hsiągnąć va m ierzony efekt 
dźw iękow y — to  będziemy 
m ieli coś w rodzaju M arino 
M ariniego. A zatem  dość 
orym ityw i/.m u, dość pod­

staw ian ia  m ikrofonu byle- 
jak iego  i byle jak . M arino 
M arini pokazał n ie  ty lko 
technikom  w telew izji, nie 
ty lko  radiow com , a le  w szyst­
kim  widzom, ja k  należy ko­
rzystać  7. now oczesnej tech ­
niki rad iow ej , A więc k o ­
rzystajm y! R anga a rty s ty cz ­
n a  tego zespołu gw aran tu je, 
że nie j s s t  to  pójście na 
ła twr/.n e przeciw nie , dow o­
dzi. *e trzeba sie  uczyć, u- 
p lynął zloty w iek m ikrofo­
nowego len is tw a  i d y le tan ­
ctwa..

Kłopoty 
z p lay-back’em

7. okazji Dni Oświaty za­
gnało mnie w Skierniewickie 
a tam mówiąc o tym i owym. 
zagadałem się wreszcie o te­
lewizji. Wspomniałem o play­
backu i tu podniósł się wiel­
ki krzyk.

— Niech już ta jeana czy 
druga piosenka będzie brzy- 
ctaicj zaśpiewana, ale mech 
wykonawcy ruszają ustam 
zgodnie ze słowamj i melodia. 
Play-back przeszkadza, irytu­
je, odbiera złudzenie. Lepiej 
już iść do kina, albo włączyć 
radio.

— O — pomyślałem — to 
aż tak? To aż taka jest po­
trzeba autentyzmu, jednoczes- 
ności nadania t odbioru au­
dycji? Mnie osobiście nawet 
daleka od ideału synchroniza­
cja głosu i artykulacji — a z 
reguły synchronizacja ta Jest 
mocno m eświetna — nie 
przeszkadza; bardziej już zło­
ści mnie fakt zniekształcania 
przez głośnik telewizyjny bar­
wy głosu. A tu tymczasem 
ludzkiska oburzają się  1 to na 
całego, najchętniej — jak się 
wydaje — zamieniliby play­
back na audycje robione „r.a 
żywo“. Więc chyba coś vv 
tym jest, chyba — z same.i 
zasady nie rezygnując — trze­
ba nauczyć pio>senkarzy syn­
chronizowania się z własny­
mi nagraniami. A to jesł 
kweMia cn.su, kwestia prófc. 
kwestia reżysera. Gdzie za,-' 
próby i reżyser nie pomaga­
ją — a znamy aktorów, nie­
kiedy wybitnych, którzy z 
play-backiem za nic sobie nie 
potrafią poradzić — trzeba 
chyba uznać głos widza i po­
zwolić aktorowi śpiewać „na 
żywo", w trakcie wizji.

Takie przynajmniej wnio&k1 
wyciągnąłem z mojego małego 
wyjazdu.



P onieważ nikt z naszych znajomych nic 
konkretnego na temat miłości nie w ie­
dział (poza tym, że podobno istnieje) 
zmuszeni byliśm y sięgnąć do Wielkiej 
Encyklopedii Okultystycznej tom III 
wyd. 5 Arkon-Ohio 1897 r. Pod hasłem  

miłość czytamy: „Miłość jest to stan pośpiechu 
i niepamięci występujący wówczas, gdy z trojga 
osób płci różnej dwoje nie w ie co ze sobą zro­
bić“.

Zasadniczo miłość można by podzielić na: 
wieczną, od pierwszego wejrzenia, wielką i pla- 
toniczną.

O wiecznej powiedział już za nas Tadeusz
■ Dolęga-Mostowicz: „Znam trzy wieczne rze­

czy —  wieczne pióro, wieczną ondulację i w iecz­
ną miłość, z których najtrwalszą jest wieczne 
pióro“.

Co do miłości od pierwszego wejrzenia to sły ­
szeliśmy o niezmiernie rzadkich, co prawda w y­
padkach, że przetrwała ona i do wejrzenia dru­
giego.

Miłość wielka jest marzeniem pensjonarek, 
więc w sferze marzeń ją pozostawmy.

Miłość platoniczna jest przypadkiem najcie­
kawszym. Uprawiana bywa korespondencyjnie.

Nasz osobisty podział to: miłość przedmałżeń­
ska, małżeńska i pozamalżeńska. Jak to w rze­
czywistości wygląda ilustrujemy poniżej.

A rt. 20Ł

KTO DOPUSZCZA SIĘ  CZYNU N IERZĄ D ­
NEGO W ZGLĘDEM  OSOBY P O N IŻ E J LAT 
15-stu ALBO OSOBY Z U PE Ł N IE  LUB 
CZĘŚCIOW O N IE PEŁ N O L E TN IE J PO D L E ­
GA K ARZE W IĘZIEN IA  DO LA T D ZIE ­
SIĘCIU.

Ze szfantlmdia pensjonarki
Na pórze róże na  dole fijolki 
Kochajmy się oboje jak  diva aniołki

*
Pająk uwił pajęczynę  
Nad m ym  łóżkiem, w  k tórym  ginę

Czy pamiętasz T y  mnie, ach! 
Bom Cię kochał, że aż strach.

Płyną lata i miesiące 
niby morskie fale 
Lecz Ty  o m nie ja  o Tobie 
pamiętajmy stale.

•

Wpisuje  się na pamiątkę  
ale wyznam  szczerze 
że jest w  sercu miłość 
a nie na papierze

*
Gdy zżółkną białe albumu karty  
Z mego wspomnienia zetrze się ślad 
O! Wspomnij mile spędzone chwile 
Gdy nas rozłączy szeroki świat.

Gdy opuścisz szkolne m ury  
i w  daleki pójdziesz świat 
wspomnisz o mnie ja o Tobie 
o koledze z  szkolnych lat.

IIA1IY WUJA CZESIA
0 wychowanie seksualne w szkołach!

\ l c  pierw szy i nie osta tn i raz m usze zabrać  glos na tem at 
w ychow ania •»eksualnego w szkole. N iestety , znów dotarły  
do m nie w iadom ości o m asow ym  m ordow aniu  bocianów  
p r/e z  m łodzież, p ragnąca  un iknąć  k onsekw encji sw ej lekko­
m yślności. A m ały Józio w oczekiw aniu  na  p rzyrzeczonego 
braciszka o ska rży ł nianie o ludożerstw o w zw iązku z jed ze­
niem  przez n ią  znacznych ilości k ap u sty ?  S tracił zau fan ie  do 
p rzy ro d y . T ak ich  przyk ładów  jes t w iele. Spraw y nie załat* 
w tą b roszu ry  „Co każdy chłopiec (dziew czyna) chce * ie -  
d 'ie ć '‘. No bo i skąd  oni ma.ią w iedzieć co chcą wiedzieć. 
Nie, ty lk o  dobra szkoła ustrzeże Ich przed bolesnym  kon­
fliktem  z rzeczyw istością. K oedukacy jność naszych szkół nie 
stanow i tu przeszkody — w ręcz p rzeciw nie. Nie zapom inajm y 
o m ałżeństw ach  na p róbę. D obrze by było dla tego celu 
p rzeznaczyć k ilka bloków  m ieszkalnych  w now ej dzielnicy. 
Pom óżm y dziatw ie, stw órzm y im  w aru n k i jak ich  sam i nie­
ste ty  nie m ieliśm y.

Moja pierwsza miłość
Była piękna t smutna. Od po 

czątku skazana na tragiczny fi- 
nł. Mimo to pełna uroku i swo 
istego szczęścia. Obiekt mojej 
miłości był znacznie starszy 
ode mnie. To nie przeszkadza­
ło nam wcale. Miłość nie uzna 
Je przecie* różnicy wieku i po­
siadania Znosiłem jej kwiaty 
i prezenty na Jakie tylko było 
stać 12—letniego młokosa Od­
wdzięczała mi się z równą siłą 
i wspaniałością. Była to bo­
wiem miłość wzajemna. Kole­
dzy nie podzielali tego zdania.

Uważali, ¿e to kompleks 1 na­
tychm iast chcieli mnie leczyć. 
Siła mej miłości była jednak 
zbyt wielka by zabić Ją mógł 
pierwszy lepszy Ickarryna. Był 
Jednak ktoś silniejszy. Idylla 
nasza została niespodziewanie 
przerwana. Niestety, było pew­
ne. że na zawsze Kiedy skła­
dałem kwiaty na lej grobie 
ktoś powiedział głośno: — bie­
dny wnuczek, ona tak go ko­
chała. To była prawda. Babcia 
moi a była naprawdę wspaniałą 
kobietą.

A rt. 198.

KTO W ZW IĄ ZK U  Z ZAW ARCIEM  
M AŁŻEŃSTW A W ŁASNEGO LUB CUDZE­
GO DOPUSZCZA SIĘ CZYNU PO W O D U JĄ . 
CEGO NIEW AŻNOŚĆ TEG O  M A ŁŻEŃ ­
STW A. JE Ż E L I U N IEW A ŻN IEN IE NIE NA­
ST Ą PIŁO  PO DLEGA  K A R ZE W IĘ Z IE N I f\
DO LAT TRZECH.

PORADY PKAKTYCZNE
Wstęp

Na porady  je s t w łaściw ie P o rad a  I. N ie kupu j żonie 
za późno, kiedy tak  zw ana na litość boską żadnych  kw ia 
k lam ka zapad ła  i d e lik w en t tów  — zacznie cię podejrze- 
zostal ab so lu tn ie  za ła tw iony , w ać, żeś coś p rzeskrobał. 
A le cóż robić gdy pożałow a- P o rada  II. G dy w ypadn ie  
n ia  godni faceci lecą do U- ci czasem  w rócić do dom u 
rzędu S tanu  C yw ilnego jak  po d w u n aste j w yp ij p rzed tem  
ćm y do św iatła . Ż adna w ó- koniecznie kieliszek w ódki, 
w czas po rad a  na nic się n ie Inaczej żona zadręczy cię py 
zda. tan iam i gdzie byłeś.

N a w stęp ie  gw oli zachow a P o rad a  III. K iedy żona p ra  
n ia  naukow ego ch a rak te ru  gn ie  cię p rzekonać o sw ojej 
porad  zacy tu jem y  frag m en t rac ji w ychodź co prędzej z 
z encyklopedii hum oru  L u - dom u. Szybkie zgodzenie się 
dw ika  G órskiego. z racjam i połow icy na  nic

M AŁŻEŃSTW O. — d w u - się nie zda bow iem  żona po- 
osobow a w spó lno ta  sk ład a - s ta ra  się jeszcze sw ój pogląd 
ją c a  się z  jednego w ładcy, w  tobie ug run tow ać, 
jed n e j w ładczyni i dw u nic- P o rad a  IV. Na p y tan ia  w  
w olników . O becnie m ałżeńst rodzaju  „czy ty  m nie jeszcze 
w o przypom ina pew ną  fo r- kochasz?" zadaw ane  k ilkana  
m ę ślubu  p rak ty k o w an ą  u ście razy na dobę nie reaguj 
R zym ian i po legającą  n a  w yciem  i p ian ą  na ustach , 
sk ład an iu  o fiary  z w o ła  w Bądź spokojny. Z rozum , że 
obecności 10 św iadków . Dziś c ie rp ien ie  uszlachetn ia , 
p rzy  o fiarow an iu  m ężczyzny P o rad a  V. W żadnym  w y- 
w y sta rcza ją  d w a j św iadko - padku  n ie  żeń się ponow nie, 
w ie“.

POŚLUBIONY
Wstrząsająca relacja z ostatnich  

chwil kawalera
To nic by l dobry  dzień, prz> łom nic: — je j mąż. Mą- 

N aw et pogoda n ie  była n a j- d ra  I rzeczow a odpowiedź, 
lepsza. S iedziałem  w kącie Jesteśm y  na m iejscu. Do oł- 
i m yślałem . Dużo m yślałem , ta rza  dochodzę spokojnie. 
M iaiem  Jeszcze sześć godzin n ik t m nie nie zaczepia. Na 
czasu do ostatecznego ..tak", chórze łk a ją  skrzypce Wy- 
A na  drodze w iodącej do po pow iadam  m oje zdanie, 
b lisk ieg o  kościółka tw orzyły  wszyscy p rzy jm u ją  je  z wy- 
się ju ż  p ierw sze szpalery. U- raźnym  zadow oleniem . Pan- 
b ieran ie  panny  m łodej trw a  na m łoda rów nież. Obrącz- 
lo ju ż  cztery  godziny. Ze k u ją  nas. K toś głośno wy- 
m ną upo rano  się szybko, raża  w spółczucie (dotycb- 
Nie boję się. M ożemy w y- czas nie w iem d la  kogo). Ko- 
chodzić. T łum y w iw atu ją , niec uroczystości. Jcdziem y 
Idziem y w zdłuż szpaleru , do fo tografa  gdzie z powo 
O rk ie s tra  (skrzypce, trą b k a  dzeniem  uda je  tło . (Biel na 

bębenek) gra m arsza. Czu- czerni w ychodzi ponoć le­
ję że sym patia  tłum u  je s t piej. niż czerń na bieli — 
po m ojej stron ie . Z w iw a- m ożliwe, nie oponuję, t r e ­
tów w yław iam  pojedyńcze szta po co). W racam y na 
okrzyki: ..trzym aj się!“ ..nie ucztę w eselną.. Tu rękopis 
da j się!" „w y trw aj!"  W m la- u ryw a się. N iżej zn a jd u je  
rę zb liżan ia  się do kresu  sie dopisek w ykonany  obca 
napięcie rośnie, czuje jak  ręką :
coś ściska m nie za gardło  — „Załamała go powaga
w zruszenie czy przeczucie? { doniosłość chwili
W iw aty. Z ain teresow an ie  się w trakcie spełniania 24
m o ja  o so b ą  ro śn ie . K to ś  p y ­
ta :  co to  za  fa c e t  idz ie  z 
p a n n a  m ło d ą ?  P o d p o w ia d a ją

kolejnego bruderszaftu 
Wielka jest siła 

wzruszenia“.
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KTO DOPUSZCZA SIĘ CZYNU N IE ­
RZĄDNEGO PU B LIC ZN IE  LUB W OBEC­
NOŚCI N IELETN IEG O  PO N IŻ E J 15-stu 
LAT PO D LEG A  K ARZE A RESZTU DO 
JED NEGO  ROKU.

U D ZIA Ł BIORĄ:
PZED STA W ICIEL R ED A K C JI (PR) 
SEKSUOLOG — TEORETYK (ST) 

PRAW N IK  AM ATOR (PA)

(PR) — W ydaje m i się, że n ie  od rzeczy będzie zasta­
now ić się nad  sp raw ą m iłości pozam ałżeńsk iej w 
św ietle  etyki.

(ST) _  E tyka  e tyką  a p rzyjem ność przyjem nością. Mu 
sim y to rozróżnić.

(PA) — Skoro  m ow a o etyce, to  p rzypom inam , że nic 
oddał mi pan 120 zł.

(PR) — U w ażam , że kw estia  p ien iężna  je s t zw iązana 
n ie  ty le  z e tyką , ile z p rzyjem nością.

(ST) — P ien iądz  w m iłości pozam ałżeńsk iej nie posia- 
da decydującego znaczenia. Jak  w iadom o sk łada 
się ona przecież nie ty lko  z p rosty tucji a le  i z ży­
cia tow arzyskiego.

(PA) — To byłoby zgodne z defin ic ją  człow ieka jako  
isto ty  społecznej. D odałbym  naw et, że stosunki 
to w arzysk ie  w ym agają  n iek iedy  w ykroczeń prze­
ciw  etyce.

(ST) — W ięc jed n ak  e ty k a  ogran icza sum ienność sto ­
sunków  tow arzysk ich .

(PR) — T e  o sta tn ie  m ają  przecież dodatn i w pływ  na 
zd row ie psychiczne.

(PA) — T ak. Zw łaszcza przez choroby w eneryczne. 
(ST) _  P roszę bez a luzji.
(PR) — Co pow oduje, że m im o w szystk ich  trudności 

k rzyw a życia pozam ałżeńskiego rośnie.
(PA) —. T ru d n o śc i  k o m u n ik a c y jn e .
(PR) — D ojazd czy pow rót?
(ST) — M a pan na m yśli pow ró t do n a tu ry ?
(PR) — Nie, do dom u.
(PA) — To sp row adza się do jednego. P o w ró t do n a ­

tu ry  ko jarzy  się z p raby tem . którego podstaw ow ą 
jednostką  je s t ogień lu b  inaczej m ów iąc ognisko 
domowe.

(ST) — Skoro już m ow a o prabycie. to  dlaczego nie 
poruszyliśm y dotąd  problem u M oruli?

(PR) — W łaśnie! N ad czym my w łaściw ie d y sk u tu je ­
my?
(W sk u te k  n iem o żn o śc i  p r z y p o m n ie n ia  so b ie  d y s ­
k u s ję  t r z e b a  by ło  odłożyć)

Przeciąć wrzód na ciele cywilizacji
B urm istrz  pew nego angiel­

skiego m iasteczka, a może 
ktoś inny pow iedział m. In.:
..P rosty tuc ja  jest dla m ał­
żeństw a tym, czym kloaka 
dla m iasta“ Nic wiemy, w 
Jakich okolicznościach to 
powiedział. nic wiemy czy 
iv ogóle istn ia ł (vide casus 
byłego św, Jerzego*. Pam ię­
tajm y I o tym . że kloaki 
nawet w Łodzi przegryw ała  
na rzecz doskonalyrh  u rzą­
dzeń kanalizacyjnych. 7  tych 
to powodów przytoczona 
m aksym a coraz wyraźnie.! 
traci sens I naw et au tory tet 
św iętego nie jest w stan te  
orzeszkodzić likw idacji wy­
żej w ym ienionego wrzodu.
Jedyną trudność  stanow t 
n ieskuteczność dotychczaso­
wych m etod w alki z prosty­
tucją. W zw iązku r tym 
p roponuję  co n astęp u je!

Spec ja lne  brygady milirJ*
I św iadom ych obywatel* 
przebranych za pijanych, 
nieletn ich  i sam otnych będU 
naw iązyw ać kontak ty  7. có­
ram i K oryntu n ie uiszczają^ 
astęp n ie  opłaty , Prosty<u 

c.ia stan ie  się au to m aH c/n l’’ 
n ierentow na. Jak o  taka U"J 
legnie sam orzu tnej llk w ld a ' 
cjl zgodnie z ogólnvm* prlł'  
wam i ekonom ii. Może dis 
dobra historii trzeba bodz'1 
stw orzyć specja lne  rezerw « ' 
•y. ale  czas najwy/.szy. b* 
z forom  offólnc-«poł#rznc*ro 
zniknęło w szystko. co m* 
zw iązek z haniebnym  pro­
cederem . Czas m yśleć Pn" 
ważnie, nie w olno żartować 
lak dwóch slynnvcli I ceni**' 
nyeh skądinąd ludzi: ..P0'  
w inny być dom y publiczne 
dla nońw! \  n ie  m a?"



Z grona m łodych ludzi ćm iących pod oknem  pap ie ­
rosy podbiegli do m n ie  i do D anki C zesiek i M ietek. 
Jednego  uszczypnęła w nos, d rug iem u nad staw iła  po­
liczek i nie zabaw iw szy  an i m inu ty  w kółku przy  dy­
rek to rze  — jak  tego w ym agała  pozycja tow arzyska 
m ojej przecież o fic ja lnej sym patii — rzuciła  się do 
sto lika z p ły tam i i po chw ili pa tefon  zaczął nas z upo­
rem  m an iaka  zapew niać, że jego „w ielk ie  szczęście 
przyjdzie  w jasn e j godzin ie“. N ie m ogłem  w tedy  jesz­
cze pojąć przyczyn te j ich rap to w n e j kom ityw y. Z aw ­
sze przecież kp iła  zaw zięcie z C ześkow ych n iew ydol­
ności in te lek tua lnych .

— Co słychać, pan ie  kolego? — spy ta ł dy rek to r, po­
trząsa jąc  sw ą kolosalną grzyw ą. Ta grzyw a, a i s ta ­
rom odne binokle, do tego zaw sze na czubku nosa, upo­
dabn ia ły  go do jak iegoś p row incjonalnego  m uzyka. 
P ro fesjonalny  czarny g a rn itu r, k tó ry  w k ład a ł te raz  
już ty lko  w  w yją tkow ych  okazjach , n ieznośnie z a la ­
tyw ał nafta liną .

— Co pan  sądzi o ty m  w szystk im ?
O dw rócił się nieco ty łem  do stołu, na k tó ry m  nasze 

dzisiejsze gospodynie s taw ia ły  ta le rze  z ta r t in k a -  
mi i w ędliną. N ie chcia ł dać po sobie poznać, że je s t 
g łodny i że zb liżająca się w spó lna  ko lacja  n ie będzie 
dla niego li ty lko  obow iązkiem  pedagogicznym .

— O czym, pan ie  d y rek to rze?  ,
— O tym  zabójstw ie. W ie pan , że w  nocy zabili 

K w iatkosla. Pan  go znał. Ze Stogęby. T aki ryży z kę­
dziorkam i. N ie w iadom o, k to  1 co. W yprow adzili nocą 
w  bieliżn ie  i dali w  czapę. (

D yrek to r lub ił w yrażać  się ak tu a ln y m  językiem  
młodzieży. W zestaw ien iu  z jego  starczym , m lasz- 
czącym głosem  sp raw ia ło  to  w rażen ie  dość kom iczne.

— Czy pan  uw aża, że on mógł... że m iał coś w spól­
nego — tu  zniżył głos, jak  zw ykle k iedy przychodzi­
ło m u w spom inać o gestapo — z tym ... urzędem ?

M ilczałem  n ie  w iedząc, co pow iedzieć. P am iętam , że 
k iedyś tam , może przed rokiem , spo tkałem  K w iatko- 
sia i p rzechadza jąc  się tam  i z pow rotem  po S e­
w erynow ie, p row adziliśm y  bardzo  żyw ą rozm ow ę 
w  rodzaju : „K iedy ich d iab li w ezm ą?“ — I nic mi się 
n ie  stało! — uśw iadom iłem  sobie teraz, głośno m yśląc.

— N iedaw no K łosek, dziś on! O baj, głow ę bym  dał, 
porządni! Co to  się dzieje  w  tym  naszym  podziem iu?... 
Co pan  sądzi o tym  w szystk im , pan ie  kolego? — zw ró­
cił się te raz  z kolei do H olofernesa, k tó ry  dopiero  
w tedy  przyszedł.

O baj pedagodzy pochylili się ku sobie na w prost 
lam pki gab inetow ej, p rzy b ran e j na  dziś fikuśn ie  a m a ­
ran tow ą bibu łką. I gdy odchodziłem , na ścian ie  ry ­
sow ały  się ich k rw aw e ,' kon trasto w o  różne p ro file : 
P łaska n iem al bez rysów  tw a rz  dy rek to ra , z rzekłbyś 
w ędkarsk im  haczykiem  binokli na wysokości nosa, 1 
charak tery styczny  ptasi profil H olofernesa, p rzed łu ­
żony stożkiem  gęstej, jak b y  uEItej, iście asy ry jsk ie j

b ródki, od k tó re j to  nadana  m u w n iepam iętnych  
p rzedw ojennych  czasach owo b ib lijne  przezw isko...

Z przyległego pokoju  rozległy się pierw sze dźw ięki 
„K araw any". O grom nie lubię ten  slow -fox. Ten jego 
pow olny, d ram atyczny  ry tm , m ający  oddać pochód 
bez końca objuczonych ciężarem  drom aderów . D an­
ka pow iedziała — n ie  to chyba jeszcze N astka  — że 
ry tm  ten w idocznie na jbardz ie j odpow iada m ojem u 
tem peram en tow i. „K araw an ę“ tańczę tak  jak  m arsza, 
prow adząc tan ce rk ę  w ciąż ty łem  po linii prostej, n a ­
rzuca jąc  je j od czasu do czasu lekk ie  jak b y  ćw ierć 
obroty. N iek tó re  dziew częta nie znoszą takiego ta ń ­
czenia, podobnie jak  człow iek nerw ow y nie lubi sie­
dzieć ty łem  do lokom otyw y. D anka lubi-.. K łan iam  się 
je j ju ż  od drzw i, a le  w ym aw ia  się bólem  głowy. Po 
chw ili jed n ak  tak  jakbym  słyszał w  przy leg łym  pokoju  
jej gard łow y śm iech. P roszę do tańca  G eografkę, a le 
ta rzuca m nie w  połow ie płyty, bo w łaśn ie  przypom ­
nia ła  sobie, że broszkę m ogła dziś rano  zgubić w  ko­
m órce. T ańczę z L ilką, jednak  b iedac tw o  je s t po­
zbaw iona poczucia ry tm u  i u siłu je  nadać  naszem u 
slow -foxow i tem po polki-galopki...

W tedy w łaśn ie  p rzyszła mi do głow y m yśl o zem ście: 
nad D anką: w ybrać  k tó rą  z m niej zaję tych  pan ien  — 
broń Boże, nie L ilkę — i z m iejsca po szw oleżersku — 
k ap ita ln e  o k reś len ie  — po szw oleżersku, zaw rócić w 
głowie.

Ew a s ta ła  pod piecem  i kon tem plow ała  na prze­
ciw ległej ścian ie  ap lik ac ję  pan i dom u. p rzed staw ia­
jącą  kozicę „na gór szczycie“. N iew ysoka, zgrabna. 
W łosy takie... polskie — koloru  dostałego żyta. O krąg ­
ła jab łu szkow ata  buzia o różow ej cerze. Na tw arzy  
zupełn ie  in te re su jąca  m giełka sm utku . W iedziałem  o 
n iej tyle, że kogoś tam  m a. o k Tm  Czesiek dobrze  się 
w yraża, że m ieszka w łaściw ie gdzieś w dalszej okolicy, 
a w  m ieście ty lko  p rzebyw a na stanc ji, i że należy do 
p iln iejszych  uczennic.

F a ty g an t nie p rzyszedł — sk onsta tow ałem  — w ięc 
te raz  ścianę podpiera.

Z aproszenie  p rzy ję ła  jak b y  z w ahan iem  i zgoła bez 
en tuzjazm u. S ta ram  się w łożyć w sw ój tan iec  ja k  n a j­
w ięcej precyzji.

— Czy pani też udczuw a m uzykę ko lorystycznie? 
Na p rzyk ład  to  tango  — ko jarzy  się z p u rp u rą , p ra w ­
da? P rzym yka pani oczy i w tedy  nadp ływ a jak b y  p u r­
purow a fala. P raw d a?  Unosi nas łagodnie i zdajem y 
się p łynąć. Sam i. We w szechśw iecie. P oddan i piesz­
czocie tego łagodnego żywiołu...

— Hm.
— N iech pani uniesie  tw arzyczkę! O, tak , na lewo! 

Czy pan i w ie, że je s t pani podobna do h rab iny  K ale r- 
gis ze s ta re j berliń sk ie j ro tog raw iu ry?  ,

— T ak?! — ni to  obo ję tne  zdziw ienie, ni przy jęcie  
do w iadom ości.

— Te luk i b rw i podobne do sk rzydeł ib isa  w  locie. 
M ożna by sądzić, gdyby odrzucić chronologię z jaw isk  
lite rack ich , że to  o pani u stash  w yczarow ała K azim ie­
ra  Z aw istow ska jeden  z na jw span ia lszych  sonetów  n a ­
szej poezji: „O, m aków  p u rpu row ych , k raśnych  m a­
ków  kw iecie! O, u sta  całow ane...“

— N iech pan  się n ie  w ydzicza, dobrze!
Gęś, psiakrew !
Z przyległego pokoju, w  k tó rym  n ie  pali się św iatło , 

dob iegają  frag m en ty  jak ie jś  bardzo  bojow ej re lac ji:
— P rzecinam y d ru ty  i czekam y... C iem no, pow iadam  

ci, D anuśka, jak .., u m urzyna po czarnej kaw ie... A tu  
k tó ry ś z n ich w yłazi 1 w ali p rosto  w  krzak i. Za sw oją 
po trzebą, m a się rozum ieć. I ju ż  po rtk i ściąga. A ja : 
..hendehoch" i lufę m u do brzucha. M yślałem , że go 
k rew  zaleje!

— W eźcie m nie k iedy ze sobą — głos D anki.
A w ięc ta  kolacja. W św ietle  dziesięciośw ieców ki, 

tkw iące j sam o tn ie  w  ży randolu , k tó ry  m ąż pani Zofii

opuścił n iem al na  w ysokość naszych tw arzy , w yglą­
dam y jak  w ycięci ze sztyw nego kartonu .

D yro dzw oni w szklankę.
. ■— I znów  grom adka o rlą t — zaczyna z w łaściw ą 

nauczycielom  sta re j da ty  a fek tac ją  — w yfruw a z gn iaz­
da naszej uczelni.

I dalej w tym  sam ym  sty lu  o ideałach  i sym pozjon 
p rzedw ojennych  rad  i przestróg. Wodzi z w p raw ą  o- 
czym a po tw arzach  naszych gospodyń, k ló re  siedzą 
w idealnym  bezruchu, w patrzone w obrus. Dwie przy­
tknęły  chusteczki do oczu. D yrek to r także  m a zam glo­
ne binokle...

Sam  w tedy  siedziałem , jakbym  kij połknął, z w yso­
kim  poczuciem  sw ej rangi i nieodzow ności. T ak ie  
u tra ty  poczucia rzeczyw istości są chyba ja k ą ś  koniecz­
nością naszych dziw acznych czasów. D yro czuł się 
w tym  m om encie rzeczyw iście w ychow aw cą i p rze- '
łożonym  „budy“ w pełnym  znaczeniu tego słow a — 
„budy", k tó re j ukończenie d a je  n ap raw d ę  sw obodny 
sta rt. I te  pannice, w większości od daw na sam odziel­
ne, znające jak  zły szeląg w szelkie strony  życia o k u p a ­
cyjnego, czuły się w  tej chw ili strem ow anym ) sw ą 
nag lą  dorosłością m atu rzystkam i — ow ym  rządk iem  
zaczerw ienionych sm arku l, podchodzących kolejno  w 
św ieżutk ich  b luzkach i g ran ito w y ch  spódniczkach do 
podium  sali rek reacy jne j. P rzecież po to, by się ta k i­
mi w łaśn ie  poczuć, w ykosztow ały się i nap racow ały  
niem ało, p rzygotow ując tę  bibkę...

T a druga, rub inow a w ódka była zdaje  się n iezgor­
sza...

P ierw sza p lam a na obrusie, p rzelo tny  grym as na 
tw arzy  pani dom u, szybko zgładzony rep rezen tacy j­
nym  uśm iechem .

— A m oże by tak  m łodzież coś zaśp iew ała?
O dnalazła  przed chw ilą  broszkę i w róciw szy do n o r

m y pod ejm u je  na now o rolę w ychow aw czyni kom ple­
tu.

Strzeż się tego, co na przedzie,
Co na karym koniu jedzie...

Ja k  oni św ie tn ie  u lra fili, zaczynają  od piosenki, od 
k tó re j należało  ongiś zaczynać tak  zw aną sw obodną 
część uroczystości szkolnych.

K oło m nie po p raw ej stro n ie  w yb ija  się dźw ięczny 
sopran :

Oficyjcra, oficyjera...
K ącik iem  oczu dostrzegam , że D anka u jm u je  Cześka 

pod brodę i na u łam ek  sekundy  op iera  m u głow ę na 
ram ien iu .

_ A może byśm y się tak  n ap ili?  — zap ia ł m ąż
pani Zofii, ale zgrom iony je j spo jrzen iem  um ilkł.

Nic w iem . Nic słucham . To zdaje  się w tedy m iałem  
oczy u tkw ione w  lam pie...

W ybite  ze snu m uchy k rążą  uparc ie  po sw ych w y­
dłużonych o rb itach , zachow ując zadziw ia jącą  obo ję t­
ność w o te c  sa la te rek , ta lerzy , naszych nosów... Raz, 
dw a, trzy , cztery  — ...dziewięć — k o n sta tu ję  z sa ty ­
sfakc ją  — tyle, ile p lanet.

Moje wielkie szczęście przyjdzie w  jasnej godzinie...
D yrek to r uczynił ten sw ój ruch dłonią, ni to  pożeg­

nalny, ni zachęcający do dalszej w esołej zabaw y i w sta ł 
od stołu. Część m łodzieży poszła tańczyć, część zgarnę­
ła bu te lkę  i kieliszki i przen iosła  się do drugiego po­
koju...

Z da je  się. że poszedłem  w raz  z nim i, bo p rzypom i­
nam  sobie, że piłem  z C ześkiem  b ru d erszaft, choć nie 
m iałem  na to ochoty. Ten k lepał m nie po ram ien iu  i 
w  kółko pow tarzał:

— T adek, T adek, ja  ci coś pow iem , a le  nikom u ani 
słow a. P am ięta j... T adek. T adek. J ja  ciebie bbardzo  
szszanuję, ale ty  jesteś, w iesz co? — o ffia ra  losu. Ale 
n ikom u ani słowa. M ur! A pam iętasz, jak  m yśm y ci 
zw ialj z po laka, a tyś się tak  złościł W tedy była b rra -  
chu, tt ta k a  akcja , rozum iesz, na szkopów. Ale n i­
kom u an i słow a. M ur, beton... Dok. n.

CEOH
te  itr . Z)

g ło d z i chłopcy i dziew częta 
p u k a ją  w  alkoho lu  jak iejś... 
^ « z w y c z a jn e j rozryw ki °
dla uDojcnie alkoholow e jes t

n ich w yrazem  jakiegoś 
żv ^ 2fze®° w ta jem n iczen ia  w  
Snl "> dobrego sm aku , „w y- 

Sl°.i stopy życiow ej“ ? 
y  b adan ia  zaangażow ali 

ler Socj°iodzy, lekarze  i spo- 
Ł'j5Uicy. M yślę, że choćby 
te?0 , w zględu w ynik i są 
oliwie ob iek tyw ne i god- 

n V'yaK>' O kazało się m ia- 
vvicle, że znaczna część 

dn ludzi, jacy  tra f ia ją
chi W ytrzeźw ień, to
sie°-PŁy ' dziew częta, k tórym  

^ zupełnie n ieźle powodzi. 
CujK> sa m i-z a ra b ia ją  — p ra - 
Dni C • zaw odowo, albo też 
„¡'T.ażny odsetek  posiada 
Ui*. .sy tuow anych rodziców.

,®-1e w szakże ja k a ś  jed n a  
Uli h cecha łącząca tych 
ją  yc*1 ludzi: jeżeli p racu- 
n ; '  to sięgają  po zaw ody 
^ .^ y m a g a j ą c e  żadnego wy 
lif*VJ umysłowego, an i kw a- 
k0 . c-ii- W grę w chodzi ty l- 
ę;, ' ' Vs°kość zarobku . Bardzo
bek* prx*aj3 ’ ze *ch zaro* 

'  m iesięczny k sz ta łtu je  się 
f} Poziomie od 1.000 d o  2.500
Zn' • Przypadki zarobków  
cvrKZoie w yższych, sięgają- 

f 1 3 tys. zł. 
bad'u • e’ k tó rzy  prow adzili
u ,.an ‘a nad m łodocianą 

Izbv W ytrzeźw ień 
nr,- się p roblem em  co re -
d z i,n n tu.le ta  m łodzież w

■ 'Uzinio znajom ości św ia- 
Wiedzy, kw alifikac ji. X

w tedy  okazało  się, że m im o 
w szechstronnych  możliw ości, 
25 proc. tych  m łodych ludzi 
nie ukończyło n aw et 7 klas 
szkoły podstaw ow ej. 60 proc. 
chłopców  i dziew cząt k ilk a­
k ro tn ie  m a ju ż  za sobą zm ia­
nę  m iejsca pracy. B ardzo 
często bez dosta teczn ie  w aż­
nych  przyczyn, byw a i tak , 
że m łody ch łopak  zostaje  
usun ię ty  z fab ryk i czy za­
k ładu  za... no to ryczne p ija ń ­
stw o.

W yniki badań  da ją  rów ­
nież odpow iedź na  p y tan ie  
ja k ie  zaw ody są specja ln ie  
„w yróżn iane“ przez  ch łop­
ców i dziew częta, d la  k tó­
rych szkoła, jak iś  w yuczony 
zaw ód nic n ie  znaczą. I tak  
np. w cenie są  zaw ody goń­
ca, zb ieracza odpadków , ro ­
bo tn ika  transportow ego , a 
w ięc n ie  w ym agające  żad­
nych, choćby najm n ie jszych  
kw alifikacji. N atom iast obie­
cu ją  ła tw y  zarobek.

M am  w ręku w ypow iedzi 
m łodocianych k lien tów  „Do­
m u“ przy ul. Deotym y. W 
sw ej w ym ow ie są  one rów ­
n ie  p roste  co w strząsa jące . 
M łodzi ludzie m ów ią tak  o 
pow odach sw ojego nałogu: 
„upiłem się razem z ferajną, 
oblewaliśmy imieniny Staś- 
ka, ale co pan chce było ty l­
ko „owocowe..." „Byłem na 
imieninach, nie chciałem, ale 
zmuszali, byłbym się ośmie­
szył“. „Dostałem premię, 
trzeba było oblać“. Bez tego 
nie przyjęliby mnie do bry- 
1lady w której dobrze się za­
rabia. Musiałem się wkupić".

M gr A. M ajew ska tak  kon­
k lu d u je  sy tuac ję  w tej dzie­
dzinie: „ jedni ciągną od d ru ­
gich, zachęcają  lub  naw et 
p rzym uszają  do picia. B ardzo 
często w y łudzają  od siebie 
p ien iądze na  now ego „1 litra“. 
N ik t n ie  może uw oln ić  się 
od tego p ijack iego  obyczaju , 
aby  nie naraz ić  się na gniew , 
pogardę 1 kpiny. O byczaj 
zb ie ran ia  sk ładk i na w ódkę 
is tn ie je  p raw ie  w każdym  
zak ładzie  p racy, fab ryce  a 
spec ja ln ie  na p lacach  bu ­
dow lanych  w śród p raco w n i­
ków  tran sp o rtu . M łodzi lu ­
dzie bardzo  często zm uszani 
są do p icia alkoholu  przez 
starszych. Po prostu  — m u­
szą „oblać“ p ierw szą w y p ła ­
tę, uzyskanie  lepszego s ta ­
now iska przy  w arsz tac ie , p re ­
m ie lub  aw ans. Z darza  się, 
że m łody rob o tn ik  ca łą  sw o­
ją  zaliczkę p rzep ija  z m a j­
s trem  i kolegam i, by w kupić 
się do ich grona. Inaczej n ie 
będzie mógł z n im i w spół­
pracow ać. nie będzie m iał 
p raw a  w spółtow arzysza p ra ­
cy. zostan ie  usun ię ty  z dob­
rze p racu jące j, a w ięc i za­
rab ia jące j brygady".

ŚW IA T Z DROGAM I 
DO N IK Ą D

ł
Jak im ś uzupełn ien iem  tw a ­

rzy ludzi, k tórzy  m im o sw o­
ich 14 czy naw et 20 la t tra -  ■ 
fia ją  na  u licę Deotym y, są 
w ypow iedzi ich sam ych do­
tyczące życia ku ltu ra lnego , 
tego co czyta ją, na jak ie  im ­
prezy k u ltu ra ln e  czy ośw ia­
tow e chodzą. Pow iedziałem  
już, że 25 proc. n ie  po trafiło  
n aw et zdobyć się na ukoń­
czenie szkoły podstaw ow ej. 
A le jeszcze bardziej w ym ow ­
ne są  n astępu jące  fak ty : za­
ledw ie jed n a  czw arta  na le ­

ży do ja k ie jś  o rgan izacji m ło­
dzieżow ej, do  k lu b u  sp o rto ­
wego lub  św ietlicy. 23 proc. 
podaje, że ich w yłączną roz­
ry w k ą  je s t uczęszczanie na  
m ecze, 20 proc. sta le  spędza 
w olny czas na  zabaw ach , za­
ledw ie 10 proc. było w sw oim  
życiu w tea trze , a le ty lko  na 
opere tce . T y lko  tro je  na 382 
osoby p rzebadane n ad m ien i­
ło. że lub i rów nież sztuki 
pow ażne i było w tea trze  
częściej aniże li raz  w roku. 
N atom iast pow szechnym  
„daw cą" rozryw ki je s t kino. 
Są tacy  w śród nich , którzy  
chodzą na p ro jek c je  film ow e 
codziennie, p rzew aża jąca  n a ­
tom ias t w iększość dw a, trzy 
razy  w tygodniu.

C zyteln ictw o książki to 
zupełn ie  od rębny  tem a t: 42 
proc. p rzyznaje , że w ogóle 
nic n ie  czyta, bo n ie lubi, bo 
n ie  chce. Z aledw ie 30 proc 
czy ta  p rasę  i to najczęściej 
„E xpress I lu s tro w an y “, z 
rów noczesnym  zaznaczeniem , 
że p ierw szą pozycją je s t dla 
tych m łodych ludzi w w y­
m ienionej gazecie... ry sunko ­
wy kom iks! Ż adna z p rze­
badanych  osób n ie  była w 
sw oim  życiu na  koncercie, 
an i jed n a  nie słu ch a  irjuych 
audycji radiow ych poza ty­
mi, w k tó rych  n ad a je  się 
m uzykę jazzow ą lub  tra n s ­
m isje  z im prezy sportow ej. 
Poza n iew ielk im i w y ją tk a ­
mi zdecydow ana w iększość 
n ie po tra fiła  n aw et w ym ienić 
adresów  pod k tó rym i zn a j­
d u ją  się łódzkie m uzea. Po 
prostu  — „te  rzeczy“ n ie  in ­
te re su ją  ich...

Ś w ia t tych  ludzi je s t w ięc 
zab ity  deskam i. Drogi p ro­
w adza do n ikąd, albo do n a j­
bliższej p ija ln i p iw a czy kio­
sku z „grzanym  i ocukrzo- 
nym " n a  rogu k tó re jś  Ulicy.

A potem ? N ajp ie rw  hotel 
p rzy  ul. D eotym y, a później 
zak łsd  zam knięty  w Głazie, 
K ochanów ka, Rybnik...
LUD ZIE N IE RODZĄ SIĘ
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Pow iedzenie  to  pachn ie  b a ­
nałem . Je s t ty lko  jed n ak  
p raw dą. Zespól socjologów  

i lekarzy, k tó rzy  zajm ow ali 
się badan iem  skutków  alko­
holizm u w śród m ieszkańców  
Lodzi stw ierdzili, że pow ażny 
odsetek  m łodocianych pa­
c jen tów  Izby W ytrzeźw ień 
to  chłopcy i dziew częta z 
rodzinnym i tradycjam i... p i­
jań s tw a . M agę zacytow ać 
au ten tyczne  w ypow iedzi b a ­
danych : Zbigniew  R. urodzo­
ny 19. V. 1939 roku  ma za 
sobą 6 k las szkoły podsta­
w ow ej za rab ia  2.500 do 3 tys. 
zł m iesięcznie; ojciec n a ło ­
gowy alkoholik , p ije  bardzo 
dużo w ina. jes t chory  nerw o­
wo n ie  leczy się, gdy je s t 
p ijan y  w ypędza dzieci z do­
mu.

K azim ierz U. la t 21, w y­
kszta łcen ie  2 klasy  Z asadn i­
czej Szkoły Zaw odow ej, ro ­
dzice — nałogow i a lkoho li­
cy. K azim ierz w yrokiem  są ­
du dla n ie le tn ich  um ieszczo­
ny był w  Z akładzie  W ycho­
w aw czym , gdzie nauczył się 
zaw odu szew ca. O statn io  
zm ienił m iejsce pracy. W fir­
m ie ,.W“ m ieszczącej się przy 
ul. S trze lczyka p an u je  a tm os­
fe ra  p ijań stw a . S tarsi p ra ­
cow nicy ro zp ija ją  młodzież. 
P racu je  tam  około 10 m ło­
dych chłopaków . K azim ierz 
chcąc się dostać do brygady 
m usiał oblać ten  sw ój 
aw ans...

Znow u w ypada mi m ówić
o sku tkach  jak ie  w yw ołu je  
ten  stan  rzeczy. B ardzo czę- 
slo  są  one w idoczne dopiero

w drugim  i trzecim  p o k o le - /  
n iu, a le  z jaw ia ją  się n ie­
chybnie: debil izm. w odogło­
wie. 113 dzieci, w k tórych 
dom ach rodzinnych alkohol 
p o jaw ia  się na  sto łach  b a r­
dzo często, s trac iło  jak  to 
w yliczyli specjaliści — 195 
la t szkolnych. D rugoroczność 
dzieci rodzin alkoholików  
je s t zastraszająca , sięga 63 
proc...

O jciec A ndrzeja  w listo­
padzie  ub. roku k ilk ak ro tn ie  
w raca ł do dom u zupełn ie  
p ijany , bił i kopal chłopca, 
w yrzucił go na  ulicę...

— Jak  były aw an tu ry  w 
dom u. gdy ojciec przyszedł 
p ijany , to  dziecko broniło  
m atk i bo ją  chciał zbić. Raz 
uderzy ł A linkę  w buzię to 
sie k rew  rzuciła, ona chcia ła  
zasłonić soba m atkę..*

T e słow a n ie  zrodziły  się 
w m ojej dzienn ikarsk ie j w y­
obraźni, w ypow iedziały  ie 
dzieci, k tó rych  dom  je s t p rze ­
sycony odorem  w ódki, tego 
płynu, k tóry  tak  n iew inn ie  
k ry je  się pod sym bolem  
CiH-.OH. Z apam ię ta jc ie  dob­
rze ten  sym bol. Znaczy on 
n ie  tylko, jak  chcą naukow cy, 
zw iązek organiczny zaw iera­
jący  jed n ą  lub w ięcej g rup  
w odorotlenow ych. W istocie 
znaczy on tragizm , rozbicie 
rodzin, społeczną degenera­
cję.

K RZY SZTO F
PO GO RZELEC



PIĘ K N E  DZIEW CZĘTA NA LAMY „ODGŁOSÓW ".

Gdyby dzieci tiyły chore...
N iestety . Dzieci były  zdrow e. D latego w łaśn ie , że dzie­

ci były zdrow e, Z ygfryd  D„ z zaw odu dekarz , z a tru d n io ­
ny  w M ZBM  — B ału ty , został pozbaw iony zarobku  za 
o k re s  sw ej n ieobecności w  p racy .

N ieobecność w praw dzie  całkow icie  u sp raw ied liw iona , 
gdyż ciężko ch o rą  żonę Z yg fryda  D. odw ieziono do szp ita ­
la , a le  ¿e dw ojga  m ało le tn ich  dzieci nie mógł zostaw ić na 
łasce losu w ięc m usia ł zostać w dom u, by gotow ać 
s traw ę  i sp raw ow ać nad  dziećm i opiekę. P rzed ­
staw ił św iadectw o RZDłtalne o chorobie żony. z a ­

św iadczenie  kom ite tu  dom ow ego, że poza n im  nie m a n i­
kogo, k to  m ógłby  dziećm i się zająć. O czyw iście w szystko 
to  p rzy ję to  do w iadom ości, a le odm ów iono za ten okres 
w yp lu ty . Ba! G dyby p rzy n a jm n ie j jedno  z dzieci było 
chore, w tedy  — — tłum aczono  m u — lekarz  w ydałby  za­
św iadczenie  na b lank iec ie  „L. 4“‘ o konieczności sp raw o ­
w an ia  przez o jca opieki. W tedy poszłoby w szystko g ład ­
ko. Bo ty lk o  op ieka nad  c h o r y m  dzieckiem  d a je  pod­
staw ę zgodnie z obow iązującym  przep isem  (M onitor P o l­
ski z dn. 28. X II. 1955 r.) do o trzy m an ia  zasiłku  chorobo­
wego.

Z ygfryd  D. je s t u p a rty  i w ciąż p y ta : no dobrze, a le je ­
żeli nic w yp łacą, to  za co w yżyw ię dzieci?

I tak  w kółko. T łum aczą  D., że gdyby dzieci by ły  cho ­
re , to  in n a  sp raw a, a że były  zdrow e, to  znow u inna...

A sw o ją  d rogą  — czy n ie  w arto  by p o trak to w ać  jak o  
Jedną  i tę  sam ą sp raw ę  konieczność opieki nad  m ałym i 
dziećm i, bez w zględu n a  to, czy są  chore, czy zdrow e? 
A co za tym  idzie — czy nie w a rto  w ypełn ić  lu k i w  cy­
tow anym  przep isie , skoro  tego dom aga się życic?

Sądzim y, że trz eb a  i w arto .

INICJATYWA 
i SPADEK

Łódzka KM MO u jaw n iła  
w r. ub. ponad 6 tys. p rze­
stęp stw  gospodarczych, w  
tym  636 p rzes tępstw  w prze­
m yśle w ełn ianym . S tra ty  
łódzkiej „w ełny“ oblicza się 
na 2,5 m in zł. MO jed n ak  u . 
dało się odzyskać ponad po­
łow ę zag rab io n y ch  a rto śc i. 
Spośród 636 u jaw nionych  
„m ach lo jek “ i kom binacji w  
..w ełnie" w iększość bo 327 to 
k radzież  przedm iotów  w arto  
ści ok. 300 zł.

L iczba grubszych sp raw  
p rzekraczających  sum ę s t ra t  
20 tys. zł w ynosiła  21. W ar­
to zaznaczyć, że np. w  1958 
roku p rzes tępstw  tych w  łó­
dzkiej „w ełn ie“ było znacz­
nie w ięcej bo ok. 1.5 tys.

Czyżby w ięc op tym istycz­
nie n a ra s ta jący  spadek  k ra ­
dzieży?

Nalura ciągnie  
do lasu

W śród 782 pertsjonariuszy  fe 
Isanatorium  p rzec iw gruź li- I  
czego w T uszynku koło Lo- a 
dzi zaw sze je s t w cale  sp o ra  I  
igrorpadka am ato rów  ta n ie j I  
przygody. K orzysta jąc  z luk  |  
W* ogrodzeniu  w y m y k a ją  się jj 
poza te ren  zak ładu  do okoli- $' 
cznych nieźle p rosperu jących  |  
m elin , gdzie m ożna łyknąć I  
„ se tk ę“ i doznać odp ła tne j !j 
„rozkoszy“ w  ob jęc iach  p ro -1  
s ty tu tk i.

D yrekcja  san a to riu m  je s t |  
na to bezsilna, zw łaszcza ż e l '  
ta k  się dz iw nie  sk łada , iż o . |  
becn ie  p raw ie  40 proc. p e n - J  
s jonariu szy  stanow ią  o so b n i- I  
cy k a ran i za różnego rodza ju  jj 
przestępstw a. N a tu ra  — j a k i  
w idać — ciągnie  w 'ilka do l a l  
su.

REPRYWATYZACJA
M łyn w  R etkach  by ł niegdyś w łasnością  J a n a  Śm iałka. 

W la tach  p ięćdz iesiątych  decyzją  w ładz gospodarczych  zo­
sta ł p rzekazany  pod przym usow y zarząd  państw ow y. W 
roku  1957 by ły  w łaściciel rozpoczął s ta ra n ia  o w yjęcie  
m łyna  spod te j  k u ra te li . Ze sw oim i p lan am i zapoznał on 
n iek tó rych  pracow ników  R ejonow ego P rzed sięb io rstw a  
M łynów  G ospodarczych  w  Sk iern iew icach , a  w  szczegól­
ności b. d y rek to ra  tego p rzedsięb io rstw a  E ugeniusza J.

W tajem niczen i uznali, że rep ry w a ty zac ja  m ły n a  je s t n ie ­
zbędna. O p in iu jąc  w niosek J a n a  Ś m ia łka  doszli oni do 
w niosku , że m łyn  je s t n ie ren tow ny , a w ięc należy  go 
zw rócić daw nem u w łaścicielow i. T ej sam ej a rg u m en tac ji 
użyto  w sp raw ie  rep ry w a ty zac ji m ły n a  w B olim ow skiej 
Woli. W tym  w y p ad k u  p ra w a  do M'łasności m łyna  rościł 
sobie p racow n ik  W ojew ódzkiego Z arządu  M łynów  G ospo­
darczych  M arian  M. W rea lizac ji jego am b itnych  p lanów  
pom ocą służyli m u pracow nicy  dy rek c ji m łynów !!!

S pry tnym  kom binato rom  pokrzyżow ał szyki p ro k u ra to r. 
W toku  śled z tw a  w yszło n a  jaw , że pieczę n ad  m łynam i 
p ry w a tn y m i sp raw ow ał Je rzy  K. — k ierow nik  działu  kon- 
tro łn o -rew izy jn eg o  W ojew ódzkiego Z arządu  M łynów  G os­
podarczych . „P a tro n  i jego w spólnicy  zostali a resz tow an i 
i ju ż  n ied ługo  s ta n ą  p rzed  Sądem  W ojew ódzkim  d la  m. 
Łodzi.

Foto: M. Adamek

Nowakowie przed Pietrzakami
P rzek ro jo w a  ru b ry k a  „W szystko o K ow alsk ich“, p rezen ­

tu ją c a  ludzi noszących na jp o p u la rn ie jsze  w  Polsce n a ­
zw isko, n ie  p asu je  do Łodzi. W edług n ieo fic ja lnych  da-1 
nych, udostępn ionych  „O dgłosom  tygodn ia“, na jw ięcej 
w  Łodzi je s t N ow aków  (ok. 3.500). Na drug im  m iejscu  są 
P ie trzakow ie  (ok. 3.300). O koło 3.200 K ow alskich  za jm uje  

dopiero  trzecie m iejsce. T uż za nim i są K ow alczykow ie | 
(3.100). Po n ich  n a s tęp u je  M arcin iakow ie (ok. 2.600), P a ­
w lakow ie  (2.400), Szym ańscy (2.200), M ichalakow ie ] 
(2.150).

Pow yższe podajem y do w iadom ości zain teresow anym , | 
ja k  rów nież au to rem  tekstów  o Łodzi.

cego, gdyby prośby swej

0 « f g  c r l n w i f l *
Ilek ro ć  p rzechodnie  n a tk n ą  się n a  tak i 

w idok  są p rześw iadczeni, że leżący up ił 
się do n ieprzytom ności. P ijacy  na u licach 
naszego m iasta  to w idok b y na jm n ie j nie 
rzadki. I oczyw iście w  usta lonym  po rządku  
rzeczy z jaw ia ją  się fun k c jo n ariu sze  m ilicji 
i chw iejących  się  na nogach lu b  leżących 
opojów  usuw ają .

A jednak ... Ileż to  było  trrg icz n y ch  n ie­
porozum ień  i późniejszych kon flik tów  z m i­
lic ją . Z darzało  s ię  bow iem , że człow iek le ­
żący n§ u licy  i rzekom o śpiący, to  b y n a j­
m nie j n ie  p ijan ica, a le  chory , leżący w  
a ta k u  epilepsji. C horoba, w  k tó re j tru d n o  
przew idzieć k iedy  d o tk n ię ty  n ią  u legnie  
a takow i.

M ilicjanci n ic  zaw sze p o tra fili u sta lić , czy 
m a ją  p rzed  sobą chorego człow ieka. W praw ­
dzie organ izow ano d la  n ich sp ec ja ln e  w y­
k łady , w d rażan o  w skazan i*  i przestrog i 
p rzed  pochopnym  w ysnuciem  w niosku, że

Id t f . . .  n n  ulicy
m ają  p rzed  sobą alkoholika. A m im o to  
zdarzały  się pom yłki 1 ep ilep tyk  m ógł t r a ­
fić (choćby i n a  kró tko) do Izby W ytrzeź­
wień.

A by tego u n ik n ąć  K om enda MO w ystą ­
piła  do  d y rek to ra  P o radn i P rzec iw ep ilep - 
tycznej, d r  B ron isław a D obrow olskiego o 
zorganizow anie dalszych kursów  d la  fu n ­
k cjonariuszy  m ilicji. T o n ie  w szystko.

J a k  się  dow iadu jem y, : a  w niosek d r  Do­
brow olskiego rozw ażany  je s t p ro je k t w p ro ­
w adzenia znaczków  (tak  ja k  je s t w  Szw ecji) 
dla ludzi chorych  na ep ilepsję  oraz leg ity ­
m acji. O czyw iście znaczki m ogłyby być 
w pię te  d y sk re tn ie  pod k lap am i u b rań .

W szystko to pom yślane jes t w  celu  u n ik ­
nięcia bolesnych  1 n ieporozum ień  i zap ew ­
n ien ia  k o m ple tne j ochrony ludziom  chorym  j 
na ep ilepsję . Da to ręko jm ię  że w  każdym  j 
czasie i m ie jscu  okazana będzie  chorym  k o - j 
n ieczna pomoc.

Naukowcy ze Zduńskiej Woli
W Z duńsk ie j W oli pod fachow ym  kierow nic tw em  tloc. 

d r  T adeusza  K obusłew icza od 7 la t p row adzi działalność 
j . n au kow o-usługow ą jed y n y  w  k ra ju  Z ak ład  P ryszczycy In -1  

s ty tu tu  W ete rynarii. P ro d u k u je  on przeciw pryszezycow ą 
szczepionkę AOC. O becnie są  w  toku  b ad an ia  nad  w y p ro ­
dukow an iem  szczepionki u n iw ersa ln e j p rzeciw ko prysz 

j ; czycy.
Dzięki szczepionce AOC u ra to w an o  ju ż  życie setkom  

sięcy sz tuk  b y d ła  i zaham ow ano  spadek  m leczności 
k rów . N aukow cy ze Z duńsk ie j W oli w nieśli w ięc nie lad a  

- w k ład  do rozw oju  hodow li i ekonom iki ro ln ic tw a.

J
ci U I

Pomysł Tealru Pow szechnego
P ań stw o w y  T e a tr  Pow szechny  w  Łodzi w pad ł n a  w sp a­

n ia ły  pom ysł rad y k a ln ie  rozw iązu jący  jego  k łopoty  7. k ry ­
tykam i te a tra ln y m i. K ażdy  w sp an ia ły  pom ysł je s t  z a ­
zw yczaj bardzo  p ro sty . P on iew aż w  o sta tn im  czasie T e a tr  
P ow szechny  m iał nie n a jlep szą  p rasę , sam ow olnie zm ody­
fikow ano  u s ta lo n ą  w spóln ie  z W ydziałem  K u ltu ry  P rc -  
tzydium RN m. Łodzi, lis tę  recenzentów  tea tra ln y ch . U su ­
n ię to  z n ie j w szystk ich  recenzen tów , k tórzy  k iedykolw iek  
ośm ielili się nap isać  coś złego o T ea trze  Pow szechnym . 
I  tak  n ie  w y sy ła  się już  zaproszeń  d la  J . M. Rymkiewicza,] 
poniew aż nap isa ł źle o „F an tazym “, nie o trzym uje  zap ro - 
■zeń Z. N ienacki, poniew aż nap isa ł n iepochlebnie  o „Oku-; 
la ra c h “, toż sam o spo tka ło  M. W aw rzkiew icza, bo nap isa ł 
upow szechnien ia  n a  inne  dziedziny życia.

S k u m b r i a

w  l o m a a i a
W iadom ość * „D zienn ika 

Ł ódzkiego“ (n r 116^4502 z 
d n ia  18 m a ja  1961 r.):

O godz. 16 — w  sali p rzy  
ul. S zp ita lne j n r  5-7 — 
spo tkan ie  z lite ra tk ą  D unin , 
k tó ra  w ygłosi p re lekcję  o 
S te fan ii S em p o ło w sk e j. po 
p re lekc ji odbędzie się pokaz 
p rzy rządzan ia  sa ła t« k  i »u- 
ró w e k

MARZYCIEL
W sch ron isku  d la  n ie le tn ich  p rzestępców  w  W ieluniu  

p rzebyw a jeden  z w ychow anków , k tó ry  zn a jd u je  szczegól­
ne upodoban ie  w  ko lekcjonow an iu  roznegliżow anych a k ­
to rek  i „m ęskich" ak to rów . W ycięte z p rasy  sy lw etk i 
ak to rek  w k le ja  do zeszy tu  1 zao p a tru je  ty tu łem  odpo­
w iedn ie j p iosenki.

Np. obok sy lw etk i M arily n  M onroe z p row oku jącym i 
p ie rsiam i n ie le tn i m arzycie l um ieścił słow a:

„P rzy jdź  do m nie, p rzy jdź  jeszcze“, 
obok BB w  p iżam ie:

„G orących  tw oich  spo jrzeń  nigdy, p rzen igdy  nic
zapom nę".

W ychow aw cy s ta ra ją  się w zbudzić w  p en sjo n ariu szu  za­
in te resow an ie  do n au k i i p racy . Z eszyt z ak to rk am i skon­
fiskow ano.

Wynalazcy na w si
W ieś łódzka może się poszczycić dw om a w ynalazcam i,! 

k tó rzy  o sta tn io  o p a ten tow a li sw oje dzie ła  i zyskali r o z - ; 
głos w  św iecie nau k i i techn ik i. Są to: pom olog-am atorfj 
Z ygm un t P op łon ikow ski z W ojkow a pow. sieradzk i, k tó ­
ry  opracow ał nowy. znacznie ren tow niejszy , system  hodo­
w an ia  brzoskw iń w naszych w a ru n k ach  oraz m istrz  Ł u ­
c jan  S iem ienas z P raazk i-Z aw isnej, pow . w ie luńsk i, k o n ­
s tru k to r  m ag la  au tom atycznego  i zau tom atyzow anej 
zg rzeb lark i; znalazły  ju ż  one am ato rów  w  k ra ju  I za gra  
nicą. J a k  w idać, życie n a  w si w cale  n ie  p rzeszkadza  wj 
tw órczości techn icznej.

zakłady karne nie o r g a n :^ ,  
dla więźniów me tylk" 
ceczek  za granicę, ale 
rajdów krajoznawczych 
Góry Świętokrzyski*!

Po m ice do kłębka
„1 proszę bardzo, po trió i^  

mi się stąd wydostać“ — b _ 
gał w swym liście adreso^”'  
nym tlo Franciszka K. t1' .  
mie.-zkałego w Belgii) peW'e 
łodzianin, Jarzy R. „

Ostatecznie nikt nie mi-1**" 
pretensji do „turystyczni"'*™, 
drowniczych“ zapędów pis*1*

ni«
motywował oszczerczymi w , 
domościami o sytuacji w Kr* 
ju , wiadomościami, k:ófj'c ,

< rozpowszechnienie wśród âv 
granicznej Polonu, moRl°n' 
przyczynić się do stworze11' 
fałszywego obrazu w cwne'ri* 
nych stosunków w Polsce. • 
wszystko to tylko po to, ł cPL 
uzyskać... zaproszenie do 7 
żenią wizyty w Brukseli. g 

Jerzy R. tak wzruszają , 
odmalował nędzę sw oją 1 sV/r)ę 
je j rodziny, że odpowier,r"il 
instytucje, które się o W' 
przypadkowo dowiedziały. P 
stanowiły przyjść mu z P‘ 
mocą. Wizja lokalna przy01 
sla rew elacyjne wyniki.

Biedny kandydat na 
granta okazał się nie W «j 
właścicielem telewizora 
tys. zł), ale również aamocjj 
du osobowego 1 dziwnie ° , 
żych ilości wyrobów włoki*” 
niczych. Ilości dziwnie 
żych, bo przecież żadna * 
bieta, mając zamiar uszyć 6 
bie nową sukienkę nie kup 
je  w tym celu aż... 1.600 iJJ 
trów tkaniny bawełnianej (•%

1 t.nik od oszczerczego 
do bawełny, od bawełny j 
nitki, a po nitce do kłębka 
wyszło szydło z worka.

Prokuratura ponownie g ■ 
tworzyła akta u m o td jŁ  
swefeo czasu śledztwa P1'7' , 
ciwko sprawcom kradil*"/ 
dokonanej 11 listopada 10s0n/J 
w bazie PKS. S k ra * '0" 
stam tąd wówczas cały . 
rowy samochód wraz z ‘ 
dlinkiem produktów baweW’ . 
nych, wartości 348 ty* VJ 
Sprawców kradzieży me ^  5 
kryto... ,,

Dziś Już wiadomo, że 
nym z nich był Jerzy R. W* 
domo też, dlaczego tak us 
pragnął opuścić granice lir'„ 
ju. Wiadomo również, że u, 
długi okres czasu będzie 
siał zrezygnować z turys* 
nych planów. Jak  w iaćo",-


